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Tom poseł Hladki powiedział

'Nie wystarcza
chcemy realnej współpracy

między Polską a Czechosłowacją

W  związku z przyjazdem do 
W arszaw y delegacji socjalistycz­
nych parlamentarzystów czesko- 
słow ackich, w spółpracow nik „Ro 
botnika” przeprowadził rozmo­
w ę  z prezesem klubu socralistycz 
n ego  w parlamencie czechosło­
wackim , Tarósfawsm H ladky .

•—  Jakie 'są ó$fogt«t&L«eeial’ 
demokracji czeskiej 'W dobte po­
wojennej na drodze do zbudo­
wania ustroju socjalistyczn go.

—  Partia socjaldemokratyczna 
jest najstarszym stronnictwem  w 
Czechosłowacji. Pierwszy jej 
zjazd po wojnie odbył sie w r. 
1945; na zjeździe tym nakreślo­
n o  wytyczne, w ed łu g  których 
m iało być zbudowane odrodzo­
ne, demokratyczne państwo cze- 

•skosłowackie.
Stronnictw o nasze, m ów ił pos. 

H iadky, u leg ło  ostatnio pew­
nym zmianom strukturalnym. 
N ie  jest ono dzisiaj wyłącznie 
stronnictwem  robotników  fa­
brycznych, lecz również rolni­
ków , rzem ieślników, drobnych 
kupców . Partia nasza pozostała  
nadal wierna zasadom nauko­
w eg o  socjalizmu m arksistowskie 
gb i m iędzynarodowej współpra 
cy socjalistycznej.

D zie ło  nasze nie jest ieszcze

—- Przyjechaliśmy do W as, by 
w zm ocnić przyjaźń obu naszych 
narodów oraz bratnich stron­
nictw . Chcemy poznać W asze  
bolączki i uświadom ić sie o spo­
łecznym  życiu Polski. N ie  chce­
my, by przyjaźń nasza ograniczy­
ła sie tylko do słów ; chcem y pra 
cować i dążyć do tego, by przy­
jaźń nasza w zm ocniona została 
realną, gospodarczą współpracą. 
Rokowania, odbywające sie mie­
dzy naszymi rządami, wskazują, 
że wstępujem y istotnie na drogę 
tej współpracy.

(wł. rd.)
Delsze wywiady * człnnkami dele­

gacji socjalistycznych parlamentarzys­
tów ezeskosłowackich ukażą się w naj 
bliższych numerach „Robotnika*.

Z S R R  domaga sie

jasnego postawienia sprawy
przez Stany Zjednoczone

W yja zd
to w . m in . M in c a

do Pragi
D nia 28 bm. wyjechał do Pra­

gi przewodniczący delegacji pol­
skiej do rokowań gospodarczych  
z Czechosłowacją minister Prze­
m ysłu i H andlu Hilary Minc. Ce 
lem  wyjazdu jest finalizacja ro­
kow ań gospodarczych miedzy 
Polską a Czechosłowacją.

Jednym  z najw ażniejszych  zadań, k tó re  m usi zrealizo­
w ać cały naród polski, jest szerzenie św iadom ości, że P o l­
ska stać się m usi krajem  m orskim , W rozw oju Polski jako 
kraju m orskiego, , za interesow any jest każdy obyw atel nie  
ty lko  w  Gdańsku, G dyni. S zczecin ie  czy Elblągu, ale także 
w W arszaw ie, K rakow ie, W rocław iu, Opolu, L ublin ie czy 
R zeszow ie.

BOLESŁAW  BIERUT  
P rezyd en t R zeczypospolitej Polskiej

•  Na jakich warunkach  
udzie lany b e d z ie  kredyt

•  Do jakiej wysokości
•  W jakim terminie

M O SK W A  (S A P ). Paryski korespondent „Prawdy” pisze: 
„K onferenqa paryska dobrze zrobi, jeżeli na wstppie swych prac 
zwróci się do rządu amerykańskiego ,o wyjaśnienia dotyczące de­
klaracji Marshalla."

K orespondent daje wyraz przekonaniu, że m inistrowie, któ­
rzy zebrali się na konferencji, powinniby zapytać rząd amerykań­
ski, w jakiej mierze kraje europejskie m ogą liczyć na pom oc go­
spodarczą Stanów Zjednoczonych, na jakich warunkach udzie­
lany będzie kredyt amerykański, do jakiej wysokości itp.

jeżeli te pytania nie zostaną postaw ione —  dodaje kores­
pondent ^Prawdy", —  to konferencja paryska m oże się znaleźć 
w kłopotliw ym  położeniu, nikt bow iem  nie będzie w iedział, na 
co m oże liczyć ze strony USA.

M O SK W A  (S A P ). A gencja„T A SS” donosi, że min. M oło- 
tow  dcm agał się na pierwszym zebraniu konferencji paryskiej 
ażeby trzej m inistrowie, zwrócili sie do Stanów Zjednoczonych o 
wyjaśnienie, ile pieniędzy i w jakim terminie Ameryka zechce 
wydać na realizacje projektu M arshalla.

Nasze jest morze i
Napisał Adam Rapacki

będzie
Była przed wojną taka Liga Mor­

ska i Kolonialna. Była, miała swoje 
zasługi i błędy.

Nie o jej działalności n!!jjziel byłoby to życic.
ehcę pisać o samej nazwie. Bo nao __
nazwami się myśli. Nazwy się dobie 
ra. Dobiera się albo do własnego gu 
sin, albo do gustu publiczności. Dla

Nie po ło musimy mieć poriy i flo- 
tę, aby szukać cudzej ziemi i zwozić

tego nazwy bywają charakterystyczne ^
-  . . PHna charakteru sw e fo c z a su  I sw e- Ńle^chcemy,

ząkończone. N asz upaństw ow io- 1 lch ludj!ł — owych Intelektualistów Dosyć miejsca, dosyć bogactw, do
ny przemysł przeszedł iuż dwa 
w ielk ie etany przebudowy: usta­
w odawczy i organizacyjny. T e­
raz przystępujemy do realizacji 
trzeciego etapu, a jest nim usu­
nięcie wszelkich przeszkód, sto­
jących na drodze rozwoju upań­
stw ow ionego przemysłu.

Teśli chodzi o program naszej 
działalności na przyszłość, to 
m ożna to krótko sform ułow ać1 
chcc-my, by nasza republika była 
państwem demokratycznym o u- 
stroiu socjalistycznym.

—  jak oceniacie orciekt po- 
m ocv amerykańskiej dla Europy, 
omamiony na konferencji parys­
kiej ?

—  W itam ” każde dążenie, ida 
ce z pomoc? dda zniszczonej F.u- 
rony. W idok W arszawy um oc­
n ił nas w przekonaniu, że iest to 
rzeczą konieczna.. N ależałoby sie

społeczników z utoczenia i * powU.śii ^  pracy dia Polaków na polskiej 
Żeromskiego jest nazwa „Społem , pc jyje cj,cpmy kolonii ale i sam!
ne charakteru są pospieszne i rzeczo- ^  jesteśmy pńł-kolonią.

twarde — dla cudzej korzyści. Bez
gdyby nie

walka społeczna
Niby nasze i niby nie nasze było pracy, ale po to, aby wszystkie owo- 

to morze. ce naszej pracy zachować dla pra-
Nie ma już Ligi Kolonialnej. Nie cujących, którzy je stworzyli. Żeby 

będziemy imperium kolonialnym. Nie obcym przedsiębiorstwom, obryan Po­
tom nie płacić podatku od naszej 
wiasnej morskiej bierności.

Nie monopol, ale dostateczna siła — 
żeby była rywalizacja sprawności 
usług, żeby ta rywalizacja prowadzi­
ła do tego, co dyktdje interes pracu-

we skróty czasów dzisiejszych, pełne 
charakteru były te różne „Towarzy­
stwa**, „Kółek** i „Spółek Zarobku

. . . . tącycb całej Polski, nie do tego. cze-do kram wydarte obcym owoce ich *• , . . . . .* go by chciał interes poszczególnych
przedsiębiorstw.

Nie tylko przedsiębiorstwa morskie, 
ale i Wybrzeże cale, ale i morze, nie 
może mieć własnych interesów. Służy 
całej gospodarce narodowej. Skończy­
ły- się czasy dawne Gdańska i Elbląga, 
które rosły haraczem nakładanym na 
przepływające .towary.

Wybrzeże ma tyie własnego intere-

Nie płacie obcym przedsiębior­
com nie znaczy wcale — płacić pol- 
skim przedsiębiorcom. Owszem korzy- 

Nie chcemy korzystać z cudzej poi- g,  ,  inicjatywy prywatnej polskiej s„ ł4e interesu całej gospodarki w 
niewolniczej pracy -  ale chcemy mleć ,  b v n a j m n i e j  n i e  , a m y k a n i v  w r ó ,  „ a -  iebv s=ę w J a ś n l e  t y l e  ,  „ J a ś n i e

ZLudowyih” i Mieszczańskich** ^  ^
zrodzone w dobie pozytywizmu.

Liga Morska i Kolonialna brzmi po 
mocarstwowemu i po sanacyjnemu. I 
jak bardzo wiele o owej Polsce — po 
szlachecku.

Oto był kraj o  systemie gospodar­
czym półkolonialnym. Taka prawie 
kolonia kapitału międzynarodowego. 
Ale... musiał mieć swoje kalanie.

Szlachcic na zagrodzie... chciał tak­
że mieć swe je czarne „dusze**, Łtdre- 
by na niego pracowały i dodawały mu 
splendoru więcej zresztą, niż prawdzi­
wego pożytku.

A swojego pola nie widział. Oto 
pod bokiem leżała polska kiedyś zie­
mia, polskie kiedyś morze, polski 
brzeg. Tylko, że zamiast polskich

wolnej prac.' całego narodu. niczną. Morze jest przecież najrozle- Dlatego te pięćset kilometrów Y >
e marzy nam s ę arif r’< proznu g le j tą  płaszczyzną międzynarodowej brzeża jest nasze — o wiele baroziej 

iceCo narodu kanitalistów. mv chce- , ,  *współpracy. nasze niż był kiedykolwiek w historii 
jakikolwiek kilometr brzegu. Bo nam 
wszystkim służy, bo jest nas wszyst­
kich wspólnym warsztatem, bo my 
wszyscy budujemy i zbudujemy je od 
ruin i pustek sprzed dwóch lat.

ł  jeszcze dlatego jest nasze, żeśmy

, . . miast i portów rosły tam bazy mor-
spodztew ac, TP b ę d z i e  to  cornoc J J lotnicze, wielkie obozy warow- 
gcsoodarc??.. k tó ra  nip naruszy i ne | inll,  obozy... obozy niewolniczej 
poU trfZPPj w o lp o ś a i 7.«;nt*r/»co. j p n t y  di0 wszystkich Polaków. I dl- 
V 'Z r'?rCu1 . tych, wsays'fe'tini, którym

  Tąl S!*? V  W ?.5 ; majaczyła kariera Pizarra.

MM

w/soó^ńracą strcrtnicDT' rebotni- 
C2vch ?
• U  nas w  Czechosłowacji nie
mg, —  j?L: ii Ti;a - w  Polsce —
formalnej umów v o jedność* 
i m m H z t , -  c o r ’-U -’t?m - a

£v;rt --f o rn \  rf' Kod n •
tj -/ 'j'? Art toto i c iu n ° w ’*3 r1 f r.c*

■3,- - f,A  1-r,. -2 ho V hyV pt Z t b r
— Czo nebvt Wasz w Pniz; 

taa również celt polityczne?

Taka już byłe szlachta polska, któ­
ra od wieków szukała sławy nie tam, 
gdzie trzeba było szukać narodowego 
pożytku.

Pisano, apieweno wtedy „nasze mo- 
ezc“. Tak- Drogi wszystkim był i mu-
?>ał b ć  \ nn  stkraweczck wybrzeża 

, «.«n, nr.' pracą.
M f  n!e wszyclkie owoce tej prac- 

sła^yły narodowi całemu. Twarde by- 
£o iy c is  robotnika gdyńskiego. AU 
cc nąjgoetóe twarde — bez skutku.

jącego narodu kapitalistów, my chce 
my kariery narodu pracujących
narodu wielkiego jako wolnego ze- Ale od obcych i swoich przedsiębior 
społu pracy, w którym tyle -praw i ców zarówno wymagamy w polskich
tyle godności człowiekowi, ile jego portach rzetelnych nsług dla pracują-
pracy i jaka ta praca. cych Polski i według tych rzetelnych

I morze nie jest dla nas ani deko- usług, tylko według nich — chcemy
racją, ani przygodą, —■ jest warszta- rzetelnie płacić. 1 na to musimy być
tern pracy. Wspólnym warsztatem mocni w portach i na morzu — my ie zdf,-)vK ' zdobywamy we wszystkich
wszystkich pracujących i dla wszyst- pracujący — to znaczy nasza państwo łrzech bojach, w których zdobyliśmy
kich pracującym. wa i spółdzielcza gospodarka. * zdobywamy, my, pracujący, wszyst­

ko, co w Polsce mamy.
W' walce zbrojnej o wolność — od 

dni Westerplatte. Gdyni i Oksywia w* 
39 r.. przez tułaczkę partyzancką po 
tnchołskieb borach, aż do morskiego 
chrztu zwycięskich sztandarów pod 
Kołobrzegiem.

W walce społecznej — od strajków, 
zwycięstw i porażek, zjednoczonego 
proletariatu w Gdyni przez dzień dzi­
siejszy każdy dzień, w którym wal­
czymy, by lepiej pracującym służyło 
wszystko, nad morzem i na morzu, aż 
po dzień, kiedy bezpieczny, szczęśli­
wy i dumny ze swego kraju będzie 
każdy pracujący w Polsce.

W walce najpowszedniejszej każde­
mu robotnikowi — w walce pracy — 
i> odbudowę, o zagospodarowanie, o 
pierwszy, drugi i dziesiąty plan roz­
budowy —• w waice, która nie będzie 
miała końca, póki będzie żyl i roz­
wija! się nasz naród.

Nasze jest morze i będzie.

m e wę m m

W

PARYŻ (PAP) — Socjalistyczny  
„Le Populaire** ostrzega, by nie  
spodziewano się zbyt w iele od kon 
ferencji. P isze on: „Oczywiście,
nie można spodziewać się od kon­
ferencji czegoś w ięcej, niż poro­
zumienia co do metod, które mają 
być zastosowane, by plan odbudo­
wy gospodarczej mógł być zreali­
zowany. Dużym krokiem naprzód 
byłoby utworzenie właści-wej or­
ganizacji dla ustalenia potrzeb­
nych danych.**

FR A N C 1A  PRZECIW  
TA JN O ŚC I O B R A D

LONDYN (PA P). — Sprawozdawca 
agencji Reutera donosi, powołując się 
na koła m iarodajne, że tajność ofcrad 
konferencji paryskiej została postano­
wiona na wniosek brytyjski i że dele­
gacja francuska była tenvu przeciwną.

O D B U D O W A  NIEM IEC  
W A R U N K IE M  PO M O CY?
N. Jork  (PA P). 2 lipca do Berlina 

m ają przybyć minister handlu USA 
H arrim an i m inister rolnictwa A nder­
son w celu zbadania sytuacji gespo- 
'darozej i aprowizacyjnej Niemiec,

Jak  donosi berliński korespondent. 
„New York Times *, W aszyngton zawia­
domi! przedstawicieli amerykańskiego 
zarządu wojskowego w Niemczech, że 
liczyć się należy z możliwością włącza 
nia Niemiec do amerykańskiego planu 
pomocy Europie.

D Z IS O B IA D  
U  P R E Z Y D E N T A  FRANCJI

PARYŻ (SAP). Mołotow i Bsvia, o- 
raz główni ozłociik*cwi« w®zy\sitikioh 
trzech delegacji, biorących udział w 
obradach paryskich, zosłali zaproszeni 
przez prezydenta A uriola na niedzielę 
na obiad do Pałacu Elizejskiego,

Ostatnia droga 
Roberta Froelkha

Wczoraj po południu odbył sw o­
ją ostatnią drogę cichym i alejami 
Powązek Tow. Robert Froelich, 
wypróbowany i oddany działacz 
Polskiej Partii Socjalistycznej, 
przewodniczący Centralnej Rady 
Oświaty i Kultury PPS.

Odprowadziły Go do grobu licz­
ne rzesze w spółtowarzyszy pracy 
i w alk i o realizację ideałów socja­
listycznych, odprowadziły Go czer 
w one sztandary Partii, której tyle

swoich sił oddał, odprowadzili 
go wypróbowani przedstawiciele  
polskiej klasy robotniczej, z któ­
rej w yrósł i której ofiarował 
w szystkie umiejętności.

Nad otwartą mogiłą zabiera głos 
tow. K urylewicz — „Musimy pra­
cować dla kultury robotniczej i 
św iata pracy** — m ów ił kiedyś 
tow. Froelich. Działalności na po- 

, lu szerzenia kultury i oświaty  
wśród nias robotniczych pośw ię­
cił On całe życie.

Z kolei w  imieniu grona najbliż 
szych towarzyszy Zmarłego, z któ 
rymi współpracował On dziesiąt­
ki lat. przemówił tow. Karniol.

Nad opuszczoną do grobu trum­
ną orkiestra odegrała „Czerwony 
Sztandar**. Kiedy na świeżo usy- 

•panej ziem i spoczęły dziesiątki 
w ieńców  organizacji PPS, ZNMS, 
OMTTJR, Związków Zawodowych  
itd.. grób cały zniknął w  powodzi 
kw iecia. Żyjący oddali hołd parnię 
ci kryształow ego człow ieka, odda­
nego s”na klasy robotniczej. vy- 
prćbowancgo działacza socjalizmu 
polskiego, w ieloletniego bojow ni­
ka Polskśąj Partii Socjalistycznej.

t
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Młoda gwardia

P ierwszy powojrony ogólnokrajowy
Zisrtl O N rU l był rtrwarpSroif

waż*y*n wyskffzcuSeia ni* JyikO B a  
rui odzieży socjaKslycznrj, ale ! dla ca­
łego taekn s«eąalis»yc*»cgo w Pwlsws 
UiJafctl w zjefttóc ceoJłWydi |w*>wód- 
cćw Prtsktrg farłii Socjalistycznej, u- 
dzł.t rrlnlsiców «***'*£»
jąrąM* pracd parlamentem młodzieży 
glówwe aEgsWtsiłerti* sweidi resortów 
pracy, i występujące W całego
prziSsłcgn «toad przy w ian ie  wlodzXe- 
ży «e swej mccferxystef p»rttt — by­
ły najpełniejszym dowodem prawdzi­
wości hasła: „OMTUd — to młodo

Koniec strajku górników we Francji
Ostrzegawczy głos wicepremiera Teitgena

W idm o inflacji
wobec 60' milionów deficytu

P A R Y Ż  ( S A P ) .  Rad* Ministrów roapatrywała w  p&tek wte- 
o s u t a  problemy, będące przycryruatti turfiu stwtjkowefco w  ca­
łej Francji.

W icepremier Teamen oiw iadesył prtedsU'fc'ktelotti prasy, i t  
sytuacja jest bardzo poważna, ponieważ Rada Ministrów stanęła 
przed żądaniem ogólnej podwyżki płac

fróws*echne podniesienia płac

gwardia PPS“. Były wyrawm tjaW 
pewiązaA, jakie zachodzą po- 

mlędfty poszczególnymi odciwkamt prt- 
gkiego roehu sar)aHsts«*«(F*.

ZJAZD O.YITUR był nie tylko *M«li 
statutowym wyboru nowych władz or- 
gsnłnwyjwyeli, Wy* prewł* wszystkim
zjazdem roboczym, zjazdem, który 
podsumował osiągnięcia dotychczaso­
wo 1 wytyczył kierunek dla programu 
działalności młodzieży socjalistycznej, 
głównie w zakresie wychowania i zak­
tywizowania jej w budowaniu socjali­
zmu w Polsce.

W uznaniu 
dla Polski

zasług

W tyck właśHife p*«c*ch młeScł się 
nieprzemijająca wartość zjazdu. Proce
poszczególnych komisji, W ypIzM d  
delegatów Wypłynęły głównie * troski
0 wypełnienie zadań organizacji n» 
odcinku wychowawczym. Tworzenie 
nowych wartości ludzkich w szeregach 
OMTUR-owych, warłoSel wypracowa­
nych dziś, ale rzutowsnych w pczy«- 
szłość, w ustrój socjalistyczny — stało 
się podstawowym zagadnieniem zjazdu
1 właściwym trzonem obrad.

Wcatw&j w sali konferencyj­
nej Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej, terw. min. Kazimierz Rusi­
nek w obecności wiceenm. G ie- 
bartowsikiego i dr. Pragierowej 
dokonał dekoracji krzyżami ofi­
cerskimi „Polski O drodzonej" 
dw óch wybitnych działaczy cha­
rytatywnych: szefa „D on  Suis­
se", p. C oarovissier oraz szefa 
amerykańskiej „C are” p. Lucien 
M*c D onalda.

Po ceremonii nadania krzy­
żów oficerskich przedstawiciele 
rządu polskiego i instytucji cha­
rytatywnych złożyli działaczom 
zagranicznym słowa uznania i po 
dzięki.

o  10 proc jest równoznaczne r  
wypuszczeniem do obiegu no­
wych 60 miliardów franków w  
banknotach, a ponieważ jedno- 
m s n e  zwiększenie produkcji 
jest niemożliwe, przeto pienią­
dze te rostaną bez pokrycia i ra- 
sila czarny rynek.

T e itg e n  tw ietfU t, i t  jeżeli 
strajki nie ustana, to znaczy, że 
Francuzi wybrali drogę samo­
bójstwa.

ROZDŻWIĘKI W RZĄDZIE
P ra.wd op odełwri e nowe zebranie

WlłwiScÓW fząda przewiiAeiałłe jest na 
sdScły po jyołudftea, nie wiadomo je- 
dftak czy odbędzie sóę ano w Elizę um 
esy w pałacu MwMghML, te ufiaczy w 
obecności prezydenta V. Aurróla lub 
bez niego.

Przyczyną różnic zidań w rządzie 
jest sprawa strajku gówrifców, który

Sprawa wyyekelenla kadr i ccłnnkńw 
orgetilzct jł, nu drodze wttwrtw
pozjotnu InłHrktaainegn l moralnego,
znfctałt* swój wyro* w pMmłroW gtew 
negs nirisku na rotbwdowę srtoM **- 
gałfewtyjńjrch, opsrtyeb « trojtorowy 
program wycłrowawęay, kwsftw cen­
tralnych i terenowych, tom ów kwrefe- 
pawdćncyhtiych t zakresu wiedzy ogól­
nej i wychnwunł-a swcjwHsłyemega, ro* 
budowę wydawnherw I socjalistycznej 
prasy młodzieżowej.

Wnioski komisji dotyczyły gronlow 
nej reformy szkolnej, rozszerzenia o- 
bowiązku nauczania <io łat 18-lu, lai­
cyzacji szkiil, upowszeehtiłeota kultu- 
ry, racjonalizacji wypoczynku, ochro­
ny 1 higieny płaty Irtłodztcty, tworze­
nia specjalnych szklił rzCWteZtutczjth 
i  wielu innych zagadnień.

Delegacja socjalistów czeskich
u tow. Prem iera Cyrankiewicza

W solio:ę owrtrtrtuwueęy portu*
nrcUarzyś' ł-socjaliścl po zwiedzeni: 
pałacu wilanowskiego, klócy wywocł 
nh nich duże wrażen e, zSołyR kłzyhę 
rtinlsirowi spraw zagranicznych łOW. 
Slcdżciewskicmu, po czym udali *'ą 
do Prezydium Rady Ministrów celem 
odwiedzeni* tttW. P w « t  Cycaukić- 
Wtcza. TWw. Premier, W cZTOie rozmo­
wy jnrowndrowcji w, »er«s*c*acj ahno-

Min. Administracji
w sp ó łp racy

a p o ł e c a o ń s l w o

Zjazd wytyczył Organizacji Młodzie­
ży TI R rowy etap drogi do socjali­
zm u, określił fcj zasadnicze miejsce i 
rolę w zakresie hodow anie noc ego »- 
stroju przez rnch socjalletyccWy w 
1’cłsro, w uparchi »  htroiegłę |  pro- 
grom PwlsKicj PartM Socjalistycznej, o 
jednolity front kłosy robotniczej. £jazd 
zaCteśnH jeszcze silniej więzy z macie­
rzystą Polską Partią Socjalistyczną I 
Związkiem Niezależnej Młodzicyy Sn* 
cjatistycrwcj na drodze tworzenia no-

Referat Sprawozdawczości Minister, 
stwa Administracji Publ cznej w celu 
pogłębienia spraWotdawCiMCi tereno­
wej komunikuje, że Chętnie w działby
współpracę poszczególnych organiza­
cji społecznych czy nawet indywidu­
alnych osób, któreby w interesie do­
bra publ czttego dzieliły się z Refera­
tom swymi spostrzeżeniami na temat 
dodatnich cży Ujemnych 2jawisk na­
szego życia publicznego.

Wiadomość kierować: Wazskawn,
wej sąoł. jznej Mecczywtebsńsł polskiej j Rakowlccha 4, Refer*! Sjvr»w**d»ty- 
płtw  śwłazhwrog* swych dążeń l «e-|czośct Ministerstwa Administracji Pu- 
lów człowieka-socjalisłę. hicznej pokój 249.

de-sfm e, ropczuM <4ę * cittm km i
legacj; czeskich sOijalł-lóW.

R Prroydiium Rody Ministrów gn­
icie czescy udutl się Rn Sejmu RP., 
gdzie Marszalek Sejmu — hwwuiski 
wydm ną Ich cześć nMad, w kHórym 
wzięli udział członkowie Prezydium 
ZtH*$ «TOz plrciCal klubów pozeiskich 
PPR, pwwt Klisek o t PSŁ, pwseł Młko- 
tnlcrylt.

IX' godzinach pnpołndwlnwych swsju 
Mści czescy zwiedzali Warszawę ftraz 
zlcżyR wizytę w (lefttCaluym Knmile- 
ele Wykonawczym PPS.

W nłcdżietę wczeauym rohk'wm 
udtrMe-ł paHamrotnroyśil rtCChurtw* 
wuccy un Kniówlc.

olbjął we-zyistlrie z»g!ębk węglowe Fraa 
ej i.

Większość iftiafetifńw sócja.tełyea- 
nyctb, jest twi&lwicikami prsycoainią ro- 
befłnikWBi kopwhłia.nym kontyści, pwty- 
fweeizonych przez wtińsira pzcthikcji 
jzrzemysłowej, gdy tymCzasCHl minislra 
W'ie M.RP i radykalni uważąyą, ie  fciąe 
ro-bolUifkcm W* rękę, ntąel bierze t e  *4e 
bae odpowiedz ialnosc aa inflaCicję.

„BIŁAIŚIS" RAMADIER
Ramadiesr ma z a ml ar przy* 

gcitować bilains ekenomiszny ; finahiso-

Trumna wygrał
jedno veto

w Senacie
N. JORK (PAP). — Senat bez dy­

skusji zgodzi! się na wprowadzenie 
do ustawy n podwyżce cła na wwóz 
wciny popeuwek, zaprotpohowuftyeh 
przez prez. Trumana.

Prez. Truman — jak już donCS'- 
iiśmy — zawiadomił Kongres, że go­
lów jest podpisać Ustawę ię tylko 
wówczas, gdy, zapewniając ochronę 
hodowców wełny, upoważni ona ttęd  
do zakupu catej predukcji t)SA po 
ustalonych cenach i odsprzedania jej 
z ewentualną stratą po cenach rynko­
wych.

Na razie trudno jeszcze przewidz eć, 
jakie będą dalsze losy Veta prezyden­
ta Trumana, gdyż w sprawie tej musi 
się jeszcze wypowiedzieć Izba Repre­
zentantów, z której łona wyszedł pro­
jekt podwyżki oła na wwóz Wełny,

wy, który pozwoli określić najważniej­
szą granicę wysiłku, jaiki może być u- 
Czyftiotty <txa ma* pCa-cujących.

łSńyhy (VrCan'*B,"ie robotnicze uzna­
ły 1« opozycje fządowe za nicwysłft.r- 
roająro I gdyhy w następstwie nic 
OStSły kfctafilkly sćcjalne, rząd zfZCkł- 
by się p r t t  ł parlamentem wszelkiej 
ntlpftw4ęd«'»lnśai, ę« wywołałoby nowe 
pczcsllcnhs poutysroe.

JT o s f a f n i e #  c h w i l i
RARYlfc (PAP) — Oficjalnie ko­

munikują, że Strajk w kopalniach 
węgla został tlikwidowany.

Rząd francuski zaakceptował w a­
runki pnm nm ięnia, przyjęte rów­
nież przez przywódców górników. 
Praca będzie zapewne wznowiona 
W poniedziałek.

Książka, która osiągnęła  
w S t s n a c h  Z j e d n.
5 m i l i o n ó w  nak ładu

E. M. R E M A R Q U E

ŁUK
TRIUMFALNY

tłu m . W ANDY MELCER 
a .

SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZA »WIEDZA«

Zam ów ienia
diu ją 
W9d

i ekapr *p i m at*
■linią: W u d zia l K sięgarsk i

„W I E D Z A" W i n u n r * ,
I.trcirska S

Wpdaiunłcturo »f ANTIO N", 
W arszaw a, M arszałkow ska 120

Podpisanie umowy kulturalne}
niiędzg} Polską a B ułgarią

Wczoraj w gmachu Miciisteiretwa 
spraw ZagrahKZnW-h poApkarw zesta­
la umowa o współpracy kulturalnej 
między Rzeczpospolitą polską a Ludo­
wą Republiką Bulgirti.

Umowę podpisali ze strony pcieikiej 
minlsteir Spraw Zagranicznych, Zy­
gmunt Modzelewski, ze strony Bułgarii 
— W’ifeemiiaiieter Rządu Ludowej Repu­
bliki Bułgarii, T-raiitzho Kosioff.

W związku z podpisaniem umowy 
kulturalnej polsko -bul garsiki ej wicepre 
ms«r Bułgarii paa Kostoff odbył wczo­
raj kcnforeinciję z dziealfflilkairzami.

Polską jesit dalszym krokiem w zacie­
śnianiu pr.yjaflii paiisłro-feułgarokiaj. 
Bogata polska kułtuifu ćifeSżyła rtę  2»- 
wsize Szacunkiem narodu bułgarsWó^o.

Dotychczas jednak wymiana kulta- 
Mil«* we był* zoir:gafite#**i*, dopiero 
zawarta umowa gwarantuj 0 planową 
współpracę obu narodów na tym polu. 
Umową kulturalne z Polską przewidu­
je wzajemną wymianę profesorów, stu­
dentów, literatów, artystów drawatyos 
nych, ora* malarzy, waajemn* zwiadaa 
nie krajów celem poemaoi* ztaóu«t> 
robotników, chłopów jak ( tftłodslaśy. 
Wszystko to stwetay podstawy do dal

Podoz-s konferencji pan wtcśpre- 1  sżego zbllżeh:* brataich ałowiąSufcliCh 
fniet oświądtożył, że umowa zawarta z; narodów.

Drugi rząd w  Grecji
maja utworzyć partyzanci

S e n s a c y jn e  o ś w ia d c z e n ie  
na Kongresie w Słrassburgu

STRASSBURG (S A P ). W ielkie zamtenesowanie wśród czfott 
ków KongiebU Ftancttskiei Partii Komunistyxznei wywołało  
oświadczenie przewodniczącego Komisji Kontrolnej Greckiej 
Partii Komunistycznej Portyrogenisa, o zamierzonym utworze­
niu „w olnego rządu Grecji1’ na terytorium, kontrolowanym

przez partyzantów, q ile wsżyst-

Skarga Egiptu w ONZ
żądaniem  ew ak u acji Brytjjjczjjkóuj

kie p rób y porozumienia sp ełzn ą  
na niczym,

Wnilttę łinfurińaeji z dobrego źród­
ła lisżttiowy wstępne w sprawie utwo­
rzenia luk'ego rządu żostaly Jbż un- 

KAIR (SA P) —- Rtąń Cgipskl stal swemu ambasadorowi w Wa- wiązane i wkrótce mają doprowadżió 
s*yngtó«ie prośbę do Rady Bezpi c żeń stwa ONR, w której domaga się .d o  pozytywnych rezultatów, 
całkowitej ewakuacji Egiptu i Sudtnft przez wojska brytyjskie, unie- RZĄD BĘDZIE KOALICYJNY
■--------------------------—    * > lin ien ia  trak ta tu  sprzym ierzenia; Upoważniony rzecznik delegacji grec

Oglo-egipskiego 1936 roku i angło- klej oświadczył, że oprócz przedsjawi-

Uroczystości Święta Morza w Szczecinie
Mi a sio  w ita  p rzyb yw ających  g o śc i

Kalka z drożyzną
lematem obrad aktywów
PPS i PPR

poDnia 27 czerwca od wczesnych go« j Prezes PCK dr. Kośtkicwiez, 
dżin rannych zaczęły napływać do poświęceniu gmachu, zobrazował do- 
Szczecina delegacje różnych organi- robek PCK w dziedzinie lecznictwa , „  . . ,
zacji a całego kraju, celem wzięcia na Pomorzu Zachodnim. W szeregu , , KOmuSłOW
udziału w  wielkich uroczystościach 
Święta Morza. Ulicami miasta prze­
ciągają bezustannie oddziały wojska
zmotoryzowanego, marynarki i pie­
choty, Podążają również do punktów 
zbornych liczne oddziały młodzieży 
harcerskiej Wici, Om TUft, Stronnic­
twa Demokratycznego i innych.

Szczecin radośnie wita przybywają 
cych gości, manifestując na cześć 
przemaszerowujących oddziałów. Ko 
m'tct Wojewódzki Święta Morza la -  
pew nił przybywającym kwatery ł wy 
żywienie.

27 czerwca odbyto się w  Szczecinie 
oficjalne otwarcie uraczystośel św ię ­
ta Morza, połączone z poświęceniem  
w >'V cgo szpitala wojewódzkiego 
PCK. AM*

przemówień podkreślono zasługi a- 
męrykańskiego Czerwonego Krzyża, 
który wydatnie przyczynił się do w y­
posażenia szpitala. Szpital jest wy­
posażony w  500 łóżek i w  najnowo-

W  Żyrardow ie odbyło siy 
w spólne zebranie aktyw ów  Miej 
skich K om itetów  PPS i PPR. 
R eferaty wygłosili tow. W alte r 
z ram ienia C K W  PPS i tow. 
K ratko z KC PR.

P odobne zebranie Pow iato- 
odbyło si? w 

M ińsku M azowieckim ; referen­
tami byli: tow. Leparski z W K  
PPS i tow, M arkowtak z KW  
PPR.

G łów nym  tem atem  obu zebrań
cześniejszą sp arkturę. W szpitalu j-,yj0 u sta len ie  współpracy w ak* 
przebywa już ponad 200 chorych. Jc jj 2w aicza n ja drożyzny i sp ek u ­

lacji.

SttlJSkięj urtiowy w sprawie Suda­
nu i 1899 r.

Premier Nókraszy Pasza oświad­
czył, że prośba egipska zostanie przed 
stawiona natychmiast po zakończeni^ 
•obrad parlamentu, t. *n. około 3. 7. 
b. t.

SPÓR O DŁUTJ
Rokowania finansowe brytyjsko- 

eglpskie, przerwane bez pozytyw­
nych wyników, zostały podjęte pono­
wnie przez ambasadora egipskiego w 
Londynie i przedstawiciela skarbu 
brytyjskiego.

Koła dobrze poinformowane uwa­
żają, że przyczyną niepowodzenia ro­
kowań było brytyjskie p  danie znacz 
ne§o zmniejszenia sumy długu an­
gielskiego, który Eglpejahie oszaco­
wali na 450 do 4TD milionów funtów  
szteriingów. Delegacja egipska od­
mówiła redukcji l odleciała do Kairu.

ciel! partij komunistyczne*. nowa fór- 
macija rządowa objęłaby również człon 
ków RAM, partię b, ministra fepraw za

gs-anicznych Sorphiftnópołó**, eOCjgli- 
stów i ogólnie dełagatów w%ży*t*łóh 
partii, tak Z centrum i leviA y, j«k i i  
prawicy, które są óhedftii •/yfchsórtzro 
Z rządu ateAskiego.

M E BĘDZIE BRYGAD 
MlĘDZYNARDDDWYtM

W uprawie apelu, wygłe®ae»ego 
przez greek i óK przywódców konoarń- 
styozrtycb do •olidarności międzynaro­
dowej, len sam rzecznik.oświadićaył, ie  
nie miał on na celu utworzenia forma­
cji wojekowych typu bi ygady między­
narodowej; raczej dążył on do uZyaka 
nia moralnego i materialnego poparcia 
przez przysyłanie funduszów i pomocy 
od ,,demokratów całego świata".

TERROR W MIASTACH 
ATENY jSAPj. Minartór beżpi«ee«-

Stwa Napoleon Zórwas Zażądał wóoe- 
raj powzięcia środków Zapobiegaw­
czych przeciwko działalnosćd ludzi, Jrtó 
rży podburzają l zachęcają do rewolu­
cji w miastach.

Wicemarszałek tow. Zambrowski
na Kongresie komunistów frantuskltli

PARYŻ jPAP). Na posiedzeniu kon­
gresu francuskiej partii koimunisitycz- 
oej w Strasbourgu, przcujiawiał wice­
marszałek Sejmu j sekretarz Komitetu 
C«Wir*4»egó Pj^R tow. Zambrowski, po 
witany owacyjnie przez sa-lę.

Oczyszczamy ziemia z  band UPA
U jęcie 6 mordercóuj gen. Suiierczeuisklego

.,V.’e’ność przekonań"
u j  Ameryce

WASZYNGTON (SAP). -  Rzectn k 
dcpatlamentu stanu oświadczył, ic  co 
najmniej dtmslęciu urzędników lego 
departamentu pcdcjrzanych 0 tenden
cje komunistyczne, zostało zwełnio-, 
nych ze stanowisk prtcz byłego sekre- 
litrza stanu Byrnos'rt i komitet spe­
cjalny, powciany do oczyszczenia 
katir pracowników departamentu sta­
nu.

W południowych, górskich powia­
tach województwa rzeszowskiego oraz 
w k tku powiatach woj. lubelskiego J 
krakowskiego, po przepędzeniu oku­
pantów niemieckich, pozostały liczne 
bandy UPA, które mordowały bez­
bronną ludność polską, paliły wsie 1 
niszczyły dobytek ludności.

Bandy UPA związane są z ośrodka­
mi dyspozycyjnymi OUN ta granicą. 
Trzon ch stanowią ukraińscy SS owcy 
z osławionej dywizji „5,S. tteligien* 
i różnej maści faszyści ukra ńacy. Nie­
jednokrotnie stwierdzone zostały kon­
takty i współdziałanie tych band t  
resztkami NSZ i WIN.

YV maju rb. wszczętą została na 
wszystkich tych terenach, gdzie ujaw 
niły się bandy UPA jednoczesną akcja 
na szeroką skalę, ma jącą ną celu cal

Zjazd socjalistów niemieckich
LONDYN (PAP). 2tł czerwca w No 

rymberdze rozpoczn ę się zjazd nie 
nieckiej part i social dcmokrotycz 
nej, na który przybędą delegaci * 
państw. Delegatów przyślą; Stany 
,.j-*aoez:ne, \V Brytania, Francja, 
Holandia, Belgia, Czechosiowacja, 
Norwegia, Dania, Szwecja, Szwajcar a,

Wiochy i Austria.
Na konferencji przemawiać będą w 

inńen u brytyjskiej Partii Pracy — 
jej sekretarz generalny Healy, w imię 
ulu socjalistów francuskich — lirum-

kowitą likwidację łych band i uwol-. 
nieule ludności od terroru faszystów 
ukraińskich.

Rózb to szereg większych band, jak 
bandy: „Łastiwki**, ,,Szum9i,‘( „Hry*
nia", „Hromenki", „Burłaka” i ,,Kry-' 
łacza”; niedobitki zmuszono do opu­
szczeń a dotychczasowych schronów i
kryjówek.

Od poćzątiku akcji do dnia 2ł czer­
wca hr. w watkach i po ,e**nch zoata-
ło zabitych 4<IB UP owskich bandy­
tów wśród nich przywódcy hand: „Ła- 
stiwka”, „Zorawel", „Szum”, ,VVolo 
dia”, ,.Wilk" i szereg pomniej­
szych.

Ujęto kilkuset UP owców. Między 
innymi ujęło A-ciu bandytów * baw­
dy „Hrynlh” , b<ó*'Zy b rttl hezporred- 
nl nd* *ł w mordrr-lwie <lok«u*nym
na generate Świerczewskim.

W akcjach odebrano dhżo broni i 
amunicji. Wykryto i zn szczooo wiele 
bnukrów j innych pomieszczeń, które 
stuZyły handytnm jako kryjówki, skła 
dv broni < żywności z zapasami na 
dłułszy okres czasu oraz wykryto 
szpitale dobrze wyposażone w środki 
lekarskie zagrań butnego pocbcslzenia

W o lk a
ze spekulecją w lodzi

W alka ze spekulacją przez regu­
larne i masowe kontrole cen i punk­
tów 'sprzedaży nie słabnie ani na BaO- j  

ment. j
Łódzka Delegatura Komisji Specjał  ̂

nej przeprowadziła kolejno masową 
akcję na terenie miasta. Ekipy kon-t BUDAPESZT

Mówca nawiązał do wspólnych tra­
dycji wolnościowych Polaki i FrWńCji 
przypominając m. śn. walkę, prcw*d*o 
ną prze* bojowników fcaueuskieh 
skich ńa zicłni hiszpańskiej Orał wspól­
ne zmagania i cierpienia pod okupacją 
niemiecką.

Mówca nakreślił obecne Metrówiskó 
międzynarodowe Polski 1 dokonane W 
Polsce głębokie przemiany spółeoZna, a 
ua zaLońozenW wzniósł ofertyk na 
cześć trwałego sojuszu fraftousko-pól- 
sfeiCfó.

Plan 3 letni
pailamencte wggtstskim

(SAP). — Pariam rtit
trolne W ogólnej liczbie 40 osób skon| węgierski 102 głcsaińt prtrtiw kó 47 

łata z prowadzącymi akcję wta : troloWały 184 punkty sprzedaży, sp o -; Wclvwat ł jak najszybsze razpdfvzchi* 
dzami. w  nąjbł fcszyim okresie ca j rządzając 107 protokółów karnych, jh-tetniego planu gospodarczego, pcwld- 
ły teren będzie caA owice oczyszczę- stw ierdzono spekulatywne ceny przy j siaw 'ohego przez rząd. 
ny * resztek bandyckiego pod ziem a j równoczesnym ukryw aniu towarów. J Dyskusja rozpocznie się we wtarok 
faszystowskiego. Osadzono w areszcie 8 osób. i będzie trwać po 8 godzin dzienne.

Masy robotnicze USA
prą do  walki z reakcyjnym ustawodawstwem  
PrzyiDódcy z nr. zaiuodoujych
c h c ą  s i ę  p r o c e s o i c a ć

N . łORK (P A P ). Sytuacja strajkowa w USA nic ukRfa po- 
ważią‘cjs2yni itmianom. Nadal strajkuje około 250 tysięcy gófrti- 
kńw, Rokowania w sprawie nowej umowy zbiorowej nie sd pro­
wadzone i 8 lipca, tj. po zakończenu dorocznego 10-dniowieRo 

urlopu jróiWkńw, należy sip li- 
caytf t  możliwością wybuchu 
strajku pows*echnego w przemy
śle górniczym.

S tocatie „Bethlehem Steel

tuchomione. Liczba strajkują­
cych robotników sięga 45 tystę* 
cy. Jest wielce prawdopodobne, 
że strajk w tym przemyśle roz­
szerzy się na cały kraj i obejmie

żc możliwość wybuchu strajku pó- 
wszechnngtt rm *nak pro tost u pr*c* 
ciwko uchwaleniu „niewolniczej'* u- 
stawy Taft Hartley jest nicw ałA*. 
Jakkolwiek w sżemkich moaach TM- 
botnicżych USA idea strajku po* 

J wszech nogo cieszy się tlnżą popular- 
nodcią, k erownictWn AFL, jjiipiera- 
ne również prze* CIO, wnpowiadn *>ą 
przeciwko strajkowi.

baeK, a w im roi u Belgii — weteran ; Ludność tych terenów odczuta już Company11 oraz „Atlantic Basin o d  p rzy sz łeg o  w torku . 100 tysię- 
bełgi jakiego ruchu »c«j«K«tyć>nego j imrdM wyraźnie emlanę stanu be* i Iron Works" W Bostonie, B th ó - i cy ro b o tn ik ó w  s to czn i.
Louis de Brouokete. pięcceństwą ł aktywnie wspóMsia klynie i Baltimore nadal unie-1 w kołach ameryikańskich twierdzą,

William Green, przywódca AEL, 
osw adezył, ie ruch zawodowy zwab 
czać będzie Ustawę T*ft-Hartlcy pv«c* 
kwestionowanie koniiyłucyjńoici jej
przppisóW na drodie dtdówej i przez 
akcję polityczną, zUber^jącą d0 Wy­
boru przychylnego dla św ata pracy 
KoipgresU.
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i Gdynia pracy
•\
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. w-ulkl nie oddamy wybrzeża, nie wy- 
miścimy z rąk sztandarów, które by- 
■y synonim em  walk o niepodległość 1 
■oejallzm.

I Tak czuła I tak rozumiała sw ój obo 
. wiązek robotnicza i czerwona Gdynia.

V dniach walki o  Gdyriię dumnie po- 
I wiewał Czerwony Sztandar. Nowym i 

ofiarnym czynem dowiódł gdyński ro­
botnik, że sztandar teń barwi robot­
nicza krew w walce o Ideę, w służbie 
dla narodu i państwa.

Wyboru rtie byio Była tylko droga 
walki ó hónor Ojczyzny, ó honor Na­
rodu. Tę drogę wskazała Pa'ska Par- 

j lia Socjalistyczna. Tą droga Wiodła 
i przez zacięte walki 0 każdy metr na- j 
1 szej ziem i, o każdą ulieę, o  każdy !

dom. Bo w każdym domu było i bi- i 
1 !o polskie serce, każdy dom powoła- !

wal na naszych oczach, wzniesiony kilkl,nastu mniejszvch portów oiw ie- 
naszymi rękoma, trudem naszej pra- j , a , ,o!scc ,Mnv.; d,.og(, na śwlaŁ Gdy_ 
cy j naszego wysiłku. i nja j,y |a tyiko oknem . Gdańsk i Gdy-

10 rti,° « a w lod,a Pó in ie j cler- nła, Elbląg i Szczecin to szerokie wro-
pienia I ofiary. Ta droga prowadziła , a p a p n e i  które p6jdzie cała naS!6a
przez więzienia i obozy. Na tej dro- . ekspansja gospodarcza, tu dokonywać  
dze zostawiliśm y siady naszej krwi, będziemy wym iany naszego eksportu 
życic tysięcy bojowników. To było „„ imjMSrt, śląd wreszcie pójdzie im - 
W esterplatte i Gdynia. Oksywie l Babi ptlls d)a wszelkirj działalności eko- 
OóL Kartuzy i Kościerzyna. He! i , nom icznej naszego Państwa, a inw en- 
Puek. Chylonia i Rumia -  Zagórze. eja W ybrzeża będzie źrńdieu. dla 
Orłowó i Sopoty. W alcząc, nie liczy - . twórczości i dynam izowania naszego 
liśmy kil przeciwnika i nie było cza- ; y(.ia.

Po latach wojny i zniszczeń rozpo­
częliśm y start do nowego życia z ży­
wiołem prawdziwie ’morskim. Naszą 
działalność pobudza stały przypływ  
energii, chęć tworzenia rzeczy nowych  
1 wielkich i wola łamania przeszkód.

su nu rachunek własnych strat.

Kosy prxec’w cxofgom
P  RZEĆIWSTA W IENIE kośy czoł-

gom, dubeltówki m aszynowej
broni m  WśpółćzesnJ' ńiilitarysta i . . . . . . .  ,. . _  . , . i . . , .  Łamiemy ie, jak lodołam acz łamiestrateg tnusi ńazw ac szaleństwem . Ale : , _ ,  ' ,  •' ’ ’ . ____ ,
w tym szaleństwie jest zawarty cały  
determinizm walki, to szaleństwo m o-

llpyiliy * mippn*
jaiirnivyliyliiiiPiitfljl

ę ż  KÓŁ pruski, Fryderyk II pisał:
■“  „Kio chec Polską rządzić i kto 
chce gospodarczo ją eksploatować, mu 
s l  jej przeciąć drogę do morza". Taka 
była podstawa polityk i pruskiej wobec 
praw Polski do taerza i takie były 
cele e k sp an sji niem ieckiej na prze- 
.s tricn i w ieków . Cele te Streszczały się 
w tezie: zam knąć granice państwa 
polskiego na przestrzeni oddzielającej 
nas od morza, politycznie i gospodar­
ek® uzależnić Polskę od Niemiec.

W alka z zalewem  germ ańskiej fali 
fcyla waiką o  niezależność gospodar­
czą  i suw erenność polityczną Polski,
Na ziem i Słowian nadtabskich, Serho- 
Ł ulyezan , W tle łiw  i Obotrytów kry- 
alałizow aio  się  Państw o Polskie na 
szlaku idącym  z Bramy Morawskiej 
hu Bałtykowi. Polanie, um ocniwszy  
się  w wieku X na przedpolu Odry w i­
dzieli silę  Rzeczpospolitej w oparciu  
O Bałtyk, w zajęciu i eksploatacji por- j
tów Szczecina, Gdańska i Elbląga. Do ! f j * i  •  J E *  K l l / I d l f f O W S f f l  
walnej rozprawy z Krzyżakami przy- ■ 
sz ło  łv bilw ie pod Grunwaldem. Zwy­
cięża  oręż polski, a Pom orzanie Od­
dają s ię  pod władzę Króla Polskiego  
w r. 1454. Aktem inkorporacyjnym  
Kazimierza Jagiellończyka Pomorze,
Prusy, ziem ia Chełm ińska i M ichałow­
ska wraz z  Gdańskiem zostały przy­
łączone de Polski. W ybucha wojna 
trzynastoletnia, zakończona pokojem  
Toruńskim , na m ocy którego Polska 
otrzym uje Gdasisk włączając Malborg, 
is i iu u , Elbląg ' Warmią,

Przynosimy pokój
"S} RZYSZL1ŚMY na te ziem ie nie ja- 

ko zaborcy, lecz jako nosiciele  
kultury i prawa do wolnego życia na­
rodów. Nie przynosim y tu zbrodni —  
pisał St. Żeromski — nie przynosimy 
przem ocy, nie przynosim y tu krzyw­
dy. Przynosim y zapom nienie, odpu­
szczenie i pokój. Przynosim y dobro i 
pracę. Od Polski Piastów i Jagiello­
nów poprzez zabory, aż. do chwili 
obecnej pragnęliśmy i pragniemy w o­
ta staszyeow ego hasła „trzym ać się  
morza" i na nim pracować, tu chce­
my budować siłę Państwa i tworzyć  
materialne i kulturalne dobra dla je ­
go obywateli.

Pam iętam y «  przestrodze biskupa i 
senatora Sulikowskiego, który pisał:
„Kio ma państwo morskie, « nie uży­
wa go, albo da sobie wydzierać, w szy-j  
sik ie pożytki od siebie oddala, a 1 
wszystkie szkody i.a siebie sprow a - ' 
dza, z wolnego — niewolnikiem  się  
staje".

Rozbiory wydają naród i Państwo 
Polskie na lup obcych, przekreślają

gia zrodzić tylko najszlachetniejsza 
myśl zawarta w słow ie polskiego so ­
cjalizmu, który każe Walczyć i um ie­
rać wbrew pozorom liczebnej 1 tech­
nicznej przewagi przeciwnika, bo Sil­
niejszą okaże się jednak Idea.

Taka jest historia PPS, takie są  
dzieje naszych walk i tylko nasza tra­
dycja zrodzić mogła tak bezgraniczną 
ofiarność ludzką, jak ta, ktćr^ zam y­
kamy Czynami Czerwonych K osynie­
rów we wrześniu 1939 róku.

Historia nagrodziła wiekowe krzyw­
dy, a bohaterski ilZYN walki o N ie­
podległość realizuje posłannictwo na­
szych przodków. Słowa na czyn prze­
kuwa praca polskiego inżyniera, tech­
nika i robotnika.

509 kilom etrowy brzeg naszego m o­
rza i posiadanie kilko dużych oraz

§>t&stisł*BU) Szie«zll»e

Spółdzielczość na Wybrzeżu
W śród w ażnych elem entów  w pły ­

w ających na rozw ój W ybrzeża n ie ­
w ątpliw ie nie do zastąp ien ia  jest spół­
dzielczość, k tó ra  w rosła  g łęboko ko­
rzeń ami w życie W ybrzeża. H urtow ­
n ia  „Społem ", spółdzielnie spożyw ­
ców, spółdzielczość m ieszkaniow a — 
dzia łają  od w ielu lat n a  s ta rym  pol- 
sk m W ybrzeżu, są znane  zasiedzia­
łej ludności i Cieszą się  dużym  je j za­
ufaniem . Spółdzielczość m a ss^ą t r a ­
dycję na  W ybrzeżu we w szystkich 
podstaw ow ych dz edzirtach gospodar­
ki n adm orsk ie j; w zakresie  m o rsk ie ­
go han d lu  zagranicznego, w dziedzi­
nie p rzetw órstw a rybnego, w zakres e 
zaopatrzen ia  ludności w a rty k u ły  
pierw szej potrzeby, wr zakresie budowT 
nictw a spółdzielczego itd . Ud.

Wspomnienia

lodem p o k ry tą  pow ierzchnię  wód.

(D okończenie na str. 5).

Każdy z nas, k tó ry  pracow ał w 
spółdzielczości przed  k ilk u n astu  la ­
ty, zarów no w Gdyni, jak  i w W ol­
nym  M eście G dańsku {w Gdańsku 
istn ia ły  placów ki „Społem ") — p am ię­
ta, z jak im  trudem  i m ozołem  p raca 
spółdzielcza na W ybrzeżu by ła  przez 
nas „hodow ana", jak im  św ętem było 
— nie tylko dla św iata spółdzielcze­
go, a w ogóle d la rozw oju polskiego 
dorobku  m orsk iego  — n P- o tw arcie  
w ybudow anego przez Społeczne Przed 
sięb orstw o B udow lane O ddziału Gdyń 
skiego „Społem ", lub pierw szego O- 
siedla G dyńskiej Spółdzielni M ieszka­
li owej na G rabów ka w Gdyni. Albo 
też pierw szego, w b araczk u  pobudo- 
w lanym , sk lepu  G dańskiej Spółdzielni 
Spożywców.

Oczywiście, że w yniki naszej p ra ­
cy ów czesnej w porów nan  u z obec­

nym i osiągnięciam i spółdzielczości -  
o Czym niżej — m uszą w ypaść Zupel 
nie s k r o m n  e. Ale W ów czesnych wa 
ru n k ach  politycznych, przy  ówczes 
nyćh s y s te m a c h  rządów , p rzy  zasadni 
czo w ro g im  nastaw ien iu  w ie lio k ap i 
talistycznego system u do spółdziel­
czości osiągnięcia spółdzielczości m ia ­
ły sw ą wym owę i n iew ątp liw ie  stano 
wiły zdrow ą podstaw ę i podbudow ę 
obecnego rozw oju  spółdzielczości w 
ram ach  naszego odrodzonego* pań 
stwa ludow ego, w f a m a c h  społeczne 
gospodarczego u stro ju  obecnej Pólćk

C entrum  ĆzerwOńSj Gdyni był ośro 
dek m ie s z k a n io w y  G dyńsk ie j  Spółdżiei  
ni M ieszkaniow ej *  Gdyni fta Gfa 
bów ku. N C też d z iw nego ,  że z legi 
ośrdoka  w yw odzi się obecnie wielu 
m iejscow ych dz iła c zy  robotniczych 
na W ybrzeżu z P rezydentem  m. Gdy­
ni tow. Zakrzew skim  n a  Czele.

Po uiojnie — zero
Po w ojn ie  na  daw nym  W ybrzeżu 

Polskim  trzeba  było zaczynać od ze­
ra. Po lska  spółdzielczość n ie istn  ała, 
zniszczona pfzez okup an ta  n iem ie­
ckiego, n ie  istniało też wiele obiektów  
spółdzielczych, zniszczonych przez 
dz ia łan ia  w ojenne. P rócz tego p rzy ­
było spółdzielczości nowe pole do 
dz a łan ia  —- odzyskane W ybrzeże P o l­
skie aż po Szczecin, k tó re  trzeba było 
zagospodarow ać, w czym  spółdziel­
czość od fazń  wzięła Czynfiy udział.

Dziś ńa teren ie  obydw u wojew ództw  
n ad m orsk ich  istn ie je  przeszło  800 
spółdzielni. Ten Skok naprzód  jest 
m ia rą  w ysiłku 2-Ietniego. T rzeba było 
nie ty lko  znaleźć ludzi do p row adze­
nia  spółdzieln i, nie ty lko znaleźć skle­
py czy zakłady przem ysłow e — ale

Realizujemy histor

Polski na Wybrzeżu
się do  koordynow ania  rezu lta tów  prac  
poszczególnych sam odzielnych in sty tu ­
c ji w pianow ą całość oraz do  przycho-

K ażdy obserw ator — choćby na jb a r-, zanotow ała tragiczna h isto ria  Polski, 
dioiej n ieufny i k ry ty czn ie  nastąjvy;ony— j W aga tych osiągnięć musi być n i e ­
k tó ry  m iał m ożność przekoratrolować , rzeaa  tą nicością .środków' technicz-
e th a  rzeczy na polskim  w ybrzeżu na | ny-ch, z k tórym i etansjć m usieliśm y do j dzem a. z .. pom ocą tym  insty tucjom  w- 
wiosnę r. 1945 i dziś, m usi uznać, że tein p racy  n a  p rzestrzen i całej Polski, tym  i w ertu jącym  które Z jak ichkolw iek  po- 
czas n ie  został zm arnow any. W aga n a - ' ogrom em  trudności, pow ikłań, obaw i j wodów rzeczow ych n a tra f ia ją  na  tru  
szych osiągnięć jest o ty le  w iększa, że j przeciw ieństw , k tó re  p rzesyciły  naszą : dmości. Je d n ą  z głów nych zasad  De e- 
sam  proces resty tuow an ia  a k ty w ó w . atm osferę, tą  u k ry tą  w wielu zakąt- J g a łu ry  jest to, by nic narzucać swej 
narodow ych  odbyw a się  z n a jg łębsze- kach niew iarą  w celowość i s k u te c z - | ingerencji tam , gdzie osiągane re zu  ta- 

' ‘ ' ‘ ność narodow ego w ysiłku, k tó ra  pęta- j ty są  pom yślne, a środk i budżetow e,
ła  i w ciąż jeszcze pęta w iele tw órczych wzgl. finansowe są  zabezpieczone 
i ak tyw nych sił.

go d n a  upad k u  i  poniżenia, z dma de­
w astacji elem entu ludzkiego i z n a j­
bardziej barbarzyńsk iego  pogrom u war 
toś-ci m ateria lnych , jak ie  k iedykolw iek

Cudem — wyniki naszej pracy
W ynikom  tej p racy , d o k onu jącej się 

na teren ie  całej Polski, a więc i na  
W ybrzeżu, m ożna oczywiście z c a łą  ła ­
tw ością p rzeciw staw ić z identyczną 
słusznośc ią  po tężny  re je s tr  braków , 
niedociągnięć, z ła , dy sp ro p o rc ji, s p ę ta ­
nych  w spom pliikowany węzeł g o rd y j­
sk i +ak, że naw et n a ró d ‘sk ła d a ją c y  6ię 
z  sam ych m ędrców  i po litycznych  m o­
ra lis tó w  nie zdo ła łby  ich w ym inąć. Ża­
den cud d o konać  się  n ie może. N aw et 
na jg o rę tsza , na jp łom ienn iejsza  wola 
n ie  przeniesie nas z tego św iata ruin,

najn iezbędn ie jszej choćby wysokości.
Tak naprz. rezu lta ty  i osiągnięcia 

B iura O dbudow y Portów  Głównego
U rzędu M orskiego. D yrekcji Dróg W od 
nych, rybactw a, elektrow ni naszego
okręgu, poczty  i spółdzie lczości i in. 

sięcy Polaków , m ając  na  ogół do  dy  | są  uzyskane poza w szelkim  wpływem
spozycji m ieszkania, wodę, ośw ietlenie, j D elegatu ry . A le i poszczególne insty-
urzą-dzenia kanalizacy jne, szkoły, szp i­
tale , sk lepy, stołókw i, a przede wszy6t 
kim pracę.

M iesięczne obroty „Społem " na W y 
k.rzeżu w ahają  się ostatn io  pom iędzy 
400 a 500 miliomami złotych, w artość 
m iesięczna sam ych połowów rybackich  

j na m orzu p rzek ro czy ła  osta tn io  80. m i­
liomów złotych.

Roiła D elegatury  R ządu sprow adza

tucje, s tw ie rd za)ąc  obiektyw nie suk

trzeóa było rów nież przyciągnąć  do  
spółdzielczości m asę członków , p rzy - 
byw ających  na jczęśc iej % te renów , »  1 
k tó rych  ru ch  spółdzielczy  m ało  b y l" 
rozw in ię ty . T rzeba  by ło  zorgan'zov-*^ 
wać zaopatrzen ie  w żyw ność m asy r« -  g 
p a triau ck ie j w m ieście i na  w-s', trze-* v 
ba  było im  dostarczyć a rty k u ły  p ier­
wszej potrzeby , trzeba b v ł0 osadnika- 
n a  now-yeh z cmi ach zw iązać siln ie  z 
terenem , dać mu silne  ram ię  gospo- •j 
darcze, jak im  jest'.spó łdzie lczość. D li i  t 
m am y tu z g ó rą  200 spółdzielni ćpo- i 
żywców, niiej.sk oh i w iejsk ich , ponad  
200 spółdzie ln i Sam opom ocy C hłop­
skiej, 63 spółdzie ln ie  m leczarsk ie, 40 > 
spó ldzie tai ro ln iczo -hand low ych  i 
szereg in n ych , p rzed e  w szystk im  
spółdzielni p racy  w ytw órczej i budo­
w lanych.

„Społem " przybyło  n iem al pierw sze 
nad  m orze, o rgan izu jąc  a p a ra t h u r to ­
wy. Dziś w obu w ojew ództw ach  nad-  ̂
m orsk ich  posiada 54 p laców ki han- : 
dlow e, ogólne j specja lne . O bro ty  k 
tych placów ek w yniosły w 1946 r. po-  ̂
w ażną kw otę 4,450 m il. zł„ przy czym  
specja ln ie  w ybija  się Dz a ł P rze ład u n ­
ków M orskich, przez k tó ry  przecho­
dzi w iększość dostaw  aprow izacy j- 
nych z zagranicy . O lbrzym ; e lew ato r 
„Społem " w. porcie gdyńskim , odbu­
dow any i doprow adzony  do  uży tku  w 
rekordow ym  tem pie, p rzy jm u je  zbo­
że zam orskie, tak nam  p o trzebne  d la 
wyżyw ienia ludności p racu jące j. „Spo­
łem " posiada też na W ybrzeżu 20 p la ­
cówek w ytw órczych, w tym 6 spe­
cja ln ie  pośw ięcone p rzetw ó rstw u  ry b ­
nem u, m iędzy nim i postaw  one na w y-, 
sokim  poziom ie Z akłady  P rzem ysło ­
wo Rybne w Gdyni, zorgan izow ane 
jeszcze przed w ojną.

Oczyw ście n ie jest to w szystko. 
Spółdzielczość dopiero  zakorzen iła  się 
na W ybrzeżu , zw łaszcza szczeciń­
skim , okrzep ła  w ciągu 2 la l, m ożna 
uw ażać je j byt i istn ienie na p rzysz­
łość za zapew nione, ale pole do pracy

i w a n i e  u a  iu j j  i r a i j m ,
nasz byt niepodległy, paraliżują wszel uPa'dac;u . biedy, z tych ciasnych i opu­
ka myśl o  niepodległości, zam ykając 
lym  sam ym  dostęp do morza. Traktat 
wersalski nic uznaje naszych praw h i­
storycznych, nie naprawia dziejowej 
krzywdy.

Trzeci powrót Polski nad Bałtyk  
był raczej powrotem  sym bolicznym . 
z  przyznanej 142 kilom etrowej grani­
cy, zaledw ie 61 km. stanow iło, tak 
zwane otwarte morza Bałtyku. Odzie­
dziczyliśm y po niem ieckim  zaborcy 
trochę chat rybackich, piaski i w yd­
my, n ie wiedziano od czego żaeząć i

cesy, da lek ie  są  od tego, by u legać f,ka będzie taką , jak ą  ją sam i uczyni- 
wpływom, p ły tk iego  optym izm u i teci- my.

Drabina naszej niepodległości

dencji uw ypuklan ia  w łasnych a k ty ­
wów.

Na w ąski pas naszego W ybrzeża od 
Szczecina do u jśc ia  O dry, aż po E l­
bląg  i F rom bork w szystkie insty tuc je  
■inwestujące o trzym ały  w ciągu dwu- 
lecia sum ę pieniędzy prawne rów ną c a ­
łości wpływ u z Prem iow ej Pożyczki 
O dbudow y K raju .

W yniki p racy  na  W ybrzeżu są  rezu l­
tatem  olbrzym iego i bezim iennego wy- 

-siłku  stu tysięcznej ma6y ludzk ie j tu 
p racu jące j. Te p race  dokonyw ało  się 
n ieraz w a rcy tru d n y ch  w arunkach. Z 
tych w arunków  tchnęła  n iejednokro t- j P ° « » da jeszcze ogrom ne, zwłaszcza-
nie beznadzie ,ność. A przecież wiele « *  mt* i  s lln ‘0 *w:4zać «< *
zła , w iele tru d n o ść , zostało  p rze ła - m orzem , wspołdz a ła jąc  w rozhudo- 
m anych i przezw yciężonych. S ta ło  się  « «  rybactw a m orskiego,
to d la te g o , że w ielkie rzesze ludzkie 
ożyw iała w-ara i św iadom ość, że PoJ- J

Dobrodziejstwa

KAŻDY POZYTYW NY W Y SIŁEK . 
KAŻDY PO HAM OW ANY EG O IZM  
LUDZKI, KAŻDY NOWY WAR-

sto sza łych  d z ie ln ic  m iejskich, z za la ­
nych terenów  wsi, z ugorów  k ry jący ch  
ro jow isko  myszy, zw alisk  d aw nych  fa ­
b ry k  —  do k ra in y  w ielkiej i zainw e­
stow anej, w spaniałe j sw o ją  w łasną  kul 
tu rą  i cyw ilizac ją . TYM CUDEM  M O ­
G Ą  BYĆ TYLKO W Y N IK I N A S Z E J 
PRACY, REZU LTATY NASZEG O 
W ŁA SNEGO , PL A N O W EG O  W Y­
SIŁK U .

W łaśnie  z tego p u n k tu  w idzenia m i­
niony ok res p racy  na  W ybrzeżu jest 
pow ażnym  aktyw em  nowej Polsk i. M a­

gdzie usytuować przyszły port p o l-j in y  dziś w naszych p o rtach  zatok i w i- 
ski. W ybór padał ua Tczew 1 {*uck.| ślanej 17,600 kilom etrów  gotow ych na-, 
Gdyni jeszcze nie było. kroniki wy- j  brz-eży, rozporządzam y 178 tysiącam i 
m icniały  nazwę m a k i  , wioski ry b a c- j m etr. k w adr, gotowych m agazynów  por j 
ki ej, k tó ra  w 1610 roku liczyła 9001 t owych, m am y 560 km. czynnych linii 
uiic.?r,iiańcójr i trochę chat sio irą  kry- kolej Owych, w portach , z rek  c n s łru  owa - j  

tych, k tó re  „W iatr od morza" przy- j liśm y 66 dźwigów i 5 taśmow-ców por- : 
syipywał piaskiem przybrzeżnym. I r towych, zam ówiono 45 now ych kranów  
przybyw szy „ra  to jałowe wybrzeże,) w hu tach  śląskich , a 34 rem o n tu ją  się 
budujem y portowe paliszczo, wpra- i dodatkow o  na m iejscu, uruchom iono

Węgiel i cement
w polskich porluch

wiam y w ruch nowe koleje", w znosi­
my falochrony, ustawiam y mola, bu­
dujemy magazyny i wznosim y potęż­
ne ramiona kranów i dz'wigówr, dając

tram w aje  w odne na tras ie  60 km„ 
tram w aje  e lek tryczne  obsługują linie 
długości 50 km., uruchom  i cno tro lley - 
busy, a łączne środk i kom unikacyjne

poezni: m iastu , Suture s ta je  się  syui- I Związku K om unalnego przew ożą m ie­
sięcznie cd  4 do 5 m ilionów pasaże­
rów.

Po-rt G dyni w d rug im  półroczu  r. 
1945 p rze ład o w ał w ek sperc ie  i w im­
porcie 563 tys. ton , a p o rt gdański prze 
ładow ał w ty,m samym* okresie  w r. 
1945 ty lko  354 tysiące  ton . DZIŚ, POR 
TY W  GDYNI I GD AŃSKU, W J E ­
DNYM TYLKO M IE SIĄ C U  M A JU  
1947 PR Z E ŁA D O W A Ł Y  1,031 TYS. 
TON.

helem  U-ÓKtzej p racy  całego n a rodu .
Tak p i l1. . t:i.la Gdynia.

Gdynia 1923-1939

O T W  ARCIE 1 uroczyste pis-święer- 
nie portu nastąpiło w iluiu 29.1V. 

1828 r., a dnia 13 sierpnia łegoż ro­
ku przybił do mula gdyńskiego pierw­
szy oceaniczny stutek Kentucky. Każ­
dy rok pracy, to nowy wkład w roz­
budowę portu i miasta. Rośnie zna­
czeni’ portu, wzrasta liczba m iesz­
kańców Gdyni. Rok 1939. Przeładu­
nek dochodź i!o 9 m ilionów łon 
'-ocznie, liczba m ieszkańców wynos! 
zgar;? 13') ty. i » głów.

1 września !?Y‘ roku, wojna z Niem 
"ans!, '. ’pad liiltoryrmu na Polskę. 
Gdynia pr walkę i broni się.

W  obrębie  -kuratorium  szkolnego w 
G dańsku w zrem ‘owaoych szkoł-ich 
pobiera n aukę  j 150 tysięcy dzie
ci i praw ie 5 t . m łodzieży aka- ) 
dem ick iej. Ilość racowraików ubez- 
pięczcinych w Z ak ładzie  U bez,piecze’

! Społecznych w sem ym  okręgu morel::
! G dańsk  — G dynia p rzek racza  115 1 i

Jesteśm y w tem i 
damy się odepch:

przysiędze: — 
;ąć pd m orza.

Nie i osób. W zespole m iast G dańek —
bez pot — Gdynia żyje już przeszło 350 ty

SZTA T P R A C U JĄ C Y , KAŻDE DZIEC 
KO UCZĄCE SIĘ  W  SZKOLE PO L ­
SK IE J, TO NOW A I R ZETELN A  
D R A B IN A  N A SZ E J N IE PO D L EG ŁO ­
ŚCI. N IE C H  IC H  PRZY R A STA  N A J­
W IĘ C E J.

W pracy  naszej napotykam y jednak  
na tru dnośc i i niedociągnięcia, k tóre 
mogą być pokonane  i u sw rę te . Po­
trzeby W ybrzeża rosną gwałtow nie. 
Tem aty p racy  będą trudn ie jsze. To, co 
było ła tw e i p roste  u zadan iu  odbudo­
wy, zostało  ]uż dokonane. To, co ma 
być osiągnięte na tle  dysp o zy c ji 3-let- 
niego p lam i państw ow ego na W ybrze­
żu, jest zadaniem  w ielokro tn ie  sz e r­
szym  i trudniejszym i. O becnie stoi 
przed nami odbrz-ymie zadan ie  i skom ­
plikow any problem  całego zachodnie­
go, odzyskanego W ybrzeża. Od zagad­
n ienia  nak ład ó w  w dostosow aniu tego 
w ielkiego portu  i w szystk ich  portów  
pom ocniczych do po trzeb  g o sp o d ar­
stwa polsk iego , cd  kw estii uruchom ię 
•iia kom unikacji na O drze i p rodukcji 
przenr; słow ej w okręgu szczecińskim  
aż po program  obrotów  tow arow ych i 
sp ec ja lizac ję  w szystk ich  portów , ro z ­
dz ia ł program u stoczniow ego — w szyst 
ko stan ic  się  n iezw ykle p ilne  i a k tu ­
alne. A obok tego pozosta je  n ieroz­
wiązany do tychczas p rob lem at E lb lą­
ga i jego ckręgu, sp raw a  nowego budo 
w nictw a m ieszkaniow ego i now ych p o ­
trzeb kom unikacy jnych  w okręgu 
G dańsk —  G dynia, sp raw a  u-przemy- 
e-ioiwięnia okręgów nadm orskich  i d a l- ) cla 
szy

nouiej sytuacji
Rzeczą naszych tow arzyszy, p ra c u ­

jących  obecnie w spółdzielczość!, jest 
w ykorzystać  w pełni owoce i dośw iad­
czeń a sw ych p o przedn ików , dz:aia- 
lących w spółdzielczości n a  W ybrze­
żu. W ykorzystać  i uw ielokrotm ć. w 
pełni czerpiąc  z do-brodziejstw  now ej 
sy tuacji w N ow ej Polsce, z poparcia  
Indowych rządów , socjalistycznych  za­
rządów  m iejsk ich , z p o p a rc ia  obu 
pa rty j robotn iczych , ze w spółpracy z 
wielka rn teraz ruchem  zaw odow ym  
itp. tp. R eęuł i zasad ru c h u  spó łdzie l­
cy gdyńscy nie m uszą  zm ieniać, po 
w inni oni nadal zawsze być p raco ­
wać jak o  część składow a cało-śc. r u ­
chu spółdzielczego, zorganizow anego 
w jed n e j cen tral) go sp o d arcze j> „Spo­
tem " j w jed n e j cen tra l; lu s tracy jn e j 
Związku R ew izyjnym  Spółdzielń HF-

Ich spółdzielczość m usi być n adął 
b ezp a rty jn ą , w dużej m ierze m iędzy­
p a rty jn ą , j działać p o w in n a  w śc is ły m ^ 
porozum ien iu  z obydw iem a partiam i 
robotn iczym i i z iń iejscow yjn  rucham  
zawodow ym . W reszcie i nada! sp ó ł­
dzielczość n ad m o rsk ą  m usi czerpać so. 
ki ż y w o tn e . d la dalszego rozw oju  z 
m as członkow skich  zrzeszonych w 
zw ązkaeb  zaw odow ych.

U łatw ione w aru n k i p racy  obow ią­
zu ją  spółdzielczość do większego 
wzm ożenia sw veh w łasnych wy sił-

~ f
ków w zakresie  w y konyw rn  a zleceń 
państw ow ych w dziedzinie ap ro w iza ­
cji i z asp o k ajan ia  na jsze rszy ch  rzesz 
ludności w a r ty k u ły  p ierw szej p o trze­
by; w spraw ie m obilizacji w łasnych 
środków  finansow ych  od członków , by 
na jm n ie j obciążać publiczne fu n d u ­
sze; odnofin e masow ego •‘•ciągcię- 

kobiet do ru ch u  spóM zielczeao,
;-ch konieczności e lek try fik acy jn y ch  lak abY każde gospodarstw o  domow

— jako  łańcuch  zagadnień  w spółzależ­
nych i pilnych.

P rzeb ija jąc  się  przez te  trudnośc-i, 
przy  pom ocy całego  społeczeństw a i 
p rzy  zdecydow anej po lityce  R ządu,
wiemy jedn-zk, ŻE R EA LIZO W A Ć  BĘ­
DZIEM Y W IEL K IE , H ISTO RY CZN E 
D ZIEŁO N O W E J PO LSK I, KTÓRE 
PO LEG A  NA ST W O R Z EN IU  NOW E- czołowym  m iejscu  w śród
GO A K C EN TU  W  ŻYCIU N A SZ E J 
ZB IO RO W O ŚCI I W  ŻYCIU PR ZY ­
SZŁYCH POKOLEŃ, A K CEN TU MOR 
SK IEG O . M OŻE ON B ĘD ZIE  DZIŚ- 
S IL N IE JSZ Y , NIŻ K IE D Y K O L W IE K 1 
W  PRZESZŁOŚCI POLSKI.

było zw iązane z ruchem  spółdzie l­
czym. W szelkie zad an ia , c iążące na 
spółdz elczości w m yśl założeń ogól- 
n o n c  rodow ego p lanu  3-letni eg o " 'in ­
ny być przez spółdz-elczość w ykonane 
z ni>dwvżką. /

Hasłem naszym  w inno być: całe
W ybrzeże na czele w -w y k o n an iu  p la ­
nu 3 letn 'ego , a spółdzielczość — na

d l.c -’i 
Wy-organ izacji

brzeżu.
gospodarczych na

STANISŁAW SZW ALBE
Pierw szy P rzew odniczący Rad 

Nadzorczej Gdyńskiej Spółdzielni 
Spożywców.
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Wiatr od morza
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niu  d ro g i  w o d n e j  w j a k  n a jw ię k s z ą  
i i lość b a r e k  i h o lo w n ik ó w  rzeczn y ch .
' Z a d a n ie  jes t  d u ż e  t ru d n e ,  a le  dw a 

la ta  p r a c y  na o d c in k u  m o r s k i m  w y ­
kaza ły ,  że s t a ć  n a s  na  r e a l iz a c ję  w ie l­
k ich  z a m ie rz e ń  i że  p o t r a f im y  t r u d -  

,  nośoi p rz e z w y c ię ż y ć  i z a d a n iu  p o d o ­
łać

• J e d n o c z e ś n ie  z r o z b u d o w ą  Szczec i­
na k o n ie c z n e  jes t  z w ięk szen ie  z d o ln o ­
ści p r z e ł a d u n k o w e j  G dyni  i G d a ń sk a .  
J u ż  o b e c n ie  p r z e m y s ł  nasz  p r o d u k u j e  
n o w e  dźw ig i  d la  p o r tó w ,  część m e c h a ­
n iczn y ch  u rz ą d z e ń  p r z e ł a d u n k o w y c h  
z a k u p u j e m y  za g r a n i c ą  i d a  to m o ż ­
ność  z w ię k s z a n ia  ilości d ź w ig ó w  z a -  
ó w n o  w Szczec in ie ,  j a k  i w G d a ń s k u  

, G dyni ,  gdzie  b ę d ą  o n e  m o n to w a n e  
p o c z y n a ją c  o d  k o ń c a  b ieżące go  roku .

Oisdswa statków

W  j o k u  1945 p o r ty  n as ze  by ły  j e ­
szcze u n i e r u c h o m io n e  n a  s k u te k  n i  ­
szczeń  w o j e n n y c h ,  f lo tą  h a n d l o w ą  nie  
r o z p o rz ą d z a l i ś m y ,  p r z e m y s ł  o k rę to w y  
n ie  p r a c o w a ł ,  k a d r  f a c h o w y c h  nie  
s z k o l i l i ś m y ;  j e d y n e  ry b a c y ,  w liczbie 
t r z y s tu ,  r o z p o r z ą d z a j ą c  3 k u l r a m i  i 00 
ło d z ia m i ,  ro z p o c z ę l i  p o ło w y  r e j e s t r u ­
j ą c  372 to n y  m ie s ię c z n e g o  p o ło w u .

Z m ie n i ła  się s y t u a c j a  w ro k u  1940. 
F lo i a  n a s z a  ro z p o rz ą d z a ł a  30 s t a tk a ­
m i o t o n a ż u  110.000 BRT.; p o r ty  m i a ­
ły d o ro b e k  p r z e ł a d o w a n y c h  b l isko  
4 / j  m il  onS  to n  to w a r ó w ,  o s ią g a ją c  
sz c z y to w ą  w y s o k o ś ć  p r z e ł a d u n k u  m ie ­
sięcznego  p o n a d  800.000 t; s z k o ln ic tw o  
m o r s k ie  o b e jm o w a ło  b l i sk o  1400' uezą .  
d y c h  " s ię ,  k lu b y  s p o r to w e  ro z p o rz ą  
d z a ł y ' 21 j a c h t a m i .  S toczn  e z a l u d n i a ­
ły  p o n a d  6 ty s ięc y  r o b o tn ik ó w  i d o ­
k o n a ły  r e m o n t u  200 s l a ik ó w  (w tym  
60 z a g ra n ic z n y c h )  o ra z  p r z e p r a c o w a ły  
5 m i l io n ó w  r o b o c z o -g o d z in ,  (w ar tość  
p r o d u k c j i  b l i sk o  300 m i l j .  zł). K tym  
o k re s ie  ty s iąc  r y b a k ó w  p r a c o w a ło  " n 
90  k u t r a c h  i 600 ło d z iach .  P o ło w y  
w y n o s i ły  2 ty s ią c e  t o n  ry b  m ies ięcz  
n  e, p r a c o w a ło  47 ry b n y c h  zak ła d ó w  
p rz e tw ó r c z y c h .  W  w y n ik u  c a ło ro c z n e j  
p r a c y  u r u c h o m i o n e  zo s ta ły  w s z y s tk ie  
dz ied z in y  n a s z e j  g o s p o d a rk i  m o rsk ie j .

W y s i łk i  r e ś r o d k o w n n e  by ły  na od 
c in k u  Giif  u sk o  G d a ń s k im ,  o b e jm u ją c  
m a ł ą  część n a s z e g o  o b sz e rn e g o  wy 
b rzpżn i n ie  w y k o r z y s t u j ą c  jeszcze  o l ­
b r z y m ic h  m oż l iw o śc i  Szczec  n a ,  an i  leż 
portóy# 2 i 3 k lasy .

P o s p ie s z n ie  p r z y g o to w a n o  do  p racy  
u r z ą d z e n ia  n a w ig a c y jn e .  p o r t " w e  i ko. 
le jo w e ,  a b y  p r z y j ą ć  ł a d u n k i  UNRHA, 
k i e r o w a n e  d o  n a s z y c h  p o r ló w ,  o b s łu ­
żyć r o s n ą c y  e k s p o r t  w ęg la  i zapo 
c z ą tk o w n ć  w y m i a n ę  h a n d l o w ą  j  za 
g ra n ic ą .  U r u c h o m i o n o  w s z y s tk o  to, co 
w ym alga ło  t r e w ie lk i e g o  r e m o n tu  i na 
p r a w ,  w ś z y lk ie  b u d y n k i  i u r z ą d z e n ia ,  
k tó r e  m o ż n a  b y ło  Szybko  o d d a ć  do 
e k s p lo a ta c j i .  W a r s z t a t y  i s to c zn ie  w ię ­
cej  w ys  łk u  i u w ag i  p o św ię c a ły  inwe­
s ty c jo m  i z a g o s p o d a r o w a n iu  .się niż 
pro-dukcji .  v

g o ln ie  d o tk l iw y  je s t  b r a k  h o l o w n i ­
k ów , s t a c j i  b u n k r o w y c h ,  d ź w ig ó w  pły­
w a ją c y c h  i s p r z ę tu  p r z e ła d u n k o w e g o ,  
to j e d n a k  p o k o n a n o  zw c ięsko  t r u d ­
n ośc i  w y n ik a j ą c e  z b r a k u  d o s t a te c z n e j  
i lości d ź w ig ó w  p o r to w y c h ,  m a g a z y ­
n ó w  i n a d a j ą c y c h  się do  e k s p lo a ta c j i  
n a b rz e ż y .

Troclię statystyki
T rz y  n a s z e  g łó w n e  p o r ty  r o z p o r z ą ­

d z a j ą  o b e c n ie  m a g a z y n a m i  o p o ­
w ie r z c h n i  s k ł a d o w e j  p o n a d  23 ' lys. 
m ir .  k w a d r ,  i 78 m e c h a n  czn y m i  u r z ą ­
d z e n ia m i  p r z e ł a d u n k o w e m u  S toczn ie  
w y k o n a ł y  r e m o n t  p o n a d  390*s ta tkÓ w  
(m in. „ S ob iesk i" )  i r o zp o czę ty  p r o ­
d u k c j ę  n o w y c h  j e d n o s te k .  S to czn ie  z a ­
t r u d n i a j ą  p o n a d  8 tysięcy  ro b o tn ik ó w ,  
a  w a r lo ś ć  p r o d u k c j i  p r z e k ro c z y ła  709 
mil. zł. I lość  r y b a k ó w  w z ro s ła  d o  3 
tysięcy  p r a c u j ą  103 z a k ła d y  p r z e tw ó r  
cze, n ie  m o g ą c  p o d o łać  zadan iom ',  
gdyż  p r z e c ię tn a  m ie s ię c z n a  p o ło w ó w  
b a ł ty c k ic h  p r z e k r o c z y ła  2590 ton ,  a 
d a l e k o m o r s k i c h  250 ton .  S to c z n ie  r y ­
b a c k ie  z a t r u d n i a j ą  p o n a d  1900 r o b o t ­
n ik ó w ,  w b u d o w ie  jest  160 k u f ró w  i 
190 łodzi.  U d z ia ł  w p o ło w a c h  b ierze  
157 k u t r ó w  i p o n a d  1390 łodzi r y b a c ­
k ich  P o ło w y  d a l e k o m o r s k i e  o b s łu g u ­
je  19 t r a w le ró w .  W  z a w o d o w y c h  s z k o ­
łach  m o r s k ic h  jo*! d z iś  porta  ł 3900 
u c z ą c y c h  się. S p o r l  żeg la rsk i  r o z p o ­
rz ą d z a  p o n a d  40 j a c h t a m i

Z a g a d n ie n ie  r o z b u d o w y  p o r ló w  do 
ta k ie g o  s ia n u ,  a b y  m ogły  o n e  o b s ł u ­
żyć n ie  ty lk o  p o t r z e b y  k r a jo w e ,  lecz 
ró w n ie ż  p r z e j ą ć  na  s ieb ie  o b s łu g ę  w y ­
m ia n y  to w a r o w e j  i n n y c h  k r a jó w ,  a w 
p i e r w s z y m  rzędz ie  C z e c h o s ło w a c j i  i 
p a ń s tw  n a d d u p a j s k i c h  —  u r o s ło  d o  
z a g a d n ie n ia  p ie rw s z o rz ę d n e g o .  ’

Szczec in ,  d l a  k tó r e g o  z a c h o d n ie  p o ­
łac ie  Po lsk i  s t a n o w ią  n a t u r a l n e  g o ­
s p o d a r c z e  zap lecze ,  m a ją c y  n a j k o ­
rz y s tn ie j s z e  p o łą c z e n ia  k o m u n i k a c y j ­
n e  p r e d y s t y n u j ą c e  go d o  roli  w ie lk ie ­
go p o r tu  o b s łu g u ją c e g o  p o t r z e b y  E u ­
ro p y  ś r o d k o w e j ,  u z y s k a ł  obeerlie n o w e  
o lb r z y m ie  s z a n s e  r o z w o jo w e .  Nie jes t  
on  je szcze  w p e łn i  w y k o r z y s t a n y ,  a le  
ca ły  w ys iłek  i e n e rg ię  z e ś r o d k o w u j e ­
m y  obecn ie  na Szczecin ie ,  tak ,  ab y  
w y r ó w n a ć  d y s p r o p o r c j ę  W zdolnośc i  
p r z e ł a d u n k o w e j  t r zech  n a s z y c h  w iel­
k ich  p o r tó w .

I n n y m  w ie lk im  z a d a n ie m  n a s z e j  
p o l i tyk i  m o r s k ie j  je s t  p r z y s to s o w a n ie  
s loczn i  d o  w z m o ż o n e j  p r o d u k c j i  i b u ­
d o w y  n o w y c h  s t a tk ó w  w o p a r c iu  o  

i  P l a n  R o z b u d o w y  F lo ty .
| R e a l iz ac ja  tych  z a d a ń ,  ja k  i ca łego  

p r o g r a m u  m o r s k ie g o ,  o p a r t a  jest n a  
„ i n t e n s y w n y m  s z k o le n iu  n o w y c h  p r a -  
j c o w n ik ó w .  n a  u s p r a w n ia n iu  a p a r a t u  
j a d m i n i s t r a c j i  m o r s k ie j  i n a  g łęb o k im  
i  r o z u m ie n iu  wagi sp r a w  m o r s k ic h  p rzez  
• ca le  sp o łe c z e ń s tw o .

Z  p r z e s t r z e n i  p ł y n n e j ,  z  p e łn e j  p ie rs i  oceanu  
N ies ie sz  ra d o sn e  s ło w o ,  s ło w o  o ż e g lu d z e  
.D r e w n ia n y m  u szo m  P u s z c z y ,  z i e lo n y m  u szo m  ła n ó w ,  
W s łu c h a n y m  w  t w e  ra p so d y ,  ja k  poec i  —  w  M u zę .

N ie m a s z  k o tw ic y  d la  cię! W  g o r ą c z k o w e j  G d y n i  
N a p e łn ia sz  sobą  żag le ,  p c h a sz  j e  o s t r y m  ś w i s t e m  
I tw a r d ą  s w ą  po io inność,  ja k  m a r y n a r z  c z y n is z  
N a m o r z u  Ż e ro m sk ie g o  i C on rada  c z y  stem.- ■

Radośni.e to b ie  sp la ta ć  s k r z y d ło  c h m u rn o p ió re  
Z a ero p la n u  s k r z y d łe m  i z  lo tn ik a  dłonią ,
U p a d a ć  na łan P o lsk i ,  ja k  na k la w ia tu rę ,
K l a w i s z e  k tó r e j  jedn ym , c z e r s t w y m  c z y n e m  d zw o n ią .

P rze la ta s z ,  s zu m is z ,  w ie je s z ,  śu ń szcze sz  n ad  w io s k a m i  
G d z ie  cicho śp ią  p o d o b n e  do k a r to f l i  ch a ty ,
G d z ie  s a d y  b r zm ią  u lam i,  wodę /  g r z m ią  fa lam i,
G d z ie  z  tioguciego  d z io b u  t r y s k a  ś w i t  s z k a r ła tn y .

S z a le je s z  nad  m ia s ta m i ,  n ad  k a m ie n ic  je d n ią ,  
P o m n a ż a s z  m ie j s k i  o d d e c h  m o r s k im  s w y m  o d d e c h e m ,  
N ad  j e ż e m  w i e ż  p rze n o s is z  w z n io s łą  p ie śń  p o w s z e d n ią ,  
D m ie sz ,  d y s z y s z ,  d a je s z  fo lg ę  s w y m  w i a t r o w y m

[m iech om !

W ie j,  s zu m ,  s ze ro k i  w ie tr z e !  R o z w ie j  nas po św ie c ie ,  
N a s d z ie ln y c h  m a r y n a r z y ,  ło w c ó w  p r z y s z ł e j  e r y ,  
S z la c h e tn e j  ja k  s u r o w y  ż y w o t  na k o rw e c ie ,
J a k  p ie śń  i  c z y n  —  w s p a n ia łe ,  ja sn e  d w i e  b a n d ery !

m I M
Nasze osiągnięcia in portach

Zadania na przyszksś
Z a d a n ie  po lega  n a  u r u c h o m ie n iu  i 

u a k ty w n ie n iu  d a ls zy ch  n a b rz e ż y  p o r ­
tu  szczecińsk iego ,  na z a in s ta lo w a n iu  
m e c h a n ic z n y c h  u r z ą d z e ń  p r z e ł a d u n k o ­
w ych  i z a o p a t r z e n i u  p o r tu  w dźw ig i  
p ły w a ją c e  i h o lo w n ik i ,  na  p r z e b u d o ­
wie i r o z b u d o w ie  węzła ko le jo w eg o  
o b s łu g u ją c e g o  p o r t ,  na  o d b u d o w a n iu  
m o s tó w  n a  k o le jo w y c h  l in iach  d o w o ­
z o w y ch ,  na s k a n a l i z o w a n iu  d u ż e g o  
o d c in k a  O d ry  i w reszc ie  na  z a o p a t r z e -

BY u zm y s ło w ić  sob ie ,  co  f a k t y c z - , 
n ie  z o s ta ło  d o k o n a n e  w d z ie le  od 

b u d o w y  w p o r t a c h  G d a ń s k  —  G d y n ia  j 
—  S z c z e c i n ,  t r z e b a  z d a ć  sob ie  s p r a w ę  j 
z t r z e c h  e ta p ó w :  z tego  co by ło  w por- j 
c le w 1939 r., co  z a s ta l i ś m y  w chwili  ( 
o d z y s k a n i a  i c z y m  w p o r t a c h  obecnie  
d y sp o n u je m y .

N a jw ię k s z ą  m ia r ą  s z y b k o śc i  w po -  
-.tępię o d b u d o w y  b ę d z ie  p o ró w n a n ie  i 
k a t a s t ro f a ln e g o  s t a n u  p o r tó w  w chwili  i 
r ozpoczęc ia  o d b u d o w y  — w m a ju  1945 
r w G d y n i  | G d a ń s k u  —  w m a rc u  1946 
w Szczec in ie ,  k ie d y  n ie  by ło  ani je- 

, dnęgo  m a g a z y n u  i ani j e d n eg o  dźw igu  
j zd a tn e g o  d o  n a ty .ch m 'as to w eg o  wyko- 
j r z y s t a m a ,  — ze  s t a n e m  w chw il i  o b e c -  
I a c j .

Jaką rolę powinien spełniać Sopot
Św ię to  M o rz a  i g o rące -H pcf tw e  s łoń -  | G:!::ńs!i:i 5 G dyn i  t r /o fże łu ia ją  s ię  w t a -

j cc  lśni rozbaw ionych  la lach . B ia ła  jrm iiiey a w obec zn iszczen iu  G dańska
a m a r a n t o w e  s z to ń d e ry  ło p o c ą  n a  s ło ­
n y m  v.TcSPze, "O'i p o r ló w  S zczec in a ,  od  
p laż  wysji  przy o d r z a ń s k i c h ,  p rzez  p r a ­
c o w i tą  G . ł .ndr

r o b o tn ik  p o r to w y  i m a r y n a r z  m ie s z ­
k a ć  musi.. ..  gilz ie? Gzy m o ż e  W lej  
G dyn i ,  k t ó r a  jwż p r z e d  w o j n ą  n ie  ino

naw yk  m yślow y n azyw a się  sn o b iz ­
m e m . P ok ój bez u trzym an ia  w S o p o ­
c ie  k osztu je  211 do 39 tysięcy  z ło ­
tych  m iesięczn ie , u trzym an ie  eo  naj- 

d m g le  ty le . W ytw orny lokalm n ie j

S z c ie e ’R i if?n!cjsż© por!/

|2 I 2,1 I, I y I1I1FIII ,3 W 17 c # , - , •

1 G d a ń s k '  aż  gdz ie ś  jur gin pom ieścić sw oich p ra co w n ik ó w ? ; Grand H oielu e l im in u j*  s w y c h  gose  
K a r w ię  i E lb l ą g  to p o r a  b i a ło  e z e r w o - ! A p rzec ież  G dynia u legła częściow o zarów no  przy pom ocy p o r t i e r a  j u z  i 
n e  c h o rą g fH e .  A w M o l law ie  m ia s t  g o - j  (29 p ro r t )  zniszczeniu  w czasie m in io- w ysokich c e n  za UonSumeję. I ensjo- 
iy ch ich  ż u r a w i  p r z e g l ą d a j ą  Się r u i n y ; ! tie,j w ojny . 80- proc. b u d y n k ó w -gdafi*

................................................  , sk ic l)  tfcży w  g ru z a c h ,  G d a ń s k  z a m ie -
J a k z e  s i ę  w ic ie  z m ie n i ło !  ' ^  w  p ^ r y c d ę l  Ałe p o r iy  o d b o d o *

I ś w ię to  M o rz a ,  w chw il i  g d y  c a ła  j w u j ą  się i  p r a c u j ą ,  b o  lego  • ym aga

m aty o tw ie r a ją  sw e  p od w oje  na sk u ­
tek dobrze szelc .śzcząryeh  argu m rn -  
ió w . T oteż  przyjeżd żają  l u l a j  lyli.O  
lu d z ie  z w ięk szą  g o tów k ą . Snptłl sta i

W  u b ie g ły m ,  d r u g i m  ro k u  n a s z e j  j 
i n o r ę k e j  d z ia ła ln o ś c i  p ro w a d z i l i ś m y  ' 
j u ż  p r a c ę  w sp o s ó b  p r z e m y ś la n y  1 i 
p i a n o w y ,  p r z y s t ą p i l i ś m y  d o  r e a l i z a c j  j 
z a m ić rz e ń  n ie  zaw sze  d a j ą c y c h  na 1 
ty chan ias low y  ć f e k l ,  a l e  p r o w a d z ą c y c h  ;
d o  w y k o r z y s t a n i a  ca łego  f tasźego w .v ~ i  
brzeżn i"  U r u c h t r n r e n i e  p r z e ł a d u n k u  w j 
S zczec in ie ,  s z e ro k i  z a i r e s '  d o k o n y w a -  , 
n y c h  (hm in w e s ty c j i  i d ą ż e n ie  w ład z  j 
m o r s k i c h  d o  p r z e j ę f ia  ca łeg o  p o r tu  w
z a rz ą d  i a d m i n i s t r a c j ę  s tw o rz y ły  wii j 
r u n k i  u m o ż l iw ia j ą c e  d a l s z y  ro z w ó j  i ' 
w p rzy sz ło ś c i  p e łn e  w y k o r z y s t a ń  e t e ­
go p o f iu .  U r u c h o m ie n ie  p r z e ł a d u n k u  
w ęgla  V  Uśtce  z a p o c z ą tk o w a ło  no w y  
o k r e s  u a k t y w n i e n i a  m a ły c h  p o r tó w .  
D ru g im  k ro k ie m  n a  tej d ro d z e  będ z ie  
w k r ó l c e  u r u c h o m  Cnie ' p r z e ł a d u n k u  
w ęgla  w K o łob rzegu .  "R o z w ó j  większo  
ści pbrTów ry b a c k ic h  . z a p o c z ą tk o w a n ie  
p o ło w ó w  d a l e k o m o r s k i c h ,  w reszc ie  
r o z w . j a j ą c a  się p r o d u k c j a  k u t r ó w  i 
łodzi r y b a c k ic h  p r z y c z y n ia j ą  się <1° 
o ż y w ie n ia  p o z o s ta łe j  części w y b rz e ż a ,  
n ie  b io r ą c e j  a k t y w n e g o  u d z ia łu  w 
o b s łu d z e  m ię d z y n a r o d o w e j  w y m ia n y  
to w a ro w e j .

Dziś , w- d n iu  Św ię ta  M orza  1947 r.. 
w p o c z ą tk o w y m  o k re s  e r e a l i z a c j i  3 
le tn iego  N a ró d o w e g ó  P l a n u  G osp od a r 
czego  w p rz e d e  d n iu  u s ta le n ia  w iel  
k iego p l a n u  i po l i ty k i  m o r s k i e j ,  w y ły  
c z a ją c e g o  i a d a n  a  i  k i e r u n e k  p r a c  dlu 
g o fa ló w y e h  d la  u t r w a l e n i a  n a s z e j  p o ­
z y c j i  na  m o r z u ,  —  f lo ta  n a s z a  riiz 
p o rz ą d z ą  49 p e łn o m o r s k im i  s ta tk a m i
0 to h a ż u  ca  170.000 BRT., p o r ty  n a s z e  
po p r z e ł a d o w a n iu  w c iągu  d w u  lal 
p r a c y  b l i s k o  12 tn tronów  ton tow a  
rów  osią g n ę ły  w m a j u  b r .  o b ró t  po 
n a d  1.100.000 to n .  P o s i a d a m y  sz e ro k o  
r o z b u d h w a n y  a p a r a t  p r z e d s ię b io r s tw  
u s ł u g  p o r tn w y ć h ,  w k tó r y m  p o w a ż n a
1 i s to tn ą  rd tę  o d g r y w a j ą  p rz e d s ię h  oi 
s iw a  p a ń s tw o w e .

O bsłu ga  portów  d z ia ła  s p r a w n ie  i 
a c z k o l w i e k  niede- l a te c z n e  jes t  j e ­
szcze w yp o sa żen ie  t e c h n iczn e ,  a  szcze-

P o lsk a  zw ró co n a  jest do W ybrzeża, | ży c ie  K raju. A w portach  żł rudnia | s ię  zn ow u  m iejscem  sp n łk iin ła  „ele- 
n p n w ażn ia  nas n ie ty lk o  do w z r u s z ę - ; s ię  se tk i ty sięcy  rob otn ik ów  b u d o w la - j-gan fk iego  światu"’, p ryw atn ych  ^ryce-
n ia  i t r b im i u ,  a le zo b o w ią zu je  d o jn y c h , p o r to w y c h ,  tragarzy , ro b o tn i- j r zy  handlu  i p rzem ysłu . M oże to za- 
s p n j r z c i i t a  w tw arz z m ie n io n y m  p r o - . ków  s lo c z n i ,  W porcie  m ieszk a ć  m u - , w d zięczą c  należy n ie ty le  zaletom  
b l rm i im .  I n n y m i  c r z y m T  p atrzeć trze- j sź ą  m aryn arze i urzędnicy- p ortow i, n t.rajobrózii i p ięk n o śc i m orzu, itr ra­
b a  n a  in n ą  rz* crywisł lkść i pozbyć się nadfo jeszc ze  k o lejarze  i  r o b o tn ic y  i czej w sp om n ien iom  d a w n ej św ie tn o -  
c o  p r ę d z e j ’ n aw y k ó w  m y ś lo w y c h ,  Utń-' p r z e d s ię b io r s tw  śc iś le  z nurtem  z w ią - i  s c *, Si,» jeszcze  żw aw o  toczy ła  s:ę  ru ­
rę  z m u s z ą  b a lastem  na w ie l-  ( ź s iiy c h . I)o p tów  p olsk ich  ciąga s i ę , letk a . O ile  p ięk n ie szy jest M ięJzy-
k itn  d z ie le  O iibiK tow y.

O jed n y m  z 
m ó w ić  — o  bel

ły c h  n a w y k ó w  
i ic ie .

chcę

z z a g r a n i c y  p o l s k ic h  m arynarzy i fa
c h o w e ń w  m o rs k ic h .

P rz e d
sk o ,  „k-. 
n o b l iw e  
ś w ia ia " .  
p e n s jo n a ty  
c :i g ry .  A

w o j n ą  S o p o t  to  u z d r o w i -  
o r t ” ,  m ię d z y  n a r o d o w a  p laża ,  
r a u d c z  v o u z „ e le g a n c k ie g o  
S o p o t  to w y g o d n e  wil le  i 

a  p r z e d e  w s z y s tk im  k a s y -  
o h o k  w ie lk i  G d a ń sk ,  w ie ­

lo ty s ię c z n e  m ia s to  ze  s w y m  p a r ł e m .  
I BiiłjSfrS b y ło  d o ść  w w ie lk im  G d a ń ­
s k u  i d la  r o b o t n ik ó w  p o r to w y c h  i r o ­
botników- s to c z n i  i  d la  m a r y n a r z y .  
G d a ń s k ,  S la re  m ia s tu ,  r o z b u d o w y w a ł  
s i ę  w m ia r ę  p o ł r z c h  p o r  In. Ale o b ok  
p rzez  g r a n i c ę  b y ł  p o r ł  G d y ń s k i  — 
p o r t ,  k tó r y  ró s ł  t a k  sz y b k o ,  że  m ia s to  
n ie  inuglu m u  n a d ą ż y ć .  O b o k  d o m ó w  
m u r o w a n y ć h  p o w s ta w a ły  ca le  d z ie l ­
n ice  ’n ę d z n y c h  b a r a k ó w .  U okaiorzy  
b a r a k ó w  m iesz k a l i  w ta k  z łych  w a ­
r u n k a c h ,  że  44 p roc .  ty c h  d r e w n i a n y c h  
b u d o w l i  ó w c z e sn e  w ła d z e  p r z e z n a c z y ­
ły d o  z b u r z e n ia .  Je ś l i  i s t n i a ł a  vr 
p r z e d w o j e n n e j  P o lsc e  k w e s l i a  m ie s z ­
k a n io w a ,  to p rz e d e  w s z y s tk im  w Gdy - 
ni.

zd rój, czy  J astrzęb ia  Góra, ile  b ar­
d ziej p o n ętn e  p laże  P osh im in a . I ceny  
tam  d a lek o  n iższe , a m iejsca  aż nad- 

G dzieź w ięc  p o m ieśc ić  te ty sią czn e ,—  . ffJ<, m]| w p ob j|źn  „ h -lk ic l, por-
czcszc?  i | (-nv< f ah ryk ani -stbezn l i n ic zab ie-

J s k  d o ty c h c z a s  to w czesn ym  już ra s ię  drogiego  m ie jsc u  lu d z io m , k tó-  
r.nnklcm w id zieć  m ożna ty sią ce  m ęż- rzy m uszą m ieszk a ć  przy m orzu, 
c z y z n  i kob iet zd ą ża ją cy ch  do portów  A p rzeciw k o  fig lom  'koniunkturę je-  
w szy stk im i m ożliw ym i środ k am i to - d>. lek arstw em  jest gosp od ark a  
k o n in c j i  z m iejsco w o śc i o d leg ły ch  -o 
25 i w ięcej k ilom etrów ;' P ch iłją  się

Gdzie robclnik 
ma m ieszkać

Dziś

do poci  : >ó tłu m n ie  za leg a ją  d w o r ­
ce , a na tw urzue l i  ich  zn a ć  ogrom n e  
zm ę c z e n ie .  W  d z ień  poglW uy; Uby s o ­
b ie z a o s z c z ę d z i ć ' trudu; śp ią  na p la ­
żach . Cóż w art robotn ik , k tć  w sta ­
je  o  3 -c ie j  w nocy; aby z T czew a łub 
K srlu z ira c za s  zd ążyć d o  p er lu ?  J a ­
ka m oże być w yd ajn ość  Jego pracy?

W obec w ięc  zn isz czen ia  zapleczu  
p o r lo  gd ińsk ieg .t, jakim  byiu  m iasto  
G dańsk i w obec p rzelu d n ien ia  G dyni 
udawać by Się m ogło; że nltuehroW - 
;v:i k n iu s lro ła  za w is ła  nad pracują-  
ym  W ybrzeżem ,

Najiepsxy sposób

p lan ow a.

Bada N arod ow a W ojew ó d ztw a  Gdań 
sk ieg o  ’p o d ję ła  d aw n o u ch w ałę , że  S o ­
pot p rzesta je  b yć letn isk iem , a sta je  
s ię  m iejscem  zam ieszk a n ia  ludzi pra­
cu jących  nad m orzen i. T ak ą m n ą  u- 
chwa-łę podjęły  Z w iązki Z aw odow e. 
In sty tu cje  w czasów  p racow n iczych  
w yco fa ły  r. Sopotu  sw o je  d.infy w y ­
p o czyn k ow e. I zd aw ało  się  już. - że 
zn ik n ie „w yspa  sz częś liw o śc i"  ludzi 
z grubym  porifclcm ,- żc m iejsca  ich  
za.,mą m aryn arze ze sw y m i eodzlna- 
m i i żc rnbotiiięy  n ic będą ftUjsirli 
w staw ać w  no iy aby zd ą ży ć  do sw ych  
placów ek .

Cóż k ied y  zn ow u  rozch od zą  się  
w ieści! —- pod ob no są w ładze; k tóre  
ch cia ły b y  zn ów  ujrzeć w S op ocie  w y ­
tw orne n im fy le ż ą c e  na plasku .

dw a w ie lk i' 
p u ls ’.'iii prn -

w N o w e j  P o lsce  
c e n t r a  b i j ą  w z m o ż o n y m  
■y. T o  w łaś c iw ie  d w a  w ie lk ie  m ia s ta ;  

j e d n o :  zag łęb ie  gói n n - ś l ą s k i r  d ru g ie  
to G d y n ia  — G d a ń s k  —  Sopot.  
G d a ń s k  z W rz e s z c z e m ,  -Sopot i G d y ­
n ia  łączą  się nie ty lko f izyczn ie ,  ale 
sta n o w ią  dziś n ie r o z ł ą c z n ą  c a ło ś ć  g o ­
s p o d a rc z ą .  M ie jscow ośc i  te rdannw ią

Ale p ozosta ł Sopot — m iejsco w o ść  
p o łożon a  m iędzy obu p ortam i, w krót 
kim  cza sie  d ostęp n a  i zaop atrzon a  w  j Otóż d ziś św ię to  m orza, god zin a  ra- 
wy g o d n e ’ środki tok om oejl. Cóż k le- d o-ć l —  n iech że  b ęd zie  radością  i dla 
dy S opot p ozosta ł „kuro •tCm*. Z n e ią - : rob otn ik ów  Gęiyni i G dańska: chw ila  
żył na nim  ch yb a ja k iś  naw yk  m y śło -  , reflek sji —  n iechże Snpol stan ie  się  
w y, bo in aczej tego ‘t łu m a czy ć  nie zap leczem  p otężn ych  portów . A zle  
p od ob na. Od w ysp  nadodrzafiskteh; lo n e  fa le B ałtyku od M iędzyzdroju  i 
od M iędzyzdroju; 1’ostO m iua, aż p ó ' D osftm iluu aż do t le lu  i  Jastrzęb iej 
SI d icrow o , Jastarn ię. Hel i J a s t r z ę b i ą  G óry niech  w eso ło  Igr ją dla lu d /!
Górę z łocą  się  w sp a n ia łe  p laże n ad b a ł­
tyck ie. 528 km . w yb rzeże! W szęd zie  
w ygod n e w ille  1 u rzą d zen ia , a tn jak

p as p rzem ysłow y  W yb rzeża . P o r ty ; na z łość u p arto  się  na S op ot. T ak i

w y p o czy w a ją cy ch  po ca łoroczn ej pru
«y-

T A D EU SZ W B Ó B E l

W k ł a d  w te  o s ią g n ię c ia  to  w y tężo n a  
p ra c a  D e le g a tu r y  R z ą d u  B iura  O d b u ­
d o w y  P o r tó w ,  G łó w n e g o  U rzęd u  M o r ­
sk iego ,  C e n t r a l i  Z b y tu  P ro d u k tó w  P rz e  
m y s łu  W ęg low ego ,  P o l s k ic h  Kole i  P ań  
s tw o w y c h  i S to czn i .  B iuro  O d b u d o w y  
P o r tó w  nie  ty lk o  w y ją tk o w o  sz y b k o  
u m oż l iw i ło  e k s p lo a t a c j ę  p o r tó w ,  p r o ­
w a d z ą c  s y s t e m a ty c z n e  re m o n ty ,  o d b u ­
dow ę  i b u d o w ę  n ow ych  m a g a z y n ó w  
u rz ą d z e ń  p r z e ł a d u n k o w y c h  i b u d y n ­
ków a d m in i s t r a c y jn y c h ,  a le  p rzez  d r o ­
b iazgow e  s tu d ia  o p r a c o w a ło  z-ałoźeciia 
i p l a n v  d a l s z y c h  in w es ty c j i

1. G dańsk
0  E i lU L T A T  tych  w ys iłków  w G d a ń -

s k u  to w y re m o n to w a n ie  o c a lo ­
nych, d r e w n ia n y c h  m ag azy n ó w  Vistuli ,  
K a n a łu  K aszu b sk ieg o  i A l ld ag u .  to 
W ybudow ane  2 n o w o c z e sn e  m ag a z y n y  
y tre iy  w o ln o c ło w e j ,  nowy m a g a z y n  
przy  K a n a le  P o r to w y m .  2 m ag a z y n y  o 
k o n s t r u k c j i  s ta lo w e j  n a  D w orcu  W i ­
ś lanym , n ow e  b u d y n k i  a d m in i s t r a c y jn e  
s t r c ly  w o ln o c ło w e j ,  b as en u  górniczego,  
m a g a z y n  s p r z ę t u  n a w ig a c y jn e g o ,  e lew a 
for,  w reszc ie  p o w a ż n e  r e m o n ty  zesp o ­
łu w a r s z t a tó w  eta E io lm ie  b u d y n k ó w  
L iceum  B u d o w n ic tw a  O k rę to w eg o ,  d o ­
mu O p a tó w  P e lp l ió sk ic h ,  b u d y n k ó w  
MCZ, ok.  700 izb m ie sz k a ln y c h  d l a  p ra  
cowniików i tp .

R o b o ty  m e c h a n ic z n e  p ro w a d z o n e  
n rzez  B iu ro  O d b u d o w y  P o r ló w  o b ję ły  
w G d a ń s k u  2 ta ś m o w c e  i 3 dźwigi  m o ­
s to w e  p rzy  b asen ie  G ó rn iczy m , 17 
d źw ig ó w  do  p r z e ł a d u n k ó w  m a s o w y ch
1 10 dźw ig ó w  d ro b n ic o w y c h  W y d a j ­
ność ty e h  u r z ą d z e ń  wynos i  1500 to n /g o ­
dzin .

R o b o ty  m o rsk ie  o b ję ły  n a p r a w ę  f a ­
lo ch ronów , n ab rz e ż y  p rzy  poczcie ,  w 
k a n a le  P o r to w y m  i r o z p o c z ę to  b u d o w ę  
n ow ego  n a b rz e ż a  p ó łn o c n e g o  S t re fy  
W o ln o c ło w e j .  In te n s y w n e  p o d n o sz en ie  
w ra k ó w ,  u su w a n ie  m m , z a to p io n y c h  
Docisków i s k r z y ń  am un ic j i ,  w reszc ie  
b a d a n ia  p o d w o d n e  n a b rz e ż y  p r z y c z y n i ­
ły  s ię  do  co raz  w iększego  u s p r a w n ie ­
nia żeglugi w porc ie .

2. G dynia
Y.BUCH wójety w r .  1939 zas ta ł  

n asz  po r t  w G d y n i  w k ońcow e j  
Eazte jego b u d o w y .  T ech n iczn ie  d o b rz e  
w y p o s a ż o n y ,  ze  sw y m  o b ro te m  p r z e ł a ­
d u n k ó w  ro czn y ch ,  s i ę g a ją c y m  ca 9 m ’- 
' i o n ó w  ton ,  w y m a g a ł  już  ty lk o  p r a c  d o  
d a fk o w y e h .  z w ię k s z a ją c y c h  e w o lu c y j ­
n i e  jego s p r a w n o ś ć  i d oskona łość .-  F a ­
loch rony ,  n a b r z e ż a  n a jn o w s z y c h  k o n ­
s t r u k c j i  że lb e to w y ch ,  dźwigi ,  m a g a z y ­
n y  i b u d y n k i  s k ł a d a ł y  s ię  n a  ca łoóć  
now oczesnego ,  d o b rz e  w-yposażonego i 
s p r a w n ie  d z i a ła ją c e g o  por tu .

G d y  p o , 6 n ie s p e łn a  la ta c h  m ieliśm y 
m ożność  znów Wrócić do G d y n i  —  z a ­
d a l i ś m y  ob raz  zn iszczen ia  i b e zp rzy -  
k ł- idnych  o k a le c z e ń  o rg an izm u  p o r to -  
'wego

Niemcy u ż y tk u ją c  po r t  d la  sw ych  
ce lów  w o je n n y c h ,  z m :enili iego z a s a d ­
n iczy  c h a r a k t e r .  A k c ja  w o je n n a  i n a ­
l o t y  spow odow -ały  sz e re g  zniszczeń.  
Te m e l ’czne ob iek ty ,  k tó r e  o ca la ły ,  
św iec i ły  r a n a m i  ro z w a lo n y c h  d a c h ó w  i 
śc ian  i w y m a g a fv  n a ty c h m ia s to w e j  a k ­
cji  r a to w n ic z e j  N a jb o le ś n ie j s z e  je d n a k  
b y ło  z ło ś l iw e  zn iszczen ie  b u d o w l i  mor- 
-kich i u r z ą d z e ń  p r z e ł a d u n k o w y c h .  F a ­
lo c h ro n y  i część  n ab rz e ż y  z o s ta lv  zbu- 
fzr.ne d o sz c z ę tn ie  p rzez  z a k ł a d a n ie  sy- 

i c m a ty c z n e  ła d i t r l - ó w  w y b u ch o w y ch  
o 20 m e tró w  Z 99 d ź w ig ó w  przedw/o- 

: cno4ch  p o z o s ta ło  w s ta n ie  m ożl iw ym  
J o  r e m o n tu  z a le d w ie  'ó te j  l iczby .

N ie z ra ż o n ę  ogrom em  zn iszczeń ,  z 
w ia rą  i e n e rg ią  s t a n ę ło  B iu ro  O d b u d o ­
wy P o r tu  (B O P )  d o  p r a c y  w  c ze rw cu

1945 r. W a r u n k i  b y ły  b a r d z o  t ru d n e ,  
t y m  c e n n ie j s z e  więc s ą  r e z u l t a ty ,  j ak ie  
osiągnię to.

P ra c e  p r o w a d z o n o  n a  tak  s z e ro k im  
tranc ie .  na j a k i  ty lk o  pozw o l i ły  w ó w ­
czas n as ze  o r g a n iz u ją c e  s ię  p r z e m y ł  i 
k o m u n ik a c ja .  P rz y  p om ocy  o d d z ia łó w  
m a r y n a rk i  r a d z ie c k ie j  s tw o rz o n o  n o -  • 
wy w ja z d  d o  p o r tu  w m ie jsce  d o ty c h ­
czasow ego , z a b lo k o w a n e g o  p rzez  Niem 
ców. Do p ra c  b u d o w la n y c h  p o w o ła n o  
l iczne  f i rm y, p r a c u ją c  je d n o c z e śn ie  
w łasn y m i  b r y g a d a m i  w y k o n a w c z y m i,  
k ie ro w a n y m i  b e z p o ś re d n io  p rzez  B O P .

W s p ó ln ie  z G łó w n y m  U rzęd em  M o r ­
sk im  re m o n to w a n o  dźw igi  W s z y s tk o  
to  w ta k im  te m p ie  że p ie rw sz y  s ta tek* 
w y szed ł  z w ęglem  z p o r tu  G d y ń s k ie g o  
iuż w k o ń cu  Hpca 1945 r. tj w s ' e d c m  
ty g o d m  od chwili  p o d ję c ia  p ra c .  W cze  
sn ą  w iosną  1946 r a n a w e t  jeszcze  zi­
m ą 1945 —- 46 m - g a a v n v ,  p r z y g o to w a ­
ne w g ra n ic a c h  m ożl iw ośc i  te c h n ic z ­
nych za c z ę ły  s ię  zapełei tać t a k  b a rd z o  
nam  p o t rz e b n y m i  a r ty k u ła m i  U N R R A .

W  m ia rę  z a s p a k a j a n i a  p a lą c y c h  f 
n a jp i ln i e j s z y c h  p o t r z e b  p o r lu ,  w a lc z ą c  
s ta le  z n i e d o s ta tk i e m  m a te r ia ło w y m  i 
s k u tk a m i  w ojny.  B O P  w chodzi  w d r u ­
gi o k re s  o d b u d o w y  p o r tó w .  Ś ro d e k  
c iężkośc i  1 p rz e su w a  się tu w k ie ru n k u  
o d b u d o w y  o b 'e k to w  c a lk o w V -e  zni­
s z czo n y ch ;  z am aw ia  s tę  w fa b ry k a c h  
dźwigi;  rń-zipoczyną się  m o z o ln ą  r e k  on 
s tn ik c ję -  b u d e w l ł  m o rsk ic h  o raz  o d b u ­
d o w u je  się d a ls z e  m a g a z y n y .  K ilka  
lirm  p o lsk ic h  z o r g a n iz o w a ło  się  iuż 
tak  d a le c e . '  że m ogą p o d ją ć  s ię  w y k o ­
n y w a n ia  o d p o w ię d z ia la ię j s z y c b  p ra c  
m o r s k ic h .

3. S zczec in
P O R C IE  S zczec ińsk im ,  gdzie
B O P  r o z p o c z ę ło  p r a c ę  od m a r ­

ca 1946 r , c d r a m o n to w a n o  do I c z e rw ­
ca 1947 r. w s z y s tk ie  b u d y n k i  k tó r e  
z n a la z ły  s ię  w a d m in i s t r a c j i  W ia d z  
P o lsk ic h  i k t ó r e  n a d a w a ł y  się  na  m a ­
g a z y n y  (22 o b 'e k ty  —  65.000 m etr .  
k w a d r . ) .

P r a c a  p rzy  z b a d a n iu  p o d w o d n y m  
n a b rz e ż y ,  u sun ię c ie  6zeregu  w ra k ó w  i 
odbudóW a 5 dźw igów  s p o ś r ó d  k i lk u ­
nas tu  w r a k ó w  d źw ig o w y ch ,  częśc iow o 
u r a to w a n y c h  z pożogi w o jenne j ,  po ­
zw oli ły  S zczec inow i na d o ść  p o w a ż n y  
u d z ia ł  W ru c h u  p a s a ż e r s k im  I re p a tn s m  
ci), w im p o rc ie  k o n t  (304)00 s z tu k ) ,  i 
d rob iu ,  o raz  n a  s k ro m n y ,  j e d n a k  6 ta łe  
w m ia rę  p o s tę p u  o d b u d o w y  w z r a s t a ­
ją c y  u d z ia ł  w e k s p o rc ie  w ę g ła '  (43.000 
to n  w m a ju  br .) .

Z o rg a n iz o w a n y  p rzez  G łó w n y  U rz ą d  
M o rs k i  a p a r a t  a d m in i s t r a c y jn y  i e k s ­
p lo a t a c y jn y  d z ię k i  w y so k im  k w a l i f ik a -  

i c jom i w y s i łk o m  w y k o n a w c ó w  osiąg- 
j ną ł  o lb rzym i su k c e s  w p r z e ł a d u n k a c h ,
; o s ią g a ją c  w m a ju  1947 r t .032 000 ton 
j w p o r t a c h  G d a ń s k  —  G d y n ia  i 65 000 

ton w Szczec in ie .  W ię k s z o ść  tych  p r z e ­
ła d u n k ó w  to węgie l  i k o k s  s ta n o w ią c e  

! p o d s ta w ę  naszego ' e k s p o r tu ;
! Z re a l i z o w a n ie  k o m u r r k a c j i  z zap le-  
i ozem, o p ra w n a  obsługa  siec i  kolei  owej 

o o r tów ,  u c iąż l iw a  zn o jn a  p r a c a  nad  po 
k o n a n ie m  l icznych  p r z e s z k ó d  celem u- 
z y s k an ia  n i e z b ę d n e j  in te n sy w n o śc i  i re 
g u la rn o śc i  d o w o z u  i w yw ozu  z p o r tó w  
— to zas łu g a  P o lsk ic h  Kole i  P a ń s t w o ­
wych.

W re s z c ie  S to czn ie  p r z e z  s z y b k ie  u ru  
liomiepie tak  s k ą p e g o  w chwili  o b ję ­

cia p o r tó w  p rzez  W ła d z e  Po ls 'v !e *rbo- 
ru p ły w a ją c e g o  i p rzez  w y tężo n a  p r a ­
cę n ad  b u d o w ą  now ych  je d n o s te k  rów ­
n ież  6 ta n ę ły  na w ysokośc i  z a d a n ia  i 
z a s łu ż y ły  na  p e łn ą  p o c h w a łę

W S. j
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Na nowym szlaku dziejowym
O polską politykę morską

P  o .tęp tecJmścany w zs‘krc«rie pro- 
dulkc|i przemysłowej i ircdków  ko- 

m«n-;lk*cy.jinych zbliża wszystkie naro­
dy  i części globu ziemskiego do sieóie 
i pcha je z żywiołową silą do współ­
pracy we wszystkich draedzinąch życia 
ludzkiego, Zbliżamy się szybkimi kro­
kami do zor^acizowane^o tfowpodar- 
stwa międzynarodowego, w którym 
gospodarstwa r  nrcdowe będą odgrywa­
ły -taiką rolę jak kiedyś gcepodarst-wa 
rodzinne w pierwotnym i-otroju gospo­
darczym . Jest to już aksjomat, k tó­
rego riie potrzebą udowadniać, bo po- 
t-wTendzają go codzienne fakty i bieg 
życia ludzkiego na całej kuli ziem­
skiej.

Ośrodki krystzlizacyjne tego proce­
su uległy jednak — jeśli chcdzi o od­
cinek morski — pewnym przeąunię- 
ciom wskutek wojny. Te przegrupowa­
nia sił są daleko głębsze i większe, 
niż po poprzedniej wójcie. U. S. A. 
na skutek wybudowanego podczas woj­
ny, w zględne zdobytego w innych 
krajach, toffi*źu handlowego, sta ły  się 
największym mocarstwem żeglugowym 
świata. Wyeliminowane zostały z ry n ­
ków- światowych jako wielkie państwa 
morskie Janciria, Niemcy i Włochy. 
W ielkie stra ty  poniosły podczas wojny 
również W ielka B rytania i Francja. 
Rorfwdowały, względnie powiększyły 
swe fioły handlowe niektóre państwa 
amerykańskie, a z państw europejskich 
przede wszystkim Szwecja, która po- i 
siada obecnoe najbardziej nawoczesną 
flotę na świeoie. Związek Radziecki 
wyszedł z tej wojny ze zwiększonym 
potencjałem  morskim na skutek zdo­
byczy wojennych i planowej rozbudo­
wy floty

U kład sił w żegludze międzynarodo­
wej dor-iał, jak widzimy, daleko się­
gających przeobrażeń, które wywirą też 
swój wpływ na przyszłą politykę racr- 
-ką . Liczyć się też należy z utworze­
niem międzynarodowej organizacji żer 
glugowej, której konieczność utworze­
nia dyskutuje się już wśród armatorów 
i w O. N. Z , zwłaszcza, ie  silna j zdy­
scyplinowana współpraca flot alian­
ckich w czasie wojny dała doskonałe

Linia rozwejewa naszej ekcipanejj 
morskiej została w r. 1939 wskutek wy 
buebu wojny gwałtownie przerwana. 
Większość reozej floty handlowej zdo-! 
łała wprawce''c uchronić się c*d z ci- | 
szczenią, tle  żcctała edecwaca cd i 
swych portów macierzystych i pedpo-1 
rządkowana rządowi poza gccnicami 
kraju oraz prawie w całości biteraeem 

j aJisioc-kiei polityki wojennej, 
i lane dziedziny raczej geeroda-rkj
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wyniki i pouczyła dowodnie narody o 
pozytywnych rezultatach takiej współ­
pracy międzynarodowej.

Okres dzikiego współzawodnictwa w 
żegludze międzynarodowej należy już, 
niewątpliwie, do histerii, a przyszłość 
przyniesie nowe fermy zorganizowanej 
współpracy żeglugowe-j, jeśli nie wwsyst 
kich, tó w każdym razie ogromnej 
wi-k-zości narodów mor-k-ich świata. 
Wiele prcblemów, które dotychczas 
rozstrzygały poszczególnie państwa lub 
nawet poszcżególęf arm atorzy we 
wlsirhym zakresie, będcie w przyszłości 
roewiązywane n.a terenie międzynaro­
dowym. W cina konkurencja w zakresie 
sławsk frachtowych, ubezpieczenio­
wych, zdobywania ładurtków, reguło- 
w zria warunków płac i pracy m ary­
narza, rozbudowy flot iłd. będzie ustę­
powała planowej gospodarce, organi­
zowanej w drodze dobrowolnych poro­
zumień czy kompromisów międzynaro­
dowych.

morskiej, jak porty, rybołówstwo, wtocz 
nie, nauka i szkolnictwo, adnucKsłraoja j 
morska id .  — uległy zupełnemu zaś-, 
wzczenśu. Żadna z gałęzi polskiego go-, 
epo.darstwa parodowego — prócz han-j 
dl-u zagranicznego — n:e pcaiceła ta ­

kich stra t, jak właśnie gospodarstwo 
morokie. Zakończanie wojny zada ło  
Polskę w tej dziedzinie — póa* flo­
tą — żupełrsie zrujnowaną.

Polska poeuiyka morska znalazła się 
więc w r. 1945 ,przed ogromnymi trud-
rorcirm i. N uleżało odbudowywać całą 
gospodarkę morską od podstaw. Trze­
ba było Iwct-zyć nową adm inistrację 
mcocką, nową organwację portów i 
pracy w porcie, organizować stocznią, 
sekofeii-.vo morskie, adm inistrację, 
przediiiębictrsśw* rybaetkie — cały  w 
ogóle apc.-ał gospodarki morskiej.

PdkasrSUBf* tych niepospolitych tru d ­
ności było jednak o tyle ułatwioną, fe 
v/ eakresie Spraw moreicich istniała 
jednccnyiiność poglądów i, że ani Poł- 
(Fiki Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
ani też Tymczasowy Rząd Jedności 
Narodowej nie zapow iedziały w tej 
dzćedzwde żadnych reform, ani zmian 
p rog.r am ow y ch.

Port szczeciński

Wielkie wybrzeże morskie 
stwarza nowe możliwości

Polska polityka morska 
przed wojną i po wojnie

N asuwa się pytanie, jakaż rola przy­
padnie Polsce w tym nowym ukła­

dzie międzynarodowych 6to6ur.ków i 
sił morskich?

Przed wojną Polska była dopiero na 
dorobku i o-drabianiu zaległości rozwo­
jowych w dziedzinie sił morskich. Na­
sza polityka morska była nastawiona na 
aktyw ną w spó łp racę  międzynarodową. 
Braliśmy udział we wszelkich organi­
zacjach, porozum ieniach ' i pTacach 
m iędzynarodow ych, gdzie tylko ten u- 
dzlał był możliwy i celowy. Osiągnę­
liśmy też w przeciągu kilkunastu lat 
poważne rezultaty  na terenie k rajo­
wym ł międzynarodowym.

Co do polityki morskiej nie było w 
Polsce przedwojennej głębszej różnicy 
poglądów. Około sprawy morskiej jed­
noczyły »ię wszystkie sfery społeczne 
i wszystkie ugrupowania polityczne. W

społeczeństwie i wśród polityków pol­
skich były głęhckią róiiriąe zdań co do 
kierunku i metod polityki zagranicz­
nej, polityki przemysłowej, handlu za­
granicznego Ltd., ale nie było różnicy 
poglądów' co do linii rozwojowej na­
szego gcćpodarstwa morskiego i co do 
kierunku polityki morskiej. Spcry do­
tyczyły czasem metod lub szczegó­
łów — ale nigdy zasad. Spierano cię, 
czy budować luksusowe transatlantyki 
pasażereko-towsrowe, czy też statk i to- 
warowo-pasażerakie, czy eksploatować 
porty przez adm inistrację portową, czy 
też przez odrębną organizację handlo­
wą, czy uznać tylko jeden związek za­
wodowy m arynarzy, czy też więcej 
ewiązków o różnych tendencjach poli­
tycznych itp. — ale nikt nie kwestio­
nował programu morskiego, zasad i ce­
lów polityki morskiej.

O dbudowę gen? od ars twa morskiego 
można więc było oprzeć na zasa­

dach, form ech i ludziach przedw ojen­
nych, uwzględniając jedynie przeobra­
żenia społeczne i polityczne, k tćre  się 

. dokonywały 'w kraju, tym bardiziej, że 
fachowcy mcrccy zawsze stali na ubo­
czu w s’ik politycznych i partyjnych, 
przejęci jedynie ideą służer.ia oprawie 
mc- klej. Mimo więc rjiewcoćlmsemi-ie 
wiclkioh zniszczeń we wszystkich dzie­
dzinach naszej goeped-airki morskiej, 
odbudową tego odciska prześcignęła 
rez ltaty  odbudowy tra innych odcin­
kach gospodarstwa kratowego.

Nasza polityka morska ma jednak 
za zadacie nie tylko odbudować to, co 
wojna zniszczyła, ale również rozwią­
zać nowe zagadnienia, przed jakimi 
stanął Nairód i Państwo P okk ie  po 
wojnie. Znaleźliśmy się bowiem w zu­
pełnie nowym układzie stosunków po­
litycznych i gospodarczych na całym 
święcie, mamy nowe granice, nowy u 
strój i struk turę  gospodarczą, a prze­
de wszystkm  wielkie wybrzeże morskie, 
które stwarza niezliczoną ilość nowych 
problemów dla polityka morskiego. 
Nasza problematyka morska, która du­
siła się przed wojną w ciasnych ra­
mach i możliwościach, ma teraz tak 
szerokie horyzonty, jakich nigdy do­
tychczas nie miała. Polska może się 
przekształcić w państwo morskie, jeśli 
tylko jej potóyha morska będzie umia­
ła rozwiązać o o-we problemy i wyty­
czyć linie rozwojowe r.a daleką przy­
szłość, jeśli .potrafi nawiązać jak na j­
rychlej w spółpracę z żeglugą między-

Polskie wyprawy morskie
U3 poiustaniach 1831 i 1863 roku

W* wrześniu 1939 r. walczące od 
działy na Wybrzeżu czekały na po­
moc z Zachodu. Radio podawało: „Flo­
tylla  IV.-. Brytanii przekroczyła Ska- 
gerrak i znajduje się na morzu. Cze­
kajcie. Pomoc nadchodzi. Za kilka  
godzin dobije do brzegów Oksywia“ . 
Pomoc nie nadeszła, a rzeczywistość  
rozwiała nadzieje. Pozostaliśmy sami. 
W zatoce Gdańskiej był jeden pan­
cernik niemiecki i 13 traulerów, któ ­
rych ogień skierowany był na Gdynię,  
Oksywie. Babi Dół i Hel.

W podobnej, jak my. sytuacji, byli ( 
powstańcy w  latach 1831 i 1863. Wia-; 
domo! Odczuwaliśmy wtedy wielki i 
brak amunicji przy zupełnym braku > 
przemysłu wojennego. Rząd powstań-1 
czy starał się o uzyskanie broni i a- 
municji z zagranicy. Zadanie trudne. 
Kroltstwo Polskie graniczyło od wscho 
du z Rosją, od zachodu i północy z 
z Prusami, od południa z Austrią.
Z carską Rosją byliśmy w wojnie, a 
Prusy i Austria zabroniły wszelkiej  
dostawy Polsce. Jedyna nadzieja pow­
stańcza skierowywała ich wzrok ku.  
granicy. Bank Folski wyasygnował na. 
ten cel kwotę  7.196.6/5 złotych. Do­
kumenty historyczne wymieniają 
tizech głównych dostawców: Ecansa 
w Londynie, Jacquesson'a w Hambur­
gu i Fouhiin'a w Paryżu. Pierwszy 
działał w  Anglii z prawem magazyno­
wania swych towarów w Gdańsku, dru­
gi miał bazę w porcie w Hamburgu, 
trzeci w Hawrze. Oczywiście, chodziło 

, tu o przemyt, bo o legalnym wwozie 
nie było mowy.

Dostawa broni
W kwietniu 1831 r. wyjechał do Lon 

dvnu Andrzej Ev'ans rodem z Anglii, 
mieszkaniec Warszawy, który zawarły 
z domem handlowym .,Thomas Evans" | 
umowę na dostarczenie broni pow­
stańcom. Transport zawierał 15 800 { 
karabinów za które Evans zapłacił j 
1 455.414 złotych. Nadzór nad trans-, 
portem powierzono przebywającemu  
we Francji — od czasów Kongresu 
Wir Jeńsk ego b. pułkownikowi szwo­
leżerów Polskiej Gwardii Napoleona l 
  Pątplow1 Jerzmanowskiemu, bohate­
rowi spod Samnsicrry i Watterloo.

W materiałach h.icmer,snwski«go w | 
w tomie HI zachował a się ciekawa 
wzmianka o podanym powyżej fakcie:

„Union Jack  — kolory angielskie na 
maszcie przodkowym. U wielkiego ma­
sztu bandera polska czerwona i biała 
transoersalement. Odpowiada się z lą­
du banderą narodową polską. IV nocy  
bandery te muszą być iluminowane". 
Siatek nosił nazwę „Symmetry". Sta­
tek ten musiał być na owe czasy trak­
towany jako statek piracki, narażony 
na wszelkie niebezpieczeństwa, towa­
rzyszące takiemu przedsięwzięciu.

„Sym metry“ odpłynął z Londynu
14 lipca, uAoząc na swym pokładzie  
15.800 karabinów. Statek eskortował 
pułkownik Jerzmanowski w towarzy­
s tw a  Zdzitowieckiego. Przepłynął{ 
szczęślimie Morzę Północne, Skagerrak, j 
Kattegat, Zund i Bałtyk. Szczęśliwiej 
uszedł panującym niepodzielnie na mo-j 
n u  Bałtyckim flotom: duńskiej,
szwedzkiet i rosyjskiej. Wziął kurs na 
Połągę. W  porcie tym stali Rosjanie. 
Knnitan Lind, dowódca statku, odmó­
wił wpłynięcia do portu i mimo próśb 
Jerzmanowskiego  — odpłynął do Lon­
dynu. Tak się skończyła brawurowa, 
choć bezcelowa wyprawa morska, za­
inicjowana i finansowana przez pow­
stańców.

Wyprawa desantowa
Hisłoria się powtarza. Powtórzyła  

się raz jeszcze w okresie powstania na­
rodowego w 1863 roku. Tym razem w 
planie powstańców była wyprawa de­
santowa na pruskie wybrzeża, jaką  u-̂  
rządził Teofil łapiński . Bohaterem,  
drugiej akcji był Władysław 7.byszyń-l 
ski, twórca polskiej marynarki kaper- 
s k ’ri. \

W  Muzeum szwedzkim w Kopenha-i 
dze znajduje się pamiętnik Stanisława | 
Pohsa z opisem tej wyprawy. I  tym  
razem wyprawa zakończyła się niepo-, 
wodzeniem. Aleksander Herzen — 
wielki rewolucjonista rosyjski, niepo­
wodzenie wyprawy przypisuje zdradzie J  
Tngenholda. Znany historyk rosyjski. 
Wiaczesław Polonrhij. w dziele pod 
tvtulem ..Materiały do Biografii M. 
fł-.kttnina" zaprzecza wersji pierwszej, 
a cała winę przypisuje Łapińskiemu za 
nieudane wylądowanie desantu. ]

Jaka była geneza tej wyprawy?] 
Rząd Narodowy w marcu 1863 roku 
rabyl w Anglii znaczny zapas brent i, 
sprzętu wojennego. Zakupiono: 3 dzia-! 
fn l-bkir. ’ nno bnrr.binów. 750 szabel. 
200 lanc, 3.300 pocisków artyleryj­

skich, 1.100.000 nabojów karabinowych, 
700 centnarów prochu, 100 ładownic, 
2.000 płaszczów, 500 par butów, 500 
koszul, 100 kepi (czapek) i 50 siodeł. 
O wysyłce tego transportu drogą lądo­
wą nie było mowy. Granice prusko-ro- 
syjska i austriacko-rosyjska były  pil­
nie strzeżone. Zdecydowano się na 
transport drogą morską j transport ten 
miał być skierowany do wybrzeży li­
tewskich. Wysłannicy Rządu Narodo­
wego Cwierciakiewicz i Demontowicz  
zalrachfowali parowiec angielski 
„Wart Jackson" za 25.000 złotych. Kie­
rownictwo nad transportem powierzono 
przcbywająccrńu w Londynie Łapiń­
skiemu Teofilowi, uczestnikowi Pow­
stania Węgierskiego w latach 1848 i 
1849.

W  Londynie zgłosiło się wielu ochot­
ników, pragnących uczestniczyć w 
Powstaniu po stronie Polski. Wraz z 
transportem broni wyjechało  98 Pola­
ków, 22 Francuzów, 16 Włochów, 3 
Ni-mców, 2 Belgi jeżyków, 2 Rosjan, 
2. Szwajcarów, 1 Holender i 1 Chorwat. 
IV marcu 1863 roku statek „Wart 
Jackson" odbił od brzegów Anglii. W 
3 dni później statek zawinął do Hel- 
sirborga. Tu Łapiński dowiaduje się 
od Michała Bakvn’na, że pod Połągą 
stanęły znaczne siły  armii carskiej, a 
samo wybrzeże patroluje silna flota 
ro-vjska.

Statek przypłynął do Kopenhagi, 
skąd po parodniowym postoju w dniu 
30 marca odpłynął do Malmo. Rzad  
rosyjski wiedział o tej wyprawie. O- 
kręty Aleksandra I ł  patrolowały w y­
brzeże szwedzkie, .polując" na swoją 
ofiarę Ale nie lo zastraszyło powstań­
ców i przeszkodziło dalszej wyprawie.  
Przy brawurze powstańczej prawdopo­
dobnie powstańcom starczyłaby odwa­
gi na przyjęcie ..bitwy morskiej". Wy-  
orawa nie doszła do skutku, albowiem 
stwedzki kapitaną! portu z uwagi na 
.,wybuchowy materiał ładunkowy“ na­
kazał natychmiastowe rozładowanie 
statku a cały zapas broni i amunicji  
polerił przenieść do magazynóu) porto­
wych. f\-ccz jasna, że chodziło fu nie 
o względy bezpieczeństwa,' lecz była  
to obrana przed zatargiem z Rosja. 
Załoga była w rozpaczy. Rozpacz po- 
dvhtnweda im okrzyk: „Niech żyje  
P olshnlH

Tak zakończyły się wyprawy mor­
skie w okresie powstania 1831 ■■ 1863 
roku. R  K.

r.ąircdcwą i włączyć się do nouroksztni­
tującej się organizacji życia morskiego 
na całym świecie. Nowa granica mor­
ska i granica na zachodzie otwierają  
przed nami takie m ożliwości rozwojo­
we w zakresie morskim, jakich nie mie 
liśmy jeszcze w historii. Odzyakaliótny 
kilka dużych i szereg mniejszych por-, 
tów, które dysponują szerokim, głębo- j 
kim i bogatym zapleczem gospodar­
czym, siegąjącym aż do Europy Środ- 
kowo-Południowej. Porty  polskie mo­
gą s ię  stać ośrodkiem wielkiego han­
dlu i żeglugi międzynarodowej, a ban­
dera polska może się znaleźć we 
wszystkich większych portach świata. 
Stocznie nasze mogą remontować i bu­
dować etatiki nie tylko d la Polski, ale 
również i dla obcych towarzystw  że­
glugowych. W portach naszych może 
się rozwijać przemysł przotwórczy na 
potrzeby własne i zagraniczne. Polskie 
rybołówstwo może zaopatrywać w ryby 
nie tylko naśz rynek, ale również ryn­
ki Europy Środkowej i Południowej, a 
może naw'et i dalsze rynki. Przez- por­
ty pokkie powinien przepływać tran ­
zyt towarów i ludzi do Europy Środ­
kowej i Południowej i na odwrót. Pol­
ska winna stać się ponownie pomostem 
gospodarczym, łączącym Północ Euro 
py z Południem i Wschód z Zachodem. 
To jest nowa rola dziejowa Polski w 
wyniku zwycięskiego zakończenia woj­
ny j dzięki sojuszowi ze Związkiem 
Radzieckim, gwarantem naszych za 
cłlodnich granic. Nasza polityka pań­
stwowa, a w szczególności polityka 
morska, znajduje się w obliczu nowej 
odpowiedzialności dziejowej, by po ty­
lu wiekach doświadczeń i zmagań z n«- 
porem germańskim nie zmarnować no- 
woodzyskanej podstaw y rozwojowej i 

Naszkicowane w dalszym  ciągu wy­
tyczne naszej polityki morskiej stano 
w-ią próbę sformułowania doraźnego 
programu morskiego, który -nam po 
zwoi i włączyć się w budowę zorgani­
zowanego i planowego międzynarodo­
wego gospodarstwa morskiego.

Dokończenie
artykułu law. Rusinka
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W yiikj kilkunąstomłesięcrnej prsty 
są zdumiewające. Zadziwiliśmy świat 
bohaterską postawą ludności w walce 
o Gdynię, dziś rozpiera nas ambicja 
pobicia rekordów w pracy. T® jeat 
ceelią ludzi morza. Zawsze odważni, 
zawsze walczący i zawsze zwycięscy.

N ie chcem y Waszego zaufania na 
kredyt.

Przyjdźcie, nieufni, tu do naszej 
strasznie okaleczonej Gdyni, a zoba­
czycie. Twarze Wam się rozśwlccą, 
gdy zobaczycie jak ten poszczerbiony 
inwalida, ten połamaniec z przetrąco­
nymi żebrami bije rekord za rekor­
dem ku zdumieniu swoich i obcych, 
jak na rumowiskach nabrzeży wśród 
powalonych magazynów, spalonych 
budowli, ociemniałych latarni sapią 
krany i taśmowee, jak pracują ludzie, 
by raz jeszcze z morza gruzów wydo­
być na powierzchnię polskiego życia 
twór nowy, piękny i wielki, tęższy 
niż kiedykolwiek w przeszłości. Tu 
zobaczy się, jakie są metody prak­
tyczne zmagania się z trudnościami. 
A wówczas uwlerzyeie w niezniszczal­
ną inne własnego narodu*).

Taka jest dusza Gdyni I serca jej 
nbywalcli. Rozum prowadzi nas od 
klęsk do zwycięstw. Zwycięstwem są 
nnwc granice Polski, zwycięską musi 
być morska polityka odrodzonego Pań 
siwa. Zwycięski Krzyż Grunwaldu, ja­
ki dziś zdobi herb miasta Gdyni, jest 
symbolem nie tylko politycznego zwy 
cięstwa Demokracji nad hitleryzmem, 
ale musi on utrwalić w świadomości 
narodu pojęcia Wolności i Niepodle­
głości Polski, której gwarantem bę­
dzie gospodarcza silą naszego państwa 
z pełnym wykorzystaniem Wybrzeża 
morskiego.

*) Inź. E Kwiatkowski. ,

1. Położenie portu
Port szczeciński odległy jest od Bał. 

tyku 0 około 65 km. Odra wykazuje 
na odcinku Szczecin—Świnoujście spa­
dek wody zaledw e 11,5 cm. Pogłębie­
nie tego odcinka, łącznie z portem  
wynosi ca 10 m zaczym port szcze­
ciński nadaje się do Żeglugi w elkiej 
z tym, że jednostki ponad 90 me- 
Lrów długości muszą być holowane i 
że w ciągu z ęny tj. od grudnia do 
marca zalew biegnący ze Szczecina 
do Świnoujścia zamarza i dlatego 
wszystkie statki musza korzystać 
wówczas z pomocy łamaczy lodów. 
Obszar portu obejm uje 920 ha. Po­
ro erz-c) n ia  tego obszaru zapewnia więc 
dalszą rozbudowę p.ortu, która stanie 
się niedługo koniecanością.

2. Podział porta
Port szczeciński można podzielić w 

uwągłędniau u jegb konfiguracji na 
następujące części:

a) STARY PORT. Ten odcinek 
portu położony na obu wybrze­
żach Odry, na jej odnogach i na 
Parnitz stanowi zwykłe nabrzeże 
bez instrum entów  przeładunko­
wych (kranów). Przeładunek odby­
wał s ę przy pomocy własnych 
środków okrętowych. Bocznica ko­
lejowa znajduje się jedynie na od ­
cinku Parnitz.

b) DUNZIGKAI: jewł najelar- 
szjsn w roku 1878 wybudowanym 
porlein, posiadającym uzbrojenia 
nadbrzeże i -nstrum enty przeła-

- dunkowe. W roku 193# matm ęto 
parowe i zainstalowano 11 elektry­
cznych kranów. Magazyny starego 
typu o łącznej powierzchni 8.800 m 
spraw iały już w roku 1940 wielkie 
trudności w utrzymywali u ich w 
stałej używalności. Brak jest urzą­
dzeń dla wyładunków lub prze­
ładunków na aurta.

cj MÓLLHAFEN: Posiada nabrze 
że o długości 561 m i ma 8 ni głę­
bokości. Jest on zaopatrzony w 
jednopiętrow y magazyn o łącznej 
powierzchni 20.000 m kw. Brak 
urządzeń kranowych zastępowały 
dwa krany parowe na norm alnych 
torach kolejowych 0 m alej z.<|oI 
ności przeładunkowej.

d) PORT WOLNEJ STREFY. Na 
wschód ód nabrzeża Duńzig przy­
lega port wolnej strefy zbudow a­
ny w roku 1898, Łączy się z Odrą 
przez kanał Odra—Dunzig i składa 
się z dwóch basenów p szerokości 
100 m i długości 650 m. P ort ten 
posiada 7 magazynów przeładun­
kowych o łącznej powierzchni 
40.000' m kw. Jodem z najbardziej 
nowoczesnych magazynów przeła­
dunkowych postawionych przy ba­
senie zachodnim, jest budynkiem 
wielopiętrowym z trzem a kranam  
mostowymi zainstalowanym i na 
dachu magazynu. W  roku 1940 
wyposażono ten port w 36 elek­
trycznych kranów  o nośności 3,5 f 
więcej ton oraz w 59 hydraulicznych 
kranów  o nośności 1 Ys do naj­
wyższej 2% tony. Krany te okaza­
ły się m niej praktyczne ze wzglę­
du na częste reperacje. Bocznice 
kolejowe w tym porcie były nięwy 
starczające, przy czym wadliwe 
ich położen e oraz nieodpowiednie 
rozmieszczenie dworców odcinko­
wych dozwalały przelokować od 
razu tyłko kk składu pociągu. Port 
wolnej strefy uchodzący za jądro  
portu szczecińskiego służył prze­
ważnie dla obsług, regularnych li­
nii szczecińskich j dla drobnicy, 
jak  również dla tranzytu nrędzy 
krajam i północnymi a środkowo 
europejskim i. W olne płace pozosta 
wionę są dla przeładunku węgla 
przeznaczonego na eksport albo­
wiem urzs.dzenia dla przeładun­
ków masowych w porcie węgło­
wym są niew ystarczające. Głęboko­
ści przy nabrzeżu od 6 m do 8,7 m 
w środku basenu nie było możliwe 
powiększyć ze względu na grubość
i podłoże nabrzeża.

e) PORT WĘGLOWY. Budowę 
tego portu  rozpoczęto podczas 
pierwszej wojny światowej do 
przeładunków  towarów m aso­
wych. Ta część portu składa się 
z nabrzeża węglowego i nabrzeża 
służącego przeładunkom  rudy. 
Nabrzeże węglowe wyposażone 
jest w jedną wywrotnicę dla prze­
ładunków wagonów kolejowych, w 
4 krany portalow e 5 t. j jeden 
kran 19 ton. Nabrzeże przeznaczo­
ne na przeładunek rudy i zaopa­
trzone jest w 4 krany portalowe 
15 t. Połączenie z żeglugą morską 
Szczecin—Świnoujście, za pomocą 
sztucznej drogi wodnej 5 km dłu 
g e j, jest oś ^ -llone. Sprzęt prze­
ładunkowy za wyjątkiem wywrót 
nicy odpowiada nowoczesnym wy 
maganiom, w przeciwieństwie d"> 
gęstości bocznic kolejowych, k tó­
re są zupełnie niewystarczające.

f) PORT PRZEMYSŁOWY. Do 
portu węglowego przylega port 
przemysłowy, W tym porcie -znaj­
dują się mniejsze zakłady przem y­
słowe, wymagające m orskiej głę­
bokości wody M. n. znajdują się 
lu przedsiębiorstwa dla handlu nie. 
jam i mineralnymi i innym mola 
rinłami pędnymi. Port len składa 
s ę z jednego basenu głównego * 
dwoma basenami bocznymi Nr ł i 
II ora? nabrzeża od strony odnogi 
Parnitz.

g) PORT ZBOZOWY Nowocze- 
sny port zbożowy został zbudowa

ny w 1934 r. Służy on do przecho­
wywania zboża w sylosie o 43 tys. t  
pojemno-ścj. Sylos jest wyposażony 
w nowoczesne urządzeń a dla kon­
serwacji zboża. W roku 1940 przy­
stąpiono do  rozbudowy lego sył»- 
su, k tó re j1 nie wykończono.

h) PORT RZECZNY. Właściwe, 
go portu rzecznego w Szczeci ni* 
nie ma. Przeładunek rzeczny od­
bywa się częśc owo przy starych 
nabrzeżach używanych przez że­
glugę m orską, częściowo na  sta­
rych nabrzeżach powyżej mostów 
kolejowych na Odrze i Przy Grtt- 
ner-Graben oraz na Parnitz. N« 
wschodnim brzegu Parnitz na Rób 
noc i na południe od mostu kole­
jowego znajduje się bocznica R 
łem odcinek wyposażony jeą* W 
dwa krany.

3. Stan urządzeń 
portowych

Według zebranych inform acji n a ­
leży stw erdzić, że obok zniszczeń f 
uszkodzeń wyposażenia portowego f 
instrum entów przeładunkowych, na 
skutek nalotów anglo-saekleh, wię­
kszości aniszczeń dokonali N emcy 
sami, w obwili ewakuacji Szczecin*. 
Szkody w budynkach admm slrąeyj- 
nych ; magazyna-oh określić można by 
na 60 proc. T0 samo dotyczy bocz­
nic kolejowych na poszczególnych na. 
brzeżacb, przy których Niemcy uszko- 
dzlli wszystkie zwrotnice. Daleko wię­
ksze ziniszczen'e ma miejsce w in ­
strum entach przeładunkowych. T 
przeszło 100 kranów, pomostów i po ­
chylni pozostało ząjedwie 11 kranów 
i 4 pomosty nadające się do uży*ku, 
reszta w większej lub m niejszej m ie­
rze uległa uszkodzeniu. Cafkowtemii 
zniszczeniu uległa wywrotnica węglo­
wa. Daleko lepiej przedstawia aił 
kwestia urządzeń nabrzeży, które 
prócz mo ejszych uszkodzeń w por­
cie Starym są jakby nietknięte. N aj­
gorzej przedstawia się sprawy tabo­
ru, który Niemcy albo wywieźli albó 
zatop li. Znawcy zapewniają jednak, 
ie  z zatopionych 23 holowników część 
będzie można wydobyć |  naprawić. 
Z większymi trudnościam i należy sl* 
liczyć na odcinku kom unikacyjnym .

4. Przemyśl u j  porcie
Obok 4 stoczni, z których 2 najw ię­

ksze uległy w międzyczasie podobno 
rozbiórce (pozostałe nadają  się do 
pa prawy mn'ejszveh jednostek), o- 
prócz Rzeźni Miejskiej, 4 najw ię­
kszych elektrow ni, elewatora zbożowe­
go (aylos) rafinerii s-p rylusu, rafinerii 
cukru oraz zakładów kamiennych 
(przeróbką kamienia drogowego), znaj 
duje się na terenie portu jedna fa­
bryka wodoru j tlenu, jedna fabryka 
mączki ziem niaczanej, jedna chłod­
nia, jedna olejarń a, jedna fabryka 
m argaryny i jedna wytw órnia ru r ka­
nalizacyjnych.

5. Administracja portu
Do roku 1923 port szczeciński ad­

ministrowany był przez Zarząd M ej- 
ski Szczecina, jako że stanowił on 
wyłączną własność m iasta. System 
podatkowy w Rzeszy p0 przegranej 
wojnie światowej nie pozwalał m ia­
stu na pobieranie podatków komu­
nalnych, lecz przyznaw ał jedynie 
dotacje Skarbu Rzeszy, a te były 
niew ystarczające na pokrycie w ydat­
ków inwestycyjnych, związanych z 
nowoczesną gospodarka w porcie. Wy 
datki inwestycyjne tymczasem wzma­
gały się, zwłaszcza w chwili rozpo­
częcia budowy portu gdyńskiego *  
skali światowej, który bezsprzecznie 
zagrażał istnieniu portu szczecińskie­
go, na skutek jego dotychczasowej 
przestarzałej struktury  i jakości wy 
posażenia.

Skarb pruski przyszedł m astu z 
pomocą w formie utworzeni* ,,Spól 
noty Interesów Portu Szczecińskiego", 
Do „Spólnoły Interesów " gmina m iasta 
Szczecina wniosła cały swój m ajątek 
portowy, skarb pruski natom iast zo­
bowiązał s ę ponieść wazelkie wydatki 
połączone z koniecznymi inw estycja­
mi. Równolegle do tej „Spóln^ty In­
teresów Portu Szczecińskiego" powo­
łano do życia Towarzystwo dl* Ad­
m inistracji Portu. Stan ten trw ał z 
natury form alnej d0 dnia 10 sierp. 
1929 r., w którym to dniu nastąpiła 
fuzją obu przedsiębiorstw  w jedno 
przcds ębiorstw'o P°d nazwą Szczcciń- 
kie Towarzystwo Portowe, w którym 
skarb Rzeszy i m iasto Szczecin ucze-. 
stn czyli po połowie. Tym samym kor. 
porncje kupieckie m iasta Szczecina 
przestały uczestniczyć w zarządzie 
portu, co podyktowane był0 jedyn e 
względami natury politycznej Ili Rze­
szy. Towarzystwo podzieloii; zostało 
na następujące działy pracy: 1) Dział 
Ogólny, 2) Dział Propagandy j Staty­
styki, 3) Dz ał Administracji urządzeń 
portowych, 4) Dzia) Techniczny, 5) 
Dział Finansowy, 6) KapTana! Portu. 
Na czele tego towarzystwa stał jeden 
dyrektor, a na czele poszczególnych 
działów stali prckurenc . Reda Na­
dzorcza składała się z 22 członków, 
w tym 9 z ramieniu Rządu Prus'.irgo,
9 z ramienia M asla Szcżeeina i 4 z 
ram ienia Izby Przem ysłowo-Handlo­
wej w Szczecinie. Prezesom Rady Na­
dzorczej był każdorazowo nadbur- 
mistrz miasta Szczec na. Pozostawie­
nie przez kilkanaście lal Prezesom Ra. 
dy Nadzorczej każdorazowego nad- 
burm istrza, by!0 zadokumentowaniem, 
że port szczccińsk jest własnścią 
gminy miasta Szcr.ec na.

MGR G E N IU S Z Y *
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K o s y n i e r z y  G d y ń s c y
I '  i l t a  ?  L i  podaw o woijtiy w , ty c m sze^gach  ; w  pefae j a ya p o a ycy j- : z p ły ty  Oilwywakśej, op ie ra ł rów nież , shtej Fkik-F:«c<wićkiego d o s td i od«a- 

, ”  *, D>‘ °- *  n WaZ' ! f 0! 01 p':i0 C ¥ X  i.edy“ *  orgacizaoje, na kosyn ierach gdyńskich. v,-ę K . Ruiswiha. Z na leź li oirgamfcaitora i
nego te .m w  etraiegwsraago. W ieLuo c- 1 k tó re  tw cczy ł Rusiinek i  harcerze Paro- Jakiko lw iek w ięc będzie lotioć ieta ko- bomieadamita kosyn ierów , 
peraoje wo.j3.iine odbywać aię m ia ły  aa Iźyiickie igc. Na G rabów ku, w domach | symiersik-; z ryw  oceniał, .m m i przyznać, ! Pismo m oje s fo tog ra fow a li i urnie

Oclili je  aa pierw szej s łron ie  „Vcap.o- 
:la n ‘atł z dn ia  24.9.1939 r. —  ebok u- 
m idsc ili dw ie  fo togra fia  z  18 ltudźcni,

lanych terenach P o lsk i

O d c ięc i
Ł s p ó łd z ie ln i Rue-uetk n r  a i  k .-cza ry , ta m  
I zc ia ijdcw a ła  s ię p row iasrh rra , sp rzę t, a 
j wirecacie i kcey.

p ierw szego duda w o jny o godzince 2 * L_ ,eń  w  dzień p rzy  kopan iu  umoc- 
2 1 iia  2 września 1939 r . wybrzeże j n ‘®° pracow a ło  od 2 —  5 tys ięcy 1-a- 
mcTEiide. z G dyn ią  zosia ło  od krej-u o d - *-9-39 część tych  lud z i by ła  
cie le: połączenie ko le jow e, te łe^ra ficz- j U2tro ic a a  w  kosy, biwtean zrobione 
n* i  te lefoniczne zostało przerwane; w j c -_-'?y słacsowify jaz  Im ię  oporu, a pra- 
oiągu 2 września jedyn ie  drogą ko ło - j c u ' a.’cY ‘ " z r f s ,  autom atycznie stancv.-ili 
wą lasami kertuekirr.i z trudem  można j żałcgę row ów  obronnych, 
by ło  p rzed oetać się- poza pierścień nie- ; ^  tych  ckcpach N iem cy spoiitkaśi się

p ierw szy raz  z tą  bronią.

że G dynian ie  zdecydow ani b y li im ie ­
niem  całego car-odu b ron ić  morza poil-
stkięgo do ostatka, każdą dostępną btro-
fiiią, a w ięc bez względu £i*a © kary; iż  , c-.pocwle-dnio'u-ek.arakteryzotw-ar.yini, za 
sta.nc.wwko na rodu  polskiego, że n ie  j cpahrecnymii. w  s iek ie ry , bagnety ,{ ko ­
ma Pohslki bez morza, w łaśn ie  tym  ko- j fiy 4 talką d a li uwagę: „J a k  Polacy
jsyoiensikim symbolem całemu św iatu * p rzygo tow a li wo jnę m orderczą i  sk ry to

p rzy jac ie lsk i.
Przez ra d io  dow iedz ie liśm y się jak ie  

w yp a d k i w  p ie rw szych dn iach w o jn y  
ro zg ryw a ły  się na terenach P o lsk i. 
5-oioma sz lakam i w liczb ie  oko ło  81 dy­
w iz ji w ta rg n ę li N iem cy do Po lsk i, sa­
m olotam i bom bardow ali p raw ie  w szyst­
k ie  większe m iasta Po lsk i. Dezorgani­
zacja w  a d m in is tra c ji i  w wojsku. Na- 
caajne Dow ództw o nie w yd a ło  an i je ­
dnego kom un ika tu  wojennego —  po­
wszechna ucieczka za granicę.

D la  nas, na wybrzeżu, s ta ło  się ja ­
snym, że m ilita rn ie  przegra liśm y, ie  
n łk t  z odsieczą nie przybędzie, że w y ­
brzeża i G d yn i b ron ić  musimy do ostał 
ka.

Dowódcą w szystk ich  w o jsk  odcię­
tych  b y ł k o n tra d m ira ł Józef Uncug z 
siedzibą r.a Helu.

W o jaka  podzie lono na trz y  grupy:
1} D ow ództw o Lądowe O brony W y ­

brzeża, k tó ry m  d o w o d z ił p u łko w n ik  
S tan is ław  Dąbek.

2) Dow ództw o M orsk ie  O brony W y ­
brzeża, k tó rym  d o w o d z ił kom andor 
Stefan F rankow sk i.

3] Dow ództw o tw ie rd z y  H e l, k tó ry m  
dow odz ił kom andor Steyar, wchodząc 
zarazem do g rupy d ru g ie j.

B o je  każde j z w ym ien ionych  grup 
stanow ią  p iękną  ka rtę . Każda m ie jsco­
wość W ybrzeża M orskiego, każda dz ie l 
n ica G dyn i ina sw o ją  h is to rię  i  G dyn ia , 
to  na jm łodsze po lsk ie  m iasto, w.pisała 
eię w poczet m iast o w ie lk ic h  tra d y ­
cjach h is terycznych, a falkt, że b ro n iła  
się n a jd łuże j i  w w y ją tko w ych  w a run ­
kach spow odow ał, że zapisa ła się po 
W arszaw ie na p ierw szym  m iejscu.

W  m iarę zaciskania -przez Niem ców 
pierścizrća, rezerw iści z pow ia tów  ko ­
ści arak i eg o, kartuskiego i w ejherew - 
skiego, k ie ro w a li się do Gaymi —  lic z  
ba ich w G dyn i dochodz iła  do 40 t y ­
sięcy. P u łko w n ik  H y la , p u ł ic  ui'k P ie ­
niążek. kom andor Jacynicz, m a jo r 
H ocbfe ld —  to  p ie rw s i dow ódcy o d ­
dzia łów  ochotn iczych z tych  reze rw i­
stów. —  N ie by ło  b ron i an i ekw ipun­
ku, żywności natom iast b y ło  pod do ­
sta tk iem . M undury , b ie liznę, chlebaki, 
pasy. koce w ykona ły  G d yn ia k i; sk le ­
py, magazyny chętnie dostarcza ły  k o ­
niecznych przedm iotów .

P u łko w n ik  Dąbek, z k tó rym  byłam  
w perm anentnym  kontakc ie  w w alkach 
obronnych stosow ał ta k ty k ę  ustaw icz­
nego nękania n iep rzy jac ie la . P raw ie 
<ażdej nocy czyn ił w ypady w m ie j­
scach, gdzie n ie p rzy ja c ie l na jm n ie j eię 
tego spodziew ał, ro z b ija ł nawet wię-k- 
*z« oddz ia ły , n iszczy ł umocnienia i  
sprzęt ivo jzony n iep rzy jac ie la . W ypa ­
dy te przeważnie w yko n yw a ł na b ia łą  
broń. ,

D z is ia j mamy dwa dokum enty, k tó re  
dob itn ie  s tw ie rdza ją  ten zryw . Jest to 
pismo do Żeglugi P o lsk ie j na ręce w i­
cedyrektora  F k .k -F inow izck iego , k tó ­
rym  zam aw iałem  dm  a 9.9.39 reku  —
" 1 d rążków  do kos, oraz obsadę na

' drążkach kos, lub  w b raku  tych- 
- bagnetów, oraz cd izw ę  K azim ie-

. Rusinka do robo tn ików , w zyw a ją ­
cą do wstępowania w szeregi Czerwo­
nych Kosynierów .

Parę s łów  o K azim ierzu Rusinku.
P u łkow n ik  Dąbek z pozyc ji, k tó re  w 

piąrwiszym d n u  w o jn y  o b ją ł i z nich 
rozpoczął obronę, a k tó re  b ieg ły  wśród 
jez io r kaszubskich za K artuzam i, n a ­
stępnie w zd łuż  rzek i Ceby, Starymi i  
Redy, wreszcie w zd łuż jeziora Ża.mo- 
wiodkiego i rzek i P iaśnicy, codziennie 
niema) naciskany przew ażającym i s iła ­
m i. m usiał cofać sta w  stronę G dyn i.

Codziemnue szykow a ł nowe pozycje 
cfejPOfiine. Pożycie te k a p a li w przew ę­
żającej Hcizbrę robo tn icy  gdyńscy, » ich 
komendantem b y ł Kazim ierz Rusinek.

K arn i ty lko  kosynierzy
Stw ierdzam , żc z o rgan izac ji tw o ­

rzonych ,j is tu lę jąęych  w  G d yn i przed

Ew idencję  kosyn ie rów  p ro w a d z ił 
m jr. A d o lf  D z ie rżyński, k tó ry  w szta­
bie p łk . D ąbka b y ł szefem U zupe łn ień  
W o rk o w y c h . Zdecydowane zostało, 
aby kosyn ie rzy -posiadali k a r ty  m o b ili­
zacyjne, jaiko dokum ent form alnego 
w cie len ia ich  w  szeregi w oicka, aby 
f ig u ro w a li jako  reg u la rn i żołnierze, u 
nie ,,uzbro jone bandy cyw iln e ", czym 
późnie j N iem cy ta k  skw ap liw ie  opero­
w a li.

K osyn ie rzy  b ra li udz ia ł w .wypadzie 
na Ko łaczkow o w  dn. 8.9 39. D nia 12.9. 
W silę  1800 lud z i sitairaowiłi obsadę l in i i  
obronnej cd s tro n y  Gdańska w  O rło- 
w.ie przez M a ły  i W ie lk i Kacfe, k iedy  
p łk . D ąbek na l in i i  te j pozostaw ił t y l ­
ko  drużynę  (18 żo łn ie rzy) p iechoty, 
w yco fu jąc- b a ta lio ny  m jr. Skwarczyń- 
ski-eg-o i  kp t. W ysockiego na miejsce 
w ypadu, jąlki p rzeprow adzał dnia 12.9 
od R um i: —  Zagórza w stronę Pucka.

Kosyn ie rzy  b ra li u d z ia ł w  w alkach 
□a Oksywi-u na odcinku O błuża w zd łuż 
zabudowań i  sk ła d u  „Pagedu"'. 1

W iem  rów nież, że w ypad ja k i p ro ­
je k to w a ł p łk . Dąbek na 17.9.39 aiby 
przebić się na t y ły  w o jsk  n iem ieckich

d a li do poanamia.

N ie m ie c k a  reakc ja
J-aik N iem cy zareagow ali na ten 

gdyński, kosyiniere-ki z ryw ?

bój-ozą... Ten obraz i  w y ra c  iswarzy 
tych  lu d z i m ów i za siebie".

Sam olotam i z ruce li „Vorjposfeiu'a1', a 
przez prasę rozpoczę li szerzyć p ropa­
gandę o rzekom ych eikrucieństwa-ch ze

D o s ta li do rą k  m oje  pismo, sk ie ro- j s trony  P o laków  wybrzeża na Niem- 
wainę do wi-cedyreikitoira Żeglugi Poi- cach i  raranyoh żo łn ierzach niem ięc-

————- - - w rw  *

Szczęśliii)^ połóu

kich. Będąc jeszcze na Helu, czytałem  
tego „V orposteu  a ‘ ‘ , zrzuconego z sa­
m olotu.

Obaj z Rusinkiem  jako  o ficerow ie 
poszliśm y do n iew o li.

Gestapo gdańskie szukało nas, —  30 
m-aja 1940 r .  .ściągnięty zostałem do 
Gdańska w m undurze oficera m ary ­
n a rk i w o jennej. T rzym ano nas w  bun­
krze  n-a Gónza B is k u p ie j, w  w ięzieniu 
w o jskow ym  we Wrzesz-czu i 16.7.1940 
r. w fedze w ojskow e o d d a ły  mri-e v; rę ­
ce G-estapo gdańskiego.

Ocaidzomy ccstałe-m w w ięzien iu  s łyn ­
nej Szys-ztainigi w  ce li N r 20.

Pswaega ranka  liscc-weg-o u jrza łem  
w dnzw.ach ce li N r 12 K azim ierza Ru­
s inka ; cele b y ły  przez koryitiairs naprze 
ciw  ei-abie.

Z zarzu tów  ja k ie  m i sit-a-wiair-o, ma 
p ierw szym  m ie jscu by ła  sprawa orga­
n iza c ji k-osymierów gdyńskich. P rzy to - 

j czę k iilka  z- tych  zarzutów  dila podkre- 
śleinia wagi ja ką ’ jednak do kosyn ierów  
prz ywią.z y w a li.

1) O dpow iedzialność z.a zabójstwo 
hitlarow-ca, k tó re  -miało m iejsce w 
1934 r. w  domu K ii f la  w  O rłow ie .

2) Odipow-iedzialność za zdem ołoiwa-: 
n-ię kcnis-ulatu niemlecikiego w  G dyn i » 
wyrzucenia poińtret-u F iih re ra  na ulicę.

3) Gnębienie N iem ców oksywskich, 
w łaśc ic ie li m a ją tku  Suchy D w ór, Sie- 
fa-newo, Obluźe Stare i Nowe, k tó rych  
m a ją tk i ziemskie kupow ałem  d la  m ia­
sta.

4) O dpow iedzialność za spalenie na 
.placu G runw a ldzk im  kuk ły ,- k tó ra  mia 
ła  w yobrażać Fuhreira.

5) O dpow iedzialność za dopuszcze­
nie do m an ifes tac ji w  G dyn i.p rzec iw ko  
h itle row com  gdańskim.

6) O dpow iedzialność z« przem ów ie­
n ie  -w R um ii na dożynikaich, a szczegół-

Rozwój polskiego rybołówstwa
M o rz e  d o s ta rc z a  k r a jo w i n ie  t y ł - 1 O becne m o ż liw o ś c i są znaczn ie  

k o  k o rz y ś c i gosp od a rczych , p ły n ą - ; lepsze n iż  p rze d  w o jn ą . P rzez  po- 
cych  z  h a n d lu  m o rs k ie g o , .lecz je s t ' s ia d a n ie  p o r tu  w  S zczecin ie  zb liż y - 
ró w n ie ż  ź ró d łe m  cennego s u ro w c a , 1 l iś m y  się zn a czn ie  do  te re n ó w  b a r-  
ja k im  je s t  ry b a  m orska . Nasze r y -  d z ie j o b f ity c h  n iż  B a ł ty k  w  ry b ę  
b o łó s tw o  m o rs k ie  p rzed  1939 r . n ic  
m ia ło  w ie lk ic h  m o ż liw o ś c i ro z w o jo ­
w y c h  z u w a g i n a  szczup łość w y ­
brzeża , m a łą  w y d a jn o ś ć  B a łty k u  
znaczną  o d le g ło ść  na&zych 
od te re n ó w  p o ło w o w y c h  na M o rz u  
P ó łn o c n y m . ,•

.M us im y rozb u d o w a ć  ry b o łó s tw o  
b a łty c k ie  i  d a le k o m o rs k ie . Przez 

1: ro z w ó j ry b o łó w s tw a  zw iążem y Polskę  
p o r tó w  ,z m o rz e m  i n ie  z m a rn u je m y  ty c h  

m o ż liw o ś c i, ja k ie  n a m  z w y c ię s tw o  
nad N ie m c a m i p rz y n io s ło .

Konieczność planowania
W szys tko  zm usza  nas do n ie,no­

wego ro z w o ju  ry b o łó w s tw a  m o rs k ie ­
go. A  w ię c  z w ię k s z a ją c e  się sp o ży ­
c ie  w e w n ę trz n e  o ra z  m o ż liw o ś c i u- 
zys-kan ia  r y n k ó w  z b y tu  poza g ra n i­
c a m i k r a ju ,  zw łaszcza  za p o łu d n io ­
w ą  g ra n ic ą , w  k ra ja c h  ja k  C zecho­
s ło w a c ja , ’ A u s tr ia ,  W ę g ry , R u m u ­
n ia , k tó re  są p o w a ż n y m i o d b io rc a ­
m i r y b  m o rs k ic h . W  d u że j m ie rz e  za 
o p a try w a n e  b y ły  one d o tą d  w  ryb ę  
p rze z  N ie m c y . P o ls k a  obecn ie  w in ­
n a  p rz e ją ć  na  s ieb ie  tę  ro lę .

Nasze m o rs k ie  ry b o łó w s tw o  -może­
m y  p o d z ie lić  na d w a  re d z a ją : b a ł­
ty c k ie  i  d a le k o m o rs k ie . R y b o łó w ­
s tw o  b a łty c k ie  U p ra w ia n e  je s t  za 
po m o cą  k u tró w ,  ło d z i m o to ro w y c h  
o ra z  ło d z i w io s ło w e  . ż a g lo w y c h . 
R y b o łó s tw o  d a le k o m o rs k ie  w y m a g a  
p o s ia d a n ia  w ię k s z y c h  je d n o s te k  o 
p o w a ż n y m  za s ię g u  p ły w a p ia  i znacz 
n e j p o je m n o śc i.

P rze d  w o jn ą  nav w y b rz e ż u  z n a j­
d o w a ło  się o k o ło  580 k u t ró w  ‘ i  c lA -  
ło  4.000 ło d z i. O d b u d o w u ją c  r y b o ­
łó w s tw o  zasadn iczo  w in n iś m y  d ą ­
żyć do p o s ia d a n ia  f l o t y l l i  r ó w n e j 
p rz e d w o je n n e j. U w z g lę d n ia ją c  je ­
d n a kże  to , że p rz e d w o je n n e  je d n o s t­
k i  b y ły  w  z n a c z n y m  s to p n iu  je a n o s t 
k a m i s ła b y m i, m y  zaś obecn ie  budu  
ją c  f lo tę  k o n s tru u je m y  je d n o s tk i 
p e łn o w a rto ś c io w e , s tw ie rd z ić  należy^ 
że po s ia d an e  p rzez  P o ls k ę  400 k u ­
t r ó w  i o k o ło  3.000 ło d z i w y d a je  się 
w y s ta rc z a ją c e .

J a k  z a m ie rz a m y  d o jść  do w y ż e j 
p o d a n y c h  c y f r?

Po z o rg a n iz o w a n iu  z rę b ó w  a d m i­
n is t r a c j i  ró b o ló w s tw a  m o rs k ie g o  w  
d ru g im  i  trz e c im  k w a r ta le  1945 r., 
p rz y s tą p io n o  n a ty c h m ia s t  do  z o rg a ­
n izo w a n ia  p o ło w ó w , ce lem  ja k  n a j-  

v.ojna, w czasie w a lk  o O dya ię  w  k a r szybszego d o s ta rc z e n ia  ry b y ,  m a ja

b ra k
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cej u z u p e łn ić  k a ta s tro fa ln y  
m ięsa na ry n k u .

Po u ru c h o m ie n iu  w  trz e c im  k w a r -  
j ta le  1945 r .  s toczn i ry b a c k ie j w  
G d y n i i v, G d a ńsk  1 m ożna b y ło  
p rz y s tą p ić  do re m o n tu  w y d o b y w a ­
nego z w o d y  ta b o ru , a n a w e t pod 
k o n ie c  ro k u  z lecono rozpoczęcie  bu ­
d o w y  12 k u tró w  na s to czn ia ch  k r a ­
jo w y c h . W  r .  ty m  z a m ó w io n o  b u d o ­
w ę  18 lodz i ry b a c k ic h , z k tó ry c h  16 
oddano  w k ró tc e  do u ż y tk u  r y b a ­
ko m .

T a b o r  p ły w a ją c y  m ó g ł być  z w ię k ­
szony d o ra ź n ie  ty lk o  d ro g a  z a k u p u  
w ię k : '? j  ilo ś c i je d n o s te k  za g ran icą . 
W  ty m  ce lu  w  ra m a c h  d o s ta w  
U N R R A  zarnów iiflino 15 k u t ró w  i  25 
s ta tk ó w  d a le k o m o rs k ic h . N a s tę p ­
n y m  ź ró d łe m  p o w ię k s z e n ia  ta b o ru  
b y ła  re w in d y k a c ja .  R ó w n o le g le  s z ły  
p ra ce  na d  re m o n te m  je d n o s te k  za ­
to p io n y c h  i u szko d zon ych  w  czasie 
d z ia ła ń  w o je n n y c h . D z ię k i te m u  ta ­
b o r p ły w a ją c y , s k ła d a ją c y  się w  
m aju. 1945 r .  z 2 k t ! ró w  i 12 lodzi, 
do-pr-owa-cY-omy zoz-m ł w  g ru d n iu  do 
stanu  46 k u tró w  i 42 ło d z i m o to ro ­
w ych , o ra z  464 lod z i w io s ło w o  - 
ża g lo w y c h .

T a b o r  ten  s ta n o w ią c y  za le d w ie  
o k o ło  je d n a  trze c ie  s ta n u  p o ls k ie g o  
ta b o ru  ry b :  ió s tw a  b a łty c k ie g o  w  
1939 r .  w y k o rz y s ta n y  b a rd zo  in te n ­
s y w n ie  d a ł d o b re  w y n ik i.

R y b a c y  p rz y s tą p il i ’ do p o ło w ó w ' 
n if.zm ienn ie  in te n s y w n ie . P o ło w y  
w p ra w ia n e  z a le d w ie  p rzez p ó ł ro k u  
p rz y n io s ły  d o  k o ń c a  ro k u  1945 
2.604.770 k g . ry b , w a r to ś c i 94.201.159 
z ło ty c h .

R o k  1946 b y ł d a ls z y m  p o w a ż n y m  
k ro k ie m  w  o d b u d o w ie  ry b o łó w s tw a  
T a b o r  u le g ł p o w a ż n e m u  zw ię ksze ­
n iu , a to  d z ię k i in te n s y w n e m u  p o ­
dnoszen iu  z w o d y  z a to p io n y c h  je ­
d n o s te k  i ic h  re m o n to w i n a  s tocz­
n ia c h  k ra jo w y c h ,  d z ię k i re w in d y ­
k a c j i  z N ie m ie c  o ra z  d o s ta w o m  
U N R R A .

R e a liz u ją c  w y ty c z o n y  p la n  p rz y ­
s tą p io n o  d o  o p ra c o w a n ia  in w e s ty c ji  
w  ra m a c h  p la n u  p a ń s tw o w e g o . Z  
chaosu  p rze sz ło  s ię  n a  p ra cę  p la ­
now ą . R e a liz a c ja  p la n u  in w e s ty -  

i cy jnego  r .  1946 posunę ła  pow ażn ie  
nap rzód  ro z w ó j ta b o ru , sp rzę tu  i 
u rządzeń  p o rto w y c h .

R o z p a tru ją c  c a łk o w ity  w y n ik  
p ra c  s tw ie rd z a m y :

N a  s to czn ia ch  M .I.R . od p o c z ą tk u  
je g o  d z ia ła ln o ś c i w y b u d o w a n o  6 
k u tró w ,  75 ło d z i. W y re m o n to w a n o  
78 k u t ró w  i  61 ło d z i. P o d n ie s io n o  z  
w o d y  o g ó łe m  45 k u t ró w ,  z  k tó ry c h  
8 b y ło  re m o n to w a n y c h  p rzez  ry b a - 

j k ó w  w e  w ła s n y m  za k re s ie , 6 k u ­
t r ó w  p rzeznaczono  do  ro z b ió rk i,  
re s z ta  w  lic z b ie  31 k u t r ó w  b y ła  r e ­

m o n to w a n a  n a  s to czn ia ch  M .I.R . backdeh i 
P ró cz  k u t ró w  w y d o b y to  1.4 ło d z i r y  j  m o to ró w .

31 in n y c h  je d n o s te k  i

Wyniki prac
S ta n  ta b o ru  ( n a 'd z ie ń  3 1 .X II.4 6 ) w y n o s i ł :  

a ) ta b o r  c z y n n y  o b e jm o w a ł , 130 k u t ró w  i 1.022 
b 1 ta b o r  w  b u d o w ie  o b e jm o w a ł 38 k u tró w  

c) ta b o r w  rem onc ie  o b e jm o w a ł

lodz i 
i 28 ło d z i 

83 k u try ,  42 łodzie.

N a s i ry b a c y  z ło w il i :  
w  r. 1945 r y b  w  ilo ś c i k g . 2.604.765 
w  r. 1946 ry b  w  ilo śc i kg . 23.324.969 

razem  21.929.675

w a rto ś c i
w a r to ś c i

zł.
zł.

94.201.159
<6.707.580

670.908.739

I lo ś ć  cz y n n y c h  ry b a k ó w  z w ię k ­
szyła  się z 835 na  ko n ie c  r .  1945 do
ilo ś c i ponad  2.700 do ko ń ca  r. 1945.

S k a rb  P a ń s tw a  na ro z w ó j r y b o ­
łó w s tw a  w y d a tk o w a ł do końca  
1946 r. n a s tę p u ją ce  su m y na  cele
inwestycyjne:

w  r. 1945 —  44.148.000 zl.
w  r .  10 i.5 — 170.358.000 z ł.

ra z e m : 214.503.000 zł.

Jes t to  ty lk o  w a r to ś ć  ry b  w  sta  
n ie  św ie żym . D o  tego  n a le ż a ło b y  
d o lic z y ć  w a r to ś ć  p rz e ro b io n e g o  su ­
ro w ca  i in n e  d o ch o d y  p o ś re d n ie  p ły  
nąca z r y o o łó s lw a  d la  g o s p o d a rk i 
n a ro d o w e j. Z e s ta w ie n ie  w y d a tk ó w  
na cele ry b o łó w s tw a  i dochodów  d la  
-gespoda jjk i n a ro d o w e j w y k a  tu ją  n ie  
zw yk ła , re n to w n o ś ć  gospodarczą  te j 
g a łę z i nasze j g o sp od o ’ k i  m o rs k ie j.

D la  p o ró w n a n ia  pozw o lę  sob ie  
p rz y to c z y ć  c y frę  im p o r tu  ryb n e g o  
w  ty m  s a m y m  o k re s ie  czasu. W y­
n ió s ł on  do  k o ń c a  r o k i t  1946 — 
55.192.329 k g . W ysokość te j c y f r y  
w s k a z u je  nr, z a p o trze b o o f.in ie  sj>>- 
życ ia  i uzasadnia  po trzebę  ro z w o ju  
w ła sn ych  po łow ów .

Ite iiM ii su row ców  i d o su u  czo tien iu  
pr/.ez ry o o ło w s tw o  m orsk ie  rybne  
z a k ła d y  p rze m ys ło w e  na w yb rzeżu  
m o g ły  n r,,;iłu ko w a ć  in te n s y w n ie  za ­
tru d n ia ją c  w m ie s ią ca ch  n a jw ię k ­
szego z a tru d n ie n ia  o k o ło  2.000 osób 
p rz e ra b ia ją c  w ty m  czasie 10.415.063 
kg . ry b .
- T a k  p rze d s ta w ia ją  się doda tn ie  
s tro n y  d o tych cza so w e j p ra cy . łSą 
je d n a k  i s t ro n y  u je m n e . W p ie rw ­
szym  rzęd z ie  p o d k re ś lić  na leży  czę­
ste  s p o ry  k o m p e te n c y jn e  w y n ik a ją ­
ce 7. tego, żę zb y t w ie le  in s ty tu c j i  
ro ś c iło  sob ie  p ra w o  do o rg a n iz o w a ć  
n ia  i  p ro w a d ze n ia  ry b o łó w s tw a . W ie ­
le  sw y c h  w y s i łk ó w  w ła d z e  a d m in i­
s t r a c j i  r y b a c k ie j m u s ia ły  b e zp ro ­
d u k ty w n ie  z m a rn o w a ć  d la  u s u n ię ­
c ia  n ie p o w o ła n y c h  zapędów . P o w o li 
t ru d n o ś c i te  u s ta ją .

P rze d  ry b o łó w s tw e m  m o rs k im  leżą 
n a s tę p u ją c e  z a g a d n ie n ia  do ro z w ią ­
z a n ia :

R o zd z ie le n ie  p ro p o rc jo n a ln e  ta ­
b o ru  b a łty c k ie g o  p o m ię d z y  r y b a ­
k ó w , p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e  i  
spó łdz ie lcze .' S p ra w a  t y tu łu  w ła s n o ­
ści k u t r ó w  czy ło d z i m a  d e cyd u ją ce  
znaczen ie . B e zsp rze cznym  fa k te m  
je s t,  że r y b a k  będąc w ła ś c ic ie le m  
je d n o s tk i p ły w a ją c e j p ra c u je  w y ­
d a jn ie j.  Z  d ru g ie j zaś s tro n y  bez­
sp rze czn ym  je s t  fa k te m  ró w n ie ż  to , 
że p rz e d s ię b io rs tw a  będące w ła ś c i-  ■ 
c ie la m i w ię k s z e j ilo ś c i k u t r ó w  m o g ą  | 
le p ie j im  za p e w n ić  o b s łu g ę  te ch n ice  j 
ną  p o s ia d a ją c ' d o  tego  o d p o w ie d n ie  
ś ro d k i m a te r ia ln e . Z n a le z ie n ie  o d ­
p o w ie d n ie j m ia ry ,  k tó ra  b y  za p e w n i 
ła  d os ta teczną  ilo ś ć  k u t r ó w  d la  d n - ! 
d y w id u a ln y c h  ry b a k ó w  je s t  za g a -| 
d n ie n ie m , k tó re  w  n a jb l iż s z y m  cza-

sie m u s i b yć  ro zw ią za n e . Z w łaszcza  
p rz y  p ro w a d z e n iu  o s a d n ic tw a  n a  
Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h  m u s im y  p a ­
m ię ta ć , że p rz y d z ie le n ie  na w ła ­
sność lu b  w y łą c z n e  u ż y tk o w a n ie  
k u t ró w  je s t p o w a żn ym  a tu te m  p rz y  
c i h p  a j  ą cy m os a d n i e t w o .

D ru g im  za g a d n ie n ie m  je s t .sp ra w a  
u n o rm o w a n ia  w a ru n k ó w  z b y tu  ry b . 
W y d r  je  się n ie o d z o w n y m  o g ra n i­
czen ie  ilo ś c i W m  dopuszczonych  do  
sku p u  r y b  od p ro d u ce n ta .

O rg a n iz o w a n ie  o s a d n ic tw a  i s /k o ­
le n ia  zaw o d o w e go  to  n a jb liż s z e  i 
n a jp iln ie js z e  zadan ie .

R o z w ó j ry b o łó w s tw a  , d a le k o m o r­
sk ie g o  ja k o  p o s ia d a jące g o  w iększa  
m oż liw o śc i n iż  ry b o łó w s tw o  b a łty c ­
k ie  je s l zadaniem , k tó re m u  w  la tach  
n a s tę p n y c h  p o św ię c ić  trzeba  u s iln ą  
p ra cę  o rg a n iz a c y jn ą .

W  ry b o łó w s tw ie  b a łty c k im  dążyć 
będziem y do bu d ow y  ta k ie j f lo t y l l i  
by m oż liw o śc i B a łty k u  w ycze rpać  
ca łko w ic ie .

W rylJ idd iS t.v ie  d a le k o m o rs k im  
dążyć będz iem y na raz ie  do rozb u d o ­
w y  ta b o ru  do 70 je d n o s te k . Jest to  
/.ag-a tln icn ic  pow ażne  w y m a g a ją c e  
d u żych  w y d a tk ó w , a le  z u w a g i 'n a  
k o rz y ś c i ja k ie  p rz y n ie s ie  w y d a je  
się ce lo w e  i w skazane.

D la  o b s łu g i ta b o ru  w y b u d o w a n e  
m uszą  b yć  o d p o w ie d n ie  pom ieszcze­
nie sk ła d o w e  w  p o rta c h  ry b a c k ic h . 
R o zb u d ow a  m a g a z y n ó w  i  c h ło d n i 
je s t za dan iem  ró w n ie  p iln y m , ja k  
b u d o w ą  ta b o ru .

O sied len ie  w  ciągu trzech  la t co 
n a jm n ie j 4.000 ry b a k ó w  je s t n ie o ­
dzow ne , g d yż  bez ludtai ta b o r  je s t 
n ie p o trz e b n y .

L U D W IK  M A L IN O W S K I

uie powiedzenie, że gdyby N iemcy 
chcie li nam zabrać G dynię i na&ze w y ­
brzeże, to  w ody B a łtyku  zaciemnią s y  
od n iem ieckiej k rw i.

7) Odpowiedziała,ość za puszczesUe. 
bee cenizury odezwy tow . K . Rusinka-— 
odnośnie kosynierów.

Każdy z zarzutów  m ia ł swój aiki z  
fotografia,mi słyuwieigo Ernesta R a u łi- 
cz,a. Trzeba by ło  w idzieć trium fu ją ce  
m iny tych  trzech zbirów , k tó rzy  bum4 
p rzes łuch iw a li i  słyszeć ich wrzask, 
k tó ry  b y ł ob liczony na dodawanie so­
bie aniimuszn bandyckiego,, a na p rzy  
gwożdżenie dz likw ca ita .

Ich  w rzask liw e  d s fe iu je  dow odz iły , 
że. nareszcie św iat d.owie się jaćy t© 
bandyc i j  ja ikłtrą narzędziam i no. w y- 
fcinzeau i w G dyn i mordować: N iemców 
* dob ija ła  racoych  żo łn ie rzy.

Z ich w rzasków s tw ie rdz iłem  jedno i 
ie  będzie proces, a kosy .gdyńskie p ó j­
dą w  św ia t j alko dowód, że wobec t-aJs 
morderczej b ron i, ja ką  Po lacy na w y- 
w yijrzeżti wobec Niem ców zastosowali, 
n iczym  są represje w  G dyn i, n iczym  
Pi,as’flic,a, S tuttlio if, Prenzdorf,- W ester­
p la tte  oraz więzienia., w  k tó rych  tirzy- 
ma.i.o ty lu  Polaków .

Polskie argunieut^i
Co  do  p ierw szych sześciu zarzutów  

oizmajmiłem, że m og łyby one m nie ob­
ciążać, gdybym  zna jdow a ł się n *  ni-e- 
miecikieij s łużbie, gdybym  zobow iązał 
się d la  Niem ców pracować; przecież 
w iadom ym  wam jest —  pow iedzia łem , 
że jestem po lsk im  oficerem  i po lsk im  
urzędnik iem . Cenię j  szanuję wasze 
uczucia m iło śc i wobec waszej o jczyz­
ny, jestem przekonany, że Wy ta k  samo 
uszanujecie mój p a trio tyzm  i  m oją  md­
łość do m o je j o jczyzny; —  jestem tu ­
ta j ja ko  o fice r pokonanego w  w o jn is  
narodu, zw ycza je  k u ltu ra ln y c h  naro­
dów nie są obarcz,o,ne rep res jam i w sto 
eumlkru do jeńców w ojennych, zwłaszcza 
za to; że kocha ją  sw oją  ojczyznę, w a l­
c zy li za nią.

O dpow iedzialność za puszczeni* 
p.rzeiz cenzurę odezwy Rusinka. B y ła  
wojna — powiadam  —  przepis p raw ­
my, ża p odkurzam i e przeciw ko g łow ie 
państwa sąsiadujące,go jest zb rodn ią  —  
w czasie w o jny r«ia , obow iązuje.

A  kosyn ie rzy gdyńscy...? Chcecie z 
kosynierów  gdyńskich uczynić bandy­
tów, k tó rz y  zza p ło la , z uk ryc ia  m ie li 
mordować volksd cuts,chów, Niemców 
uraz dob ijać rannych żo łn ie rzy  —  chce 
cie rozreklam ow anym  procesem wm ó­
wić w swoich i w opm»ę .zagranicy, ż* 
przez was insynuowane czyny kosynie- 
rów 1 u sp ra w ie d liw ia ją  wasze represje 
wobec ludności po lsk ie j w G dyn i i n« 
Fomorzu!

Tw ie rdzic ie , że myśmy zb ro jn ie  na 
was napad li, całemu św iatu głosicie, 
że zmuszeni zosta liście do w o jn y  z Pól 
sfką, bo Polska na N iem cy napadła 7—- 
a lu p row adz ić  będziecie proces, że 
G dynia do w a łk i używała kos.

O tóż św ia t wie i o tym, że Polacy 
c h .;y ta li za kesy, w id ły , capy, kłcniice 
i sijdkiery w iedy, gdy zosta li napadnię- 
; i  i oidpowiedniiej broni nie m ie li.

Na pewno każdy sobie pojedynczo i 
zhuMOwu odpowie, ż.e gdyby Polska 
szykow ała się do napadu zbrojnego na 
Niemcy, to  nie czyn iłaby tego kosami 
—  w łaśnie w tym  m iejscu będzie w a­
r n  kom prom itac ja .

Czułem, ż* ten, argument chw yc ił. 
M ó j „ ofaera trum ! u hr ęr * zdenarwoiwaaiy 
rz u c ił we mnie kałamarzem  op ra w io ­
nym w marmur, nab ił mi guza, ofelał 
atram entem  j da ł hasło do bicia dwóm 
oh e on yin , ,ob crsch ar f ii hrer om '1.

Rusinek opowie, jak ie  On m ia ł przei 
ścia, jak m iędzy imnymi i Jemu kosy
gdyńskie dzw on iły .

P’.r,zaniesiono nas w końcu ze Sizysz- 
tkugi do w ięzienia pcłicyj.nego na W a­
łową 6. Tu p rzes łuch iw a li Rusinka. 
Pcdczas golenia, zebrano nas raz na 
sa li N r 37 j- oglądałem  Rusinka zbitego 
na kobiet.

Pręce-.u jednak nam nie wyfo’czoaM. 
nąitCHnins.t po 10 miesiącaich w  gdań 
.7 i b  więziemiach —  w y iła n o  nas de 
Shi'Uholu, gestapowcy oraz sam Gau­
le ite r F o e rite r często S tu łth o f odwiie- 
dza li —  a nam kosv u tow icznie dzwo. 
■tliły.

/.e S fu ttho tu  z 16 kosyn ieram i w yje ; 
chałem  do Mauthausen 16.8,4.1 r. M ie ­
dzy n im i b y li Piikor, Kow al, W ójc ie  
obowsiki. Jab łonka —  zginęli w' Gus«n.

Obaj z Rusinkiem  'w y teym a lió ray . i
Mauthausen.

FR. SOKÓŁ

G dynia
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Stefan Żeromski

'>y.ed'ivj-,\a w  prucsśtanckim kcś- 
c.ęie na Helu. 2  której tjflko 
wtfęiąy pozostał:

Rsiążę W artysław  P ierw szy  
w  roku 1128 założył miasto na 
■Helu w  m iejscu, gdzie stały
1 eczne' chaty, zam ieszkane santą, dwakroć przez Bolesła- brzm ienia prawdziwości stanu sława św ię ty  Otton dokonał sławą,
\c:zzz J.iici dziki. wa K rzyw oustego zdobyty, kró rzeczy. dzieła nawrócenia Pomorzan w dziną.

grodach Pirycu,
 ___  JK linie i Szczecinie.

:o •:we',sce Helą.' jeszcze ochrzczony, pomagał do rokrocznie powtarzając sw e"w y C ztery przedziw nej budowy braw śzy ̂ koło^śleb iT ooaanów .
1 -  y C lT W m  n n  r l  '7 0 'yi i  n  v%n P n m y i V M i  «............ . - » 1_ t  c i _____________________.  J  _  x ______1 L ’ / m i  f n ł i n  ' y K u r - y n v i o  _ _  Ir i j  5

Z Helskie:
. . . C  pam iątkę sw ej miiZOnki, łowi. polskem u podlegał. T J  o w tóre Bolesław posiadł grodach Pirycu, Kaminie, Wo- j eszcze za *.uwota W artvs'a-
* a noci-.ą cnie Hela, nazwa. Książe W artysław , dzieckiem  r  Białogard i Kołobrzeg, a Unie i Szczecinie. % f ksiaże Ratibor ze-

.o m iejsce Helą. jeszcze ochrzczony, pomagał do rokrocznie powtarzając swe w y  C ztery przedziw nej budowy braw szy kolo siebie vca’anów
■-ouaowoj, ty. koseto: para- zaprowadzenia na Pomorzu praw y, zdobył Szczecin, dotarł szczecińskie kan tyn y zburzone krążył vo  wodach B ałtyku  ia-

J M iy  pod w ezw an iem  św ięte- chrześcijaństwa. aż do M oryckiego jeziora, a w re zostały, a zło ty  posąg Tryglawa kobv król m ęrski vośród ’floty
*°»dli> miSjSZ ^ °n rlc ' Jednak w  i e 9 0  stolicy zło ty  szcie Wolin opanował. zwalony. sw ej, złożonej z pięciuset kora-

2 P cm ° rz“’ posąg Trygław a był narado- Książe W artysław  na Szczeci v Rozdzielone zostały m iędzy  b{ów> 
a :o ,zy  się ryoolow scw em  trud- w ym  bożyszczem i cześć pow- nie k tóry zdradził po w ielekroć i s z c z ę  niedawnych czcicieli

+ j, szechną odbierał. króla polskiego i walki z  nim bożyszcza drogie kamienie
tr-:X ąk £ i & r™ i a ° g°t ,™ O l d dzieciństwa Bolesław toczył, musiał w reszcie uznać ^ ą t y m ,  ozdobne oreze, rogi

2 ry  V ^  K rzyw ou sty  dobijał się o jego zw ierzchnictwo. rzeźbione, złoto i srebro.
' G dy  W artysław , Panowanie nad morzem. G dv świeW  o tto n  bam ber- 7 *  TZV ? łow y  2f?te  P<*qgu o-

desłano do R zym u dla pa-pierw szy V • **dy św ię ty
i siąże chrześcijański umarł w  cze e SW0'Jel l^ d y  w  cią- s/ci, z Gniezna, od grobu św ięte- . .
roku 1136 a b m t l e T k L ż ę  gU p i*ciu dni’ p i^ iu n0Cy p rze ' 80 W ojciecha przez Bolesława T ^za  Hcmoryusza Drugiego.
Ratiborus ’w ładze księcia osia- biegał wskroś lasów i moczą- K rzyw oustego w ypraw iony w  Na m iejscu ,głów nej bożnicy
% £  z b u d o v f i  % ' S  5 -  żeby Kolo- to w a n y s , ń e ka?e k rć u w .  to -
ccu W roku 1142 kościół, k tóry ^ 9  opanować. . skiego Wojciecha, rzezbiarza  kościół yod w ezw a-
n azw ał św iętego Piotra im ie- W t^ y ,  -  jak  m owi pierw - Leonarda i trzeciego kapłana o aCzeto
„iem  szy  polski, a znakom ity po w sze nieznanym  imieniu, w~z?.dł w  ju e ’,Ł r w i .a  sw .ęiego  „ac^ęuu
“ A  poświęcił ów  kościół bis- czasy, p is a r z  j e g o  epopei, —  ca- puszczę i przedzierał się szte- buaowp.c za m uram i pom ors rej
l:uv im ieniem  Adalbertus. łe p lem ię barbarzyńców polno- kiera, znaczonym  na drzewach nawrccił się ku chrześ.

r.uca.
T Tsiążę W artysław  P ierw szy;  
,łlk  idący z rodu Kruka, syna  
Gryna, króla Ranów, księcia 
O bodrytów  i L u tyków , a z m at­
ki S law iny, córki Sw antybora  
pomorskiego, jes t p ierw szym  
księciem  Pomorza, znanym  w- 
dziejach.

A ż do jego czasów ziem ie te, 
zd o b yte  przez Bolesława Chro­
brego, podlegały Polsce Pia­
stów .

Pom orze nad Parsantą  i  Od­
ro, w  czasie zaburzeń po śm ier­
ci w ielkiego budownika, w y ła ­
mało się spod polskiej przew a­
gi.

W artysław  ze Szczecina w ła­
dał obszerną krainą po obu 
brzegach O dry, rozciągał swe 
panowanie nad W kranam i, tu- 

* dzież nad w yspam i TJznoim i 
Wolin.

Stolicę sw oją m iał w  Szcze­
cinie, odkąd Białograd nad Par-

Historyczne ruiny

ich miasta aż do m iast^ H ^ la  W ted y  również w  śpiew  wo- tysław a, k tóry go zc czcią  przy- s °narzów  odprawił sw e dwa-
nad morzeni. m iasta Hela ^ epl^ 0 łotoie £  na ’c z e l?  sw ych W o jo w i-

Tylę w ieści niesie helska kro- powszechne, stw ierdzenie za ków. cHanko szczególniej "'biskupowi( pomocą m elodyjnego  słom P rzy czynnej pow ozy W a rty-  ('.ja.ł/cą. s.czeyoi.nej oisKupowi

(Była to może owa Hela. k tó­
ra kielich do kościoła na Helu 
w  darze dała...

Może to „rzeźbiarz Leopard“ 
z naczyń srebrnych kantyny kie 
lich now y w ytop ił i nap is w o ­
koło niego w yrył...)

P o naradzie króla Bolesława  
K rzyw oustego z księciem  

W artysław em  i biskupem  O tto­
nem na stolicę biskupią Pomo­
rza powołany został tow arzysz  
w yp ra w y  m isyjnej. Polak W oj­
ciech. kapelan królewski A dal­
bertus.

Lecz dopiero w  roku 11.40 no- 
j w y  biskup zasiadł na sw ej sto­

licy w  Wolinie.
Gdy zaś książę W artysł iw  

został w  Stołpie nad Pienią w  
roku 1136 przez skrytobójcę za­
b ity , — brat jego książę Rati­
bor, ożeniony z córką Bolesła­
wa K rzyw oustego -— P rzyb y­

l i  a każdym  zaś korabiu miał 
po czterdziestu  czterech ludzi i 
d.wa konie".

P odobno nie bez w iedzy  kró­
la polskiego przedsięw ziął 

w ypraw ę do Kongheli, bogate­
go miasta szwedzkiego.

W roku. 1135 miasto to sztur- 
objął w ładzę nad dzie m em  zdobył i z  ogrom nym i łu ­

pami do domu powrócił.
Tak o nim głoszą duńskie 

sagi.
Ci to książęta ze Szczecina, 

m acierzy, grodów pomorskich, 
W artysław  i Ratibor, jak św iad  
czy helska kronika, zbudowali 
najprzód kaplicę, a później koś­
ciół w  S tarym  Helu.

Kaplica nosi im ię św iętego  
Wojciecha m ęczennika, tak sa­
mo, jak pierwsza kaplica na 
rynku w  Szczecinie.

Kościół, w  roku 1142 przez  
Ratibora na Helu zbudowany 
jest pod św iętego Piotra w ezw ą  
niem, tak samo, jak  p ierw szy  

. kościół pod m uram i m iasta  
Szczecina.

Poświęcił zaś ów kościół bi- 
1 skuo, im ieniem  Adalbertus, czy  

li Wojciech, kapelan króla Bq- 
j lesława i uczestnik w yp ra w y .w  
i celu nawrócenia Pomorza. 
i K ielich darowany przez żonę 
j W arty sława do kościoła na He­

lu, był do niedawna przechó- 
w yw an y w  skarbcu obecnego 
kościoła, lecz w yw iezion y do 
Gdańska, nie wiadomo gdzie 
jest teraz.

} *
A lbrecht N iedźw iedź i Hen­

ryk  Lew , książę saski, zdeptali 
już byli ziem ie Słowian za Od­
ra..

(„MIĘDZYMORZE")

morzu

lulian Tuwim

R ui m

Wychowanie morskie
toczy się jeszcze po starych torach

Z a c z j tę  od  k i l k u  s t w i e r d z e ń ;
_ e lŁsp-loa lacja  m ó r z a  j e s t  p o w a ż -  
1  « v m  s k ł a d n i k i e m  g o s p o d a r s t w a  

n a r o d o w e g o  i n a  n i e j  w  d u ż e j  m i e ­
r z e  b a z u j e  s ię  d o b r o b y t  m a s :
1}  u z y s k a n y  o b e c n i e  d o s t ę p  d o  m o-  
*  r z a  i g r a n i c a  n a  O d r z e  s t w a r z a  
w s p a n ia łe  m o ż l i w o ś ć ;  w y k o r z y s t a n i a  
w s z e c h s t r o n n e g o  g o s p o d a r c z y c h  w a ­
lo r ó w  m o r z a ;

n a  s k u t e k  w i e k o w e g o  o d c i ę c i a  
J  P o l s k i  o d  . m o r z a  n i e  j e s t e ś m y  o d ­
p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a n i  d o  m a s o w e j  
ip ra c y  " iw  m o r z u  i p o s i a d a m y  w  te j  
d z i e d z i n i e  z a l e d w i e  s z c z u p ł a  g a r ś ć  f a ­
c h o w c ó w .

Z e s t a w i e ń  e  ł y c h  t r z e c h  o c z y w i s t y c h  
t a k t ó w  p o d k r e ś l a  d o n i o s ł o ś ć  z a d a ń ,  
ja k i e  słoja , p r z e d  n a m i  w z a k r e s i e  o d ­
b u d o w y  i d a l s z e j  r o z b u d o w y  a p a r a t u  
g o s p o d a r k i  m o r s k i e j ,  a z a r a z e m  u w y ­
d a t n i a  p i ę t r z ą c e  się  t r u d n o ś c i , , ,

N a j i s t o t n i e j s z y m  b o w i e m  s k ł a d n i ­
k i e m  s t r u k t u r y  a p a r a t u  g o s p o d a r c z o  
m o r s k i e g o  je s t  c z ł o w i e k .  . leżeli  ro z  
w ą ż e  s ię  z a g a d n i e n i e  o b s a d z e n i a  o d ­
p o w i e d n i m  e l e m e n t e m  l u d z k i m  w s z y s t ­
k i c h  d z i a d z i n  p r a c y  m o r s k i e j .  jeż.eli 
z a p e w n i  s ię  s t a ł y  d o p ł y w  n o w y c h  sit 
f a c h o w y c h  do  r o z w i j a j ą c e g o  sie  a p a ­
r a t u  g o s p o d a r k i  m o r s k i e j  — b ę d z i e  
to  p o d s t a w ą  s u k c e s i i .

Sł?łek i parowóz
.tes t to  j e d n a k  tykk0 j e d n a  s t r o n a  

z a g a d n i e n i a .  A p a r a t  g o s p o d a r k i  m o r ­
sie e j  b ę d z i e  tun -kc  j o n o w a ł  s p r a w n i e  
d o p i e r o  w i e d y ,  g d y  s i a n i e  s ię  o r g a ­
n i c z n a ,  c z ę ś c i ą  p r o d u k c j i  i w y m i a n y  
n a r o d o w e j ,  g d y  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o

Kran przy pracy

w s p ó ł ż y ć  b ę d z  e w p e ł n y m  / r o z u m i e ­
n iu  ze s w y m  m o r s k i m  s e k t o r e m ,  G dy  
— o b r a z o w o  m ó w i ą c  — p o j ę c i e  s t a t ­
k u  s i a n i e  s i ę  t a k  p r o s t e  i b l i s k  e, j a k  
p o j ę c i e  p a r o w o z u  c z y  s a m o c h o d u ,  a 
s ieć  r y b a k a  b ę d z i e  c z y m ś  r ó w n i e  
s w o j s k i m , ' j a k  k o s a  c h ł o p a  r z y  m io t  
r o b o t n i k a .

W t e d y  n i e w a . t p ł i w i e  n i e  z a b f a k n i e  
r ą k  i m ó z g ó w  d o  p r a c y  n a  m o r z u ,  
g a r n ą ę y c h  się z p r a w d z  w e g o  z a m i ł o ­
w a n i a  i z r o z u m i e n i a  d o  t e j  p i ę k n e j  
a le  t w a r d e j  r o b o t y .  T a k ą  w ł a ś n i e  p o ­
s t a w ę .  u r o b i ł y  s o b  e w  w i e l o w i e k o ­
w y m  w s p ó ł ż y c i u  z m o r z e m  te  n a r o ­
d y .  k t ó r e  o b e c n i e  d o b r o b y t  s w ó j  z a ­
w d z i ę c z a j ą  m o r z u .

S z e r o k o  r o z u m i a n a  a k c j a  w y c h o ­
w a n i a  m o r s k i e g o  o b e j m u j e  ro z l e g ły  
w a c h l a r z  . s p o s o b ó w  o d d z i a ł y w a ń  a ,  
k t ó r y m i  p o s ł u g u j ą  s ię  l u b  m o g ą  p o ­
s ł u g i w a ć  p o s z c z e g ó l n e  o ś r o d k i  r e a l i ­
z a c j i .  W y p a d a  tu  w y m i e p i ć  n a j w a ­
ż n i e j s z e  o d m i a n y  z a d a ń  m o r s k o  . w y ­
c h o w a w c z y c h ,  a b y  t y m  d o b i t n i e j  p o d  
k r e ś l i ć  k o n  ę ć z n o ś ć  w s p ó l n e g o  p l a n u ,  
w s p ó l n e g o  u z g a d n i a n i a  k o m p e t e n c j i ,  
w s p ó l n e j  p o l i t y k i  f i n a n s o w e j  i j e d n o ­
l i te j .  ś c  s łe j  k o n t r o l i .

Propaganda morza
N a j p o w s z e c h n i e j s z ą ,  a l e  te ż  n a j p r y

m i t y w h i e j s z ą  j b a r d z o  p o w i e r z c h o w ­

n ą  f o r m a  w y c h o w a n i a  m o r s k i e g o  j e s l
p r o p a g a n d a  m o r z a ,  a w ę r :  z e b r a n i a ,  
o d c z y t y ,  o b c h o d y ,  m a n i f e s t a c j e ,  w y ­
w ie s z k i ,  a f i s z e ,  w y s t a w y ,  w y c i e c z k i ,
w c z a s y  n a d m o r s k i e ,  w y d a w n i c t w a  p o  
p u l a r n o  . p r o p a g a n d o w e  i I. p .  M e ­
lo d y  te ,  u m i e j ę t n  e s t o s o w a n e ,  m o g ą  
b u d z i ć  w  c a ł y m  s p o ł e c z e ń s t w i e  n a j ­
o g ó l n i e j s z e  z r o z u m i e n i e  d l a  s p r a w
m o r s k i c h .

Z k o le i  d o n  o s i ą  r o l ę  w  w y c h o w a -  
n i u  m o r s k i m  o d e g r a ć  m o ż e  w p r o w a ­
d z e n i e  e l e m e n t ó w  w i e d z y  0 m (' r / u  d o  
p r o g r a m ó w  s z k o l n y c h ,  p r z y s t n s o w a

d o r a ź n y c h ,  k r ó t k o t r w a ł y c h  p r a k t y k ,  
p r z e z  g r u n t o w n e ,  p o d  f a c h o w y m  k i e ­
r u n k i e m  z w i e d z a n i e  p o r t u  i s t a t k ó w  
o r a z  p o z n a w a n i e  m o r z a  p r z e z  ż e g l u ­
gę n a  s z a l u p a c h ,  —  d o s t a r c z a ^ i n t e n ­
s y w n y c h  w r a ż e ń ,  p o z w a l a  p o s m a k o ­
w a ć  I w a r d e j  p r a c y  i j e s t  n a j l e p s z ą  
s e l e k c j ą  d l a  k a n d y d a t ó w  d o  z a w o d ó w  
m o r s k  ich.

M n i e j s z y  z a s i ę g  m a  r ó w n i e ż  ż c g l a r  
s t w o  m o r s k i e ,  k t ó r e  n a w e t  p r z y  m a ­
s o w y m  r o z p o w s z e c h n i e n i u  o b j ą ć  bę-  
d z  e m o g ł o  t y l k o  u ł a m e k  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  d o s t a r c z a j ą c  o b o k  p r z e ż y ć  s p o r ­
to w o  - t u r y s t y c z n y c h  t a k ż e  p o g ł ę b i o ­
n e g o  z r o z u m i e n i a  s p r a w  m o r s k i c h  z 
g o s p o d a r c z e g o  p u n k t u  w i d z e n i a .

N a j i s t o t n i e j s z y m  e l e m e n t e m  w y c h o  
w a n  a m o r s k i e g o  j e s t  s z k o l n i c t w o  za  
w o d o w e  m o r s k i e  z a r ó w m o  n a  s t o p n i u  
n i ż z y m ,  j a k  też na  ś r e d n  m  i w y ż ­
s z y m .

Twórczość marynistyczna
D o n i o s ł ą  ro l ę  w w y c h o w a n i u  m o r -  

k i m  s p e ł n i a  t w ó r c z o ś ć  m a r y n i s t y c z ­
n a  — n a s y c a n i e  t r e ś c i ą  m o r s k ą  k u l ­
t u r y  w  j e j  g ł ó w n y c h  p r z e j a w a c h ,  j a k  
l i t e r a t u r a ,  p l a s t y k a ,  m u z y k a ,  f i l m ,  t e ­
a t r .  P e ł n o w a r t o ś c i o w a  t w ó r c z o ś ć  m a ­
r y n i s t y c z n a  m o ż e  s i ln ie ,  o d d z i a ł y w a ć  
n a  m a s y  k o n s u m e n t ó w  w y t w o r ó w  
k u l t u r y  —  t y m  s i l n i e j  im  l e p i e j  
m a s y  le  z o s t a n ą  d r o g ą  c d p o w  e d n i e j  
p r o p a g a n d y  d o  z e t k n i ę c i a  z m a r y n i -  
s t y k ą  p r z y g o t o w a n e .

S z c z y t o w y m  w r e s z c i e  c z y n n i k i e m  
w y c h o w a n i a  m o r s k i e g o  .jest t w ó r c z o ś ć  
n a u k o w a  m o r s k a ,  o d  k t ó r e j  r o z w o j u  
z a h t ż y  p o z i o m  i w a r t o ś ć  e l e m e n t u  
l u d z k i e g o  w  g o s p o d a r c e  m o r s k i e j .

N ie  b ę d ę  t u  s z c z e g ó ł o w o  o c e n i a ł  
d o t y c h c z a s o w y c h  w y n i k ó w  a k c j i  w y ­
c h o w a n i a  m o r s k  e g o .  a n i  też  p i e r w ­
s z y c h  k r o k ó w  r o d z i m e j  m a r y n i s t y k i  
c z y  n a u k i ,  z w i ą z a n e j  t e m a l y c z n  e z 
m o r z e m .  P o z w o l ę  s o b i e  s t w i e r d z i ć  je

w  e lk i  p r o b l e m  s t w o r z e n i a  a p a r a t u  
r y b o ł ó w s t w a  b a ł t y c k  ego  i d a l e k o m o r ­
s k i e g o ,  b u d o w y  k u t r ó w  z m o t o r a m i  
b u d o w y  i u g r ó w  i t r a u l e r ó w ,  s z k o l e n i a  
z a ł ó g  r y b a c k i c h ,  r o z b u d o w y  p r z e m y ­
s łu  p r z e t w ó r s t w a  r y b n e g o ,  a w r e s z c i e  
z a l u d n i e n i a  r z e t e l n y m i  p r a c o w n i k a m i  
m o r z a r o z l e g ł e g o  w y b r z e ż a .

Całą parę!
W s z y s t k o  * to  * są  z a d a n i *  p i ln e ,  b o  

k a ż d ą  z w l o k ą  o tpóżn  a  o d b u d o w ę  k r a  
j o  i. d o b r o b y t  m a s .  A k c j a  w y c h o w a n i a
m o r s k i e g o  m u s i  n i e z w ł o c z n i e  r u s z y ć  
c a ł ą  p a r ą  n a p r z ó d .  D o k o n a  s ię  to  
w t e d y ,  k i e d y  p o w .s tą n  e s i ln y  o ś r o d e k  
i n i c j a t y w y ,  o r g a n i z a c j i . i k i e r o w n i c ­
t w a ,  k t ó r y  o p r a c u j e  j e d n o l i t y  p l a n ,  
r o z d z i e l i  z a d a n i a  m i ę d z y  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  w y k o n a w c ó w ,  z a p e w n i  ś r o d k i  
f i n a n s o w e  o r a z  s t a l e  k o n t r o l o w a ć  b ę ­
d z i e  p r z e b  eg  p r a c .  O ś r o d e k  len  m u s i  
p o s i a d a ć  n a l e ż y t y  a u t o r y t e t  i pozy-1 
c j ę ,  o d p o w i a d a j ą c ą  d o n i o s ł o ś c i  z a d a ń  t 
r e a l i z o w a n y c h .  I f lu le g o  n a j w ł a ś c i w s z ą  b y l v  
f o r m ą  z o r g a n i z ó s y a n i a  w y c h o w a ń  a 
m o r s k i e g o  b ę d z i e  u t w o r z e n i e  w M i n i ­
s t e r s t w i e  Ż e g lu g i  'G e n e r a l n e g o  I n s p e k ­
t o r a t u  W y c h o w a n i a  M o r s k  e g o  z sie 
d z i b ą  n a  w y b r z e ż u .

Stanisław l.udwig.

Gdynia
Od iantarni do jastarni,
Od surowych skał jastrzębich 
Ciągnie wiatr —  i ptaki karmi 
Pomrukami chmur i głębin.

Nad skałami krążtj, jastre,
Zaprawiając się w drapiestwic,
Tu ma Polska rysy ostre.
Rzekłbyś: oto Gryf i Mestwin.

Tutaj trzeba ust zaciętych.
Zimnych oczu, zimnych myśli:
Że te  porty i okręty 
W plawil w Bałtyk rozpęd Wisły.

Tutaj: Tak! I tu ostrożnie 
Ze słowami. Bo w granicie,
W  ryku morza, w stali mroźnej 
Musza słowa mieć pokrycie.

W ięc kranami nachylone 
D o słonego wodopoju.
Słyszysz, miasto, jak przysięgą 
Biją młoty Gdvniostroju ?

! gdy pięść twardnieje w kastet 
Mocniej ściska pierścień ślubu 
Usta za kraczącym ptactwem 
Mruczą wrogom: „Spróbuj... spróbuj..."

Rybacy nie mają sieci
Z m a r n o w a n y  sezon połowu łososi

W  obecnym sezonie rybackim 
na polskich wodach terytorial­
nych gościło 150 kutrów  rybac­
kich duńskich i Szwedzkich. K u­
try te stacjonowały we W łady­
sławowie i Łebie, łowiąc łososie, 
które w , tym roku wyujtkowo 
„tłum nie" odwiedziły polski Bał 
tyk. Złow ione ryby zabierane 

przez regularnie krążące 
szkunery - chłodnie, k tóre cenny 
ładunek wiozły do Anglii. W 
ten sposób Duńczycy i Szwedzi 
złapali przeszło pięć m ilionów 
kilogram ów łososia, sprzedając

Przysiań Yacht Klubu

n i e  o d p o w i e d n i c h  t r e i c  m o r s k i c h  d o  f | n 0 . a |iCj a w y c h o w a n i a  m o r s k i e g o  Iz 
k a ż d e g o  p r z e d m i o t u  n a u c z a n i a ,  n a s y  
c e n i e  n i m i  k a ż d e g o  p o d r ę c z n i k a .  U 
z u p e l n i e n i e i n  leg o  m o ż e  b y ć  m a c o w c  
r o z p o w s z e c h n i e n i e  m o d e l a r s t w a  o k r ę  
t o w e g o .  W  z a s i ę g u  te j  a k c j  z n a j d z i e  
s ię  c a l a  m ł o d z i e ż  s z k o l n a .

Z n a c z n i e  m n i e j s z y  z a s ię g ,  a l e  z a t o  
o w ie l e  w i ę k s z e  e f e k t y  m a  m e t o d a  
b c z p o ś r e d n  e g o  . p r a k t y c z n e g o  z e t k n i ę  
c ia  z p r a c ą  n a  m o r z u ,  s t o s o w a n a  w 
P C W M  ( P a ń s t w o w y m  C e n t r u m  W y ­
c h o w a n i a  M o r s k  e go ) .  P r z e z  w y k o n y ­
w a n i e  w c z a s i e  p a r o t y g o d n i o w e g o
k u r s u  p r o s t y c h  p r a c ;  w  r y b o ł ó w s t w o ,  
p r z e t w ó r s t w i e  r y b n y m ,  p r z e ł a d u n k u
p o r t o w y m  i  n a  s t o c z n i a c h ,  w  f o r m i e

p a r o m a  w y j ą t k a m i ) ,  t o c z y  s ę p o  s t a  
r v c h  t o r a c h ,  j a k b y  w  P o l s c e  n i c  s ię  
n i e  z m i e n i ł o ,  j a k b y  n i e  i s t n  a ł  S z c z e ­
c in  i O d r a ,  j a ik b y  n i e  s t a n ę ł o  p r z e d  
n a m i  z a d a n i e  o d b u d o w y  p o r t ó w ,  z a ­
d a n i e  w y b u d o w a n i a  n a  w ł a s n y c h  s t o ­
c z n i a c h  w ła isne j  f l o t y  h a n d l o w e j ,  d o ­
p a s o w a n e j  d o  p o t r z e b  n a s z e j  w y m i a ­
n y  z a g r a n i c z n e j ,  j a k b y  n i e  i s t n i a ł

z?,..-/..?.:.™

go za sumę dwóch m ilionów  
funtów szterlingów. Każdy ku­
ter zagraniczny wyposażony był 
w komplet pławie ( sieci) łoso­
siowych.

Szwedzi i Duńczycy dobrze za 
robili na złowionych rvbach, rfiy 
niestety —  musieliśriay się tylko 
ternu przyglądać. Wprawdzie i 
nasi rybacy próbowali łowić ło ­
sosia, jednakże w braku odpo­
wiedniego sprzętu łowiliśmy 
naitańszą. rybę —  dorsze.

Koszt nowoczesne00’ sprzętu 
rybackiego dla zaopatrzenia sie­
demdziesięciu polskich kutrów 
w plawiee łososiowe wyniósłby 
40 milionów złotych. Gdyby nie 
brak kredytów, rybacy mogliby 
złowić 3 miliony kilogramów  
łososia więcej, niż kutry zagra­
niczne. Sprzedana zaś ryba w 
Anglii, według kursu urzędowe­
go dałaby Polsce dewiz na su­
mę 460 milionów złotych. Gdy­
by natomiast wartość połowów' 
przeliczyć na kurs nieoficjalny, 
zysk ró-wnałby się dwóm i pół 
miliarda złotych.

Oby w przyszłym sezonie nie 
powtórzono tego samego błędu.

F ra g m e n t  p rz y s ta n i  »v G d ań sk u

KURSY Samochodowo - Motocyklowe
W oj. Kom. O. M. TUR  

W ARSZAWA, UL. SZW EDZKA 2 - 4  Informaqe w godz, 8-

Fundusz
ochrony  ro b o ló w s tw a

M iriatcr Rotuiotwa i Reform Rol­
nych zatwierdził dm. 25 6 br. plam fi­
nansowy Funduszu Ochrony Rybołów­
stwa ma rok 1947, na ogólną sumę 
4.415,000 zł,,-z tego 89 proc. przezna­
czone jest n® akcję zarybieniową i c- 
ohromę rybołówstwa od szkód. Reszta 
obejmuje doświadczalmićtwo. wyda­
wnictwa, oświatę i polepszenie śród-

-18. ków pawiukoji.
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Z m ia n y , następując* w  technics, w y ­
w o łu ją  zaw sze rów nie g łębokie  przesu ­
nięcie ur gospodarce św ia tow ej. D o sko ­
nalą ilustracją  tego tw ierdzen ia  m oże  
b yć  św ia tow a p ro d u k c je  alum inium . 
R o zw ó j p rzem ys łu  sam olotow ego (p o ­
za  w zrostem  sp o życ ie  i w  innych  dzie- 
d tin n a c h ) pociągnął za sobą o lbrzym i  
w zro st p ro d u k c ji alum inium .

W  r. 1933 św ia tow a p ro d u kc ja  alu­
m in ium  w yn o siła  oko ło  110 tys . ton. 
IV r. 1939, w  zw ią zk u  z  p rzygotow a- 
niam i w o jen n ym i św iata, p ro d u kc ja  ta  
Osiągnęła p oziom  600 tys. ton. W  r. 
i94S  św iatow a p ro d u kc ja  a lum inium  
seyraziła  się  cytrą  800 ty*, ton. J a k ­
ko lw iek  ju ż  w n a stęp n ym  roku  w  
zw ią zk u  z ograniczeniem  b u dow y sa­
m olotów , p ro d u kc ja  a lum in ium  spad ła  
to jed n a k  po zo sta je  na znaczn ie  w y ż ­
szymi niż p rzed  w ojną poziom ie.

J a k  in form ują  źró d ła  am eryka ń sk ie  
p rzem ys ł sam ochodow y U. S . A . opra­
cow ał nowe m odele  sam ochodów , do 
k tó rych  k o n stru k c ji u ży te  będzie  a lu ­
m inium  w  zakresie  znaczn ie  szerszym  
n iż  d o tychczas. W obec o lbrzym ich  roz- 
m ia r iw  a m eryka ń sk ie j p ro d u k c ji sa ­
m ochodow ej p rzed  p ro d u k c ją  a ium i-

Z walki ze spekulacji) i brudem
Lublin wychodzi zwycięsko
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

L u b l in  w  c ze rw c u  
Od pierwszych chwil wyzwolenia 

społeczeństwo lubelskie otoczyło spe 
cjalną opieką miejsce dawnego o- 
bozu na Majdanku. Ostatnio nawet 
przystąpiono do sypania kopca z 
ludzkich prochów, rozrzuconych 
przez Niemców po okolicznych po­
lach. Praca ta zjednoczyła wszyst­
kie warstwy społeczeństwa, jedynie 
kupcy lubelscy ociągają się jakoś z 
ofiarowaniem własnej pracy łub w 
zamian za nją — pomocy finanso­
wej.

Roboty przy sypaniu kopca są bar
clzo poważnie zaawansowane. Ko­
piec ma już przeszło siedem m etrów 
wysokości. Dotychczas pracowało 
przy nim około 3100 osób, w tym 
ponad dwa tysiące młodzieży szkol­
nej.

Początkowo przewidywano, że ko­
piec zostanie ukończony w czerw­
cu, ponieważ jednak odkryto nowe 
złoża prochów, termin został prze 
sunięty na następny miesiąc.

TROSKI LUBLINA 
Do największych, trosk Lublina

/tium otw iera ją  się  da lsze  p e rsp e k ty w y  t ia le ż y  r o zw ią z a ń .e  prob lem u  szk o l-
rozw oju .

BUDOWA LINII WYSOKIEGO 
NAPIĘCIA ŚLĄSK ŁÓDŹ

Zakłady podlegle Centralnemu Za­
rządowi Przem ysłu M etalowego mają 
poważny udział w budowie linii wy- 
sek  ego napięcia łączącej Śląsk z Ło­
dzią. Duże prace przy budowie tej 
linii w ykonuje Państw ow e PrzeJsię- 
b .o n tw ę  „Mostostal", któremu powie  
rzono budowę słupów. Ostatnio tm on  
tow ano pierw sze 28 slupów. R ów no­
cześnie fabryka „Metalurgia" w Ra­
dom sku w ykonała pierwszą partię  
specjalnej alum iniow ej linki przew o­

dowej dla wyrównanej linii.
t

PRZEWIDYWANIA ZBIORU 
OWOCÓW

W edług przewidywań tegoroczne  
2 biory owoców  w yn ioja  2.or)0 tys. 
kw ntali. Ogólny stan drzew ow oco­
wych w kraju wynosi 16 milj. sztuk.

ZAKŁADAMY PLANTACJE MORWY.

W związku z rozwijająca s:e coraz 
silniej hodowlą jedw abników , wzra­
sta zapotrzebowanie na kultury m or­
wowe. Celem dalszego spopularyzo­
wania tego działu rodzimej produk­
cji, W ydz ał Przem ysłow o - Rolny 
„„Spotem" dostarczył spółdzielń mm 
Sam opom ocy Chłopskiej 250 kg un 
sion m orwy białej. Ilość ta według 
relacji Sam opom ocy wystarczy na za­
łożenie 125 tys. ha plantacji morwy

EKSPORT CZARNYCH JAGÓD

W  najbliższych dniach odchodzi z 
z Gdyni do Londynu s. s. „Lech" w io  
ząc na sw ym  pokładz e próbną partię 
25 ton jagód czarnych wysianych  
przez Spółdzielnię „Las".

Przew iduje się jeszcze w yeksporto­
w anie w ciągu bieżącego sezonu dal­
szych czterech transportów po 50 ton 
każdy.

nictwa, ochrona świata pracy przód 
spekulantami, przywrócenie miastu 
estetycznego wyglądu.

Brak większych kredytów wpły­
wa hamująco na dalszy rocwój mia 
sta. Zarówno budownictwo mieszka! 
ne, jak i szkolne wymaga niezbęd­
nych inwestycji. Przykładem dcc ad 
nie ilustrującym braki szkolnictwa 
jest uniwersytecka klinika denty»ty_ 
ezna, która zajmuje jednopokojo wy 
lokal. Jak tam w przyszłym roku 
akademickim pomieści się 250 stu­
dentek i studentów? Nikt tego nie 
wie.

' W Lublinie i w województwie bu­
duje się mało, manto, żc do budowy 
jest tak wiele. Może uchwalona o- 
statnio przez Sejm amnestia podat­
kowa wyciągnie prywatne kapitały, 
których nie brak w bogatym woje­
wództwie lubelskim i zaczną one 
pracować z większym nil d o tąd  po­
żytkiem.

WALKA Z DROŻYZNĄ
Lublin — centrum n a j ie p w e j  bo 

daj ziemi w P o lsce  i n a jw y że j sto­
jącej hodowli, stał się o s ta tn io  s t o ­
licą drożyzny. Dość p o w ied zieć , 4e 
w ciągu dziesięciu dni ceny n a  zbo­
że wywindowano z trzech tysięcy 
złotych na siedem tysięcy za sto ki­
logramów. Jednocześnie w tej samej 
proporcji, bez żadnego uzasadnio­
nego powodu, zaczęły drożeć nie tyl 
ko żywność ale i artykuły przemy­
słowe i włókiennicze.

Dzięki jednakże energicznej kontr, 
akcji "ipółrkfelnl i interwencji komi­
sji specjalnej, która zaopiekowała 
się ńajbandziej przedsiębiorczymi 
sp ek u la n ta m i, ceny znowu powraca­
ją do normy.

CZARNE NA BIAŁYM
Ciągle jeszcze dużo do życzenia 

pozostawia zewnętrzny wygląd mia 
sta. Zaśmiecono ulice i brudne pod­
wórza zmusiły Zarząd Miejski do 
podjęcia walki z niechlujstwem.

Ponieważ d o ty c h c z a so w e  upomnie 
nia n ie  dały pożądanych wyników 
postanowiono w końcu powołać 
specjalną komisję sanitarną. Ko- 
m ir ia  ta m a  z a  zadanie stałą kon­
trolę ulic i domów, dowody zaś 
przez nią zebrane posłużą do uka­
rania winnych niedbalstwa. Ponadto 
nad ukaranymi grzywna pieniężną 
zawisła jeszcze inna groźba — groź­

ba podania ich nazwisk do publicz­
nej wiadomości.

Ludzie na ogół nie lubią „czar­
nego na białym", więc zarząd Miej 
skl w Lublinie wyjdzie na pewno 
zwycięsko z walki z brudem i przy­
wróceniem miastu estetycznego wy­
glądu.

A . B .

H i u d o i u w s c i  s p o r f o t i / ę

Dziś kolarze w Szczecinie
walczą o tytuł mistrza szosowego na r. 1947

♦Dziś w  n ied zie lę  zostan ie  rozegra­
na w ie lk a  b itw a  kolarska  o za szczy­
tny  ty tu ł szosow ego m istrza  P o lsk i na 
rok 1947. Do za w o d ó w  staną n a jw y ­
b itn iejsi szosow cy pb lscy  za w y ją t­
k iem  zeszłorocznego zdob yw cy  ty tu ­
łu  m istrza  Jana K lu ją  (K K S Poznań), 
który  w sk u tek  z łam ania obojczyka  
n ie  m oże startow ać.

g ł o s z e n i e
o w o l n y c h  posadach

D ii i !  Rolnictwa i Reform Rolnych,
pc®zu&'uje do W ydziału W cdno Me-

DOSTAWY WĘGLA Z 
RUHRY

ZAGŁĘBIA

Europejsku Organizacja W ęglowa 
ECO ustaliła przydziały węgla z Za­
głębia Ruhry na trzeci kw artał r. b. 
Ogółem przeznacza się na eksport 
2.378.750 ton węgla. Z tego na Upiec 
przypada 731.715 ton, na sierpień  
915.320 ton i na wrzesień 731.715 ton. 
Otrzymać m ają: Francja 529.850 ton, 
Afryka Północna 28.100 ton, Belgia 
233.400 ton, Grecja 72.300 ton, Dania 
236.700 ton, W łochy 288.500 ton, Lu­
ksemburg 396.800 ton, Finlandia 56 
tys. ton, Holandia 293.200 ton, Portu- 
galia 20.700 ton, Norwegia 124 tys. 
ton, i Szwajcaria 47.800 ton.

UMOWA HANDLOWA HOLANDII 
t  RADZIECKĄ STREFĄ 

OKUPACYJNĄ

Między Ho i and ą a radziecką sirefą 
okupacyjną doszło do podpisania u- 
m owy handlowej i .płatniczej z w aż­
nością od t czerwca r. b. do 31 m a­
ja roku 1918. Prelim inow ana wartość 
obrotów w ram ach w ym iany tow aro­
wej wynosi 40 m ilj. florenów . Ra­
dziecka strefa okupacyjna dostar­
czyć ma m aszyny i części wym ienne 
do przem ysłu m etalow ego, tekstylne­
go, papierniczego, skórzanego i che­
m icznego oraz wyroby przem ysłu op 
tycznego i narzędzia rolnicze. Św iad­
czenia holenderskie obejm ują artyku­
ły -ro ln icze , superfosfaty, kauczuk, żn 
rówki, m otory elektryczne, przędzę 
sztucznego jedw abiu, chem ikalia, drut 
w olfram ow y j stalow y oraz pewne 
m aszyny. Umowa płatnicza przew i­
duje regulowanie rozrachunku w f lo ­
renach oraz pokrywanie sald debeto­
wych przekraczających sumę 2 milj. 
florenów w dolarach lub innej w a­
lucie. Obie um awiające się strony 
zobow ązały się również do udziele 
nia seb ie  w zajem nie ułatwień w trari 
zyc!e i obrocie uszlachetniającym .

U rząd W ; ' ewćdzki W stesaw eki,
W ars ra-w a. ul. Filtrowa 57, pokój Nr 
lioracyjnejo:

1) prawniks n® e ‘ ' ■ ko KięrowWika Oddziału W cdno-Adin riatiracyi-
rc.go; 2) INŻYNIERA HYDROTECHNIKA e a  s ta r t-.virko inspektora l i *  
Kierownik* O ddziału. Od kardydntćw , ubiegających się  o te sła«cwi«4ta, 
wymagane będą następujące kw alifikacje.

a) wyższe w yk - t? łre n  z  praw " cze —  eikończm a po litechn ika;
b) przynajmniej 3-lstrPa praktyka administracyjna lub sądowa —  3 let­

nia praktyka w dziale m elioracji;
ej nieskazitelna przeszłość obywatela.
Do etar-w isk  tych, zr'ez'-'a od kw alifikacji, przywiązane będzie upesa- 

żo-nie wg VII — VI gr. d-cdatek za kierow nictw o lub inapc-ktorski oraz doda­
tek wyrównawczy techniczny

Oprócz tego poszukiwani są D W A J TECHNICY M ELIORACYJNI, po 
żądana praktyka —  uposażenie VII — VI gr. z dodatkiem  wyrównawcaym 
technicznym.

Kei-dydaoi winni z łożyć w O ddziale Oscbowym Nr pokoju podania
z życiorysem  i odpisy św iadectw  w terminie do d r ia  10 lipca rb. 8833

O g ł o s z e n i e
SAMOCÓD P. FIA T  518 W dniu 3.VII.1947 r. o gedz. 10 odbędzie się  

w garażu Państwowego Banku Rolnego, ul. Pankiewicza 1, sprzedaż * lic y ­
tacji osobowego samo-hc-du P. Fiat. Retlektaocj mogą oglądać pow yższy sa ­
mochód w godzinach urzędowych w garażu Banku. 8875

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa, O ddział W ojewódzki w W arszaw i*, 

ogłasza przetarg nieograniczony na budowę magazynu w Porcie W iślanym  na 
Pradze przy ul. Zamojskiego.

B liższe inform acje otrzymać można w W ojewódzkim  Oddział* P. C. H . 
w W arszawie, ud. M łynarska 46, pokój Nr 12.

Oferty w podwójnych zalakowanych Voipertach bez znaków firmy z n a ­
pisem  „Oferta na budowę magazynu w Porcie W iślanym  na Pradze" sk ładać  
należy do dni* 9.VII. 1947 r. do godz. 12 w W ojewódzkim  O ddziale P. C. H. 
przy ul. M łynarskiej 46, pokój Nr 12, o której to godziwie nastąpi otwarcie  
ofert.

Do oferty należy  dołączyć:
1) pokwitowanie Kasy O ddziału P. C. H. na wpłacone wadium przetar­

gowe w wysokości 5 proc. sum y oferowanej, względnie dowód zwolnienie od 
obowiązku wpłacenia wadium,

2) odipis św iadectw a przem ysłowego, upoważniającego do prowadzenia 
robót.

Dyrekcja O ddziału W ojewódzkiego P. C. H . w W arszawie zastrzega 
sobie prawo dow olnego wyboru oferenta bez względu na sumę przetargową  
oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku, jak również prawo zw ięk­
szeni a lub zmr.iojrzerła ilości wykonania robót. 8879

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Pame-twwwej Komunikacji Sam ochodowej, W arszawa, ul. Gró­

jecka 42a ogłasza przetarg na dostawę 300 apteczek do autobusów.
Oferty można sk ładać na dostaw ę skrzynek wraz z uposażeniem, albo 

oddzielnie tylko na sknzynki, względnie na w yposażenie ich w lekarstwa.
Inform acje i szczegółow e warunki przetargowe otrzymać można w W y­

dziale Zasobów D yrekcji P. K. S., p-ckój Nr 59, w godz. 10 — 12. O ferty  
ra leży  złożyć w 2 kopertach zalakowanych (oznaczając wewnętrzną „Prze­
targ na apteczka") w W ydziale Zasobów Dyrekcji P. K. S., pokój Nr 59, 
względnie nadesłać pocztą w term inie do dnia 21 lipca 1947 r. do godziny 10, 
po czym o godz. 10.30 nastąpi kom isyjne otwarcie kopert.

D yrekcja P. K. S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań z tego powodu, prawe wyboru oferenta bez względu na wynik pcz*  
tergu, prawo uznania, że przetarg n ie da ł dodatniego wyniku, prawo iw ięk- 
szen-ia względnie zm niejszenia ilości apteczek do zam ówienia. 8877

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd G łów ny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza przetarg nie- 

ograniczony na wylccnaoie 100.000 (stu ty-iięcy) sztuk odznak Z. S. Ch. we­
dług wzoru, ustalonego przez Zarząd Główny Związku Samopomocy
Chłopskiej. \ —--------------

Informacji o warunkach technicznych 1 terminach wykonami* odznak  
tnożna zasięgnąć w sekretariacie Działu Administracyjne. Gospodarczego Za­
rządu G łównego Związku Samopomocy Chłopskiej, pl. Starynkiew*cza 7,
pokój 132. -------

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z na­
pisem „Oferta na wykonanie odznak Z. S. Ch." należy sk ładać do godz. 11 
dnia 21 lipca hr. w sekretariacie Działu A d m d k trącyjno-Gce.podarczego Za­
rządu G łównego Związku Samopomocy Chłopskiej, pck. 132.

Zarząd G łówny Związku Samopomocy Chłopskiej zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn i p ono*zen ' i  z tego tytułu jakichkolwiek bądź odszkodowań. 8875

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA » WIEDZA «
tu ramach Św ięta Morza

o t w o r z y ł a  n a  W y b r z e ż u  
d w i e  k s i ę g a r n i e
G D Y N I A  hhm
Skuier K ościuszki 16

S O P O T  mmm
ul. G ru m ra ld zk a  8

K sięgarnie prowadzą sprzedaż h u r t o u t ą  i d e t a l i c z n ą

W zyw am y wszystkie kobiety
de czynnego udziałit w ruchu spółdzielczym
W tych dniach w „Społem" w W ar- j kobiet w ruchu spółdzielczym " — J. 

odbyła się  konferencja s-pół- j Święcicka, „Zagadnienie bezrobocia ko
. i K‘fł!“ — YV’T,

szawic
dziclcza, w której w zięły udział; dz!n- ' biot" —  wiccm 'n. Iow. Pragierowa 
łnczki i instruktorki spółdzielcze Li-J „Sposoby likwidacji bezrobocia wśród 
gi Kobiet, Związku Sam opom ocy i kobiet" —  inż. Dinmand z Min. Prze- 
Chłopskiej, Rady Kobiet KC.-IZ, Rady mysłu.
Kobiet Związku Pracowników S n ó ł-j Po obszernej dyskusji, zgromadzone 
dzle’.czych, przedstawicielki orgahiza-j delegatki uchw aliły rezolucję, w któ- 
cji politycznych (PPS, PPR i SL), i I rej w zyw ają wszystkie kobiety do u -  
większych spółdzielni. Ogółem w kon- działu w zorganizowanej akcji obn iż- 
fercncji w zięło  udział około 390 de l e- ;  ki cen i zapewnienia spraw iedliw ej'' 
gatek z całej Polski. j rozdziału artykułów pierwszej pomocy

Na konferencji w ygłoszono m. in. ' masom pracującym. Rezolucja pod- 
nn.s'ę.pujące referaty: „W ałka ze spe- kreślą wagę i domaga się rozbudowy 
kulacją i drożyzną" — przew odniczą- spółdzielczości oraz wzywa wszystkie  
ca Wydz. Spółdzielczego Ligi Kobiet ' kobioly do czynnego udziału w ruchu 
ob Hauboldowa, „Koordynacja pracy spółdzielczym .

MAJSTRA m y d la rsk ieg o
z dłuższą praktyką na kierouinicze stanowisko 
oraz zastępcy o takich samych kuta! ifikacjach

poszuku je  p o w ażn a  firma m y w a t n a  w Ł O D Z I
D o zam iejscow ych reilektantów  firma w psle celem  
pertraktacji pełnom ocnika.

Oferty: Biura O głoszeń  P I P  ŁÓDŹ. P io t rk o w s k a  133. J  8 BU  Z E  P U  T H E "

CENTRALA RYBNA
Sp. * o. o.

Warszawa, Paławska 20.
teł. 883-49 i 883-48

Podaje do w iadom ości, że  uru­
chom iła now y detaliczny sklep  
rybny U) W a r s z a w i e

przy ul. F 1 11 r a w •  I 62
(w pobliżu pi. Narutowicza)

Na składzie stale w szelk iego rodzaju ryby 
morskie i słodkowodne oraz p r z e t w o r y  

w najlepszym gatunku.

W yścig odbędzie się  na trasie K o­
łobrzeg — T rzeb ietów  — G ryfice  —  
P ło ty  — R eskogród  — Łobez, gdzie  
znajdow ać się  będzie punkt o d ży w ­
czy  i dalej pójdzie przez W ęgrzyn —  
Starogard —  D ąb — m ost pon tono­
w y  —  dalej przejście  p ieszo  przez  
prow izoryczn y  m o st k o le jo w y  —  a  
następ n ie  u licam i m iasta  Szczecina  
na m iejsk i tor ko larsk i, gdzie  n a s tą .  
pi zakończen ie  w yścigu .

O gólny d ystan s w y śc ig ó w  w y n o si  
200 km . O brońcą ty tu łu  będzie ze ­
szłoroczny w icem istrz  R zeźnick i z  
W arszaw y. P ow ażne szanse jednak  
m ają  oprócz n iego  P ie traszew sk i, N a­
pierała , G abrych, K rzem iński, K a -  
piak, W iśn iew sk i i W ójcik. P oza tym  
niew iadom o co p ow ie  „m łodzież", 
która rów nież szyk u je  się  do udzia­
łu w  tym  w yścigu .

A K S  i K K S
zwyciężają

W piątek  rozpoczęły  się. w  P ozn a­
n iu  fin a ło w e  rozgryw ki o m istrzo­
stw o P o lsk i w  szczyp iorn iaku  drużyn
m ęskich.

W p ierw szym  sp otkan iu  m ięd zy  
A K S a k atow ick ą  „Pogonią", odn io­
sła  zw y cięstw o  drużyna chorzow ska  
w  stosun ku  13:9 (8:3).

D rugie sp otkan ie  rozegrane m ięd zy  
m iejsco w y m i ryw alam i K K S -efn  i 
„Wartą", które było bardzo c iek aw e  
i dostarczy ło  liczn ie  zebranej p u b li­
czności w ie le  em ocji zakończyło  się  
niezn acznym  zw y c ię stw em  K K S w  
stosunku 8:7 (4:5). Z drużyny z w y c ię ­
sk iej najlep iej w y p a d li T o liń sk i w  
bram ce oraz G rzechow iach  i C zu- 
pryk w  napadzie. M łody zespół „W ar­
ty" zagrał bardzo am bitn ie.

Wyniki ćwierćfinałów
o mistrzostwo ZRSS

Ć w ierćfin a ło w e  w a lk i o m istrzo­
stw o  ok ręgow e ZRSS w  W arszaw ie  
dały  n astęp ujące w y n ik i: D ąb — Sar­
m ata 5:4, S ierak ow ian k a  — K oło 3:2, 
M arym ont —  R y w a l 3:2, M okotów —  
W icher 3:0.

P ó łfin a ło w e  w alk i rozegrane będą  
w  dn iach  2 i 3 lip ca  na boisku przy  
ul. K on w ik torsk iej. Do półfinału  sta ­
ną M arym ont — S ierak ow iank a, 1 
M okotów  — Dąb.

W kilku zdonioch
Syrena — W isła w  lek k iej a tle ty ce .

Dziś w  K rak ow ie  odbędą się  zaw ody  
lek k o a tlety czn e  m ięd zy  drużynow ym  
m istrzem  W arszaw y Syren ą  i W isłą. 
Syren a  w y jech a ła  do K rakow a w  naj 
s iln ie jszy m  sk ładzie .

N ad zw yczajn e  w a ln e  zebran ie  
W OZPN. W d. 1 lip ca  odbędzie się  nad  

J zw y cza jn e  w a ln e  zeb ran ie  W O ZPN, 
j celem  dok onan ia  w yb oru  now ego  w y -  
j dzia łu  G ier i D yscyp liny . N ie  jest rze-  
I czą w yk lu czon ą , że w a ln e  zebran ie  
j dokona rów nież  
w ład z W OZPN!

w yb oru  ( n ow ych

Ogłoszenie o przetargu
Centrala „Społem" w W arszawie, Dział Budownictwa ul. Grażyny 22 

ogłasza przetarg nieograniczony na budowę Drogi dojazdowej do spichrza 
Nr. 4 na terenie Mag. Państw owej Rezerwy Zbożowej w Iwiczncj kolo P ia­
seczna.

Ślepe kosztorysy za zwrotem  kosztów  (200 zł) oraz bliżąze inform acje  
można otrzym ać w Dziale Budownictwa.

Oferty z wypełnionym  kosztorysem  w zalakowanych kopertach nale­
ży złożyć w Dziale Budownictwa pokój nr. 57, w terminie do dnia 10 lipca 
I1M7 r. do godziny 9-ej Przy składaniu oferl należy wpłacić do Kasy Dzia­
łu Budownictwa pokój nr. 57, osiem dziesiąt tysięcy zł tytułem kaucji. Otwar­
cie ofert nastąpi 10 lipca br. o  godzinie 10-ej.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta bez względu na cenę. 
jak również unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia 
z tego powodu jakichkolwiek kosztów 8863

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE 
PHI »J EKC.YJ NE, PRZYBORY,
K I I . M Y  WĄSKOTAŚMOWE, 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I ,
L A' M I* Y P R O J E K C Y J N  E 

Instalowanie kin w ąskotaśm ow ych  
niem ych 1 dźw iękow ych dla św ietlic, 

szkól, instytucji i I. p.

sprzetfaż -  zamiana -  kupna

WARSZAWA, BRACKA 13.

dpó&rh W Y D Z I A Ł
R O L N I C Z Y

HEL

INSTYTUCJA PAŃSTW OW A poszukuje 
buchalterów  na rew izje na w yjazd oraz 

!na m iejscu, a także personelu  pom ocni- 
; czego w księgowości. Zgłoszenia do Czy­
te ln ika , P oznańska 38 sub. „N r. 2112” .

8830

MASZYNY BIURO W E, teodolity , fo toa­
paraty , m ikroskopy. K upno — Sprzedaż, 
własne w arsz ta ty  napraw y. M arian P u j-  
rlak, obecnłe M arszałkow ska 118. W arsza­
wa. 7998

Wggfinwiy, Gyniyity 13

poszukuje
magazynów z bocznicą, lub bu­
dynków do remontu, zntożIiiLością 
zbudowania bocznicy k o le jo w e )  
w o b r ą b i e  W a r s z a w o

TAPCZANY, am erykanki, fotele, m ate ­
race. tanio, solidnie, w ykonuje wszelkie 
roboty Spółdzielnia P racy  Tapicerów  D e­
koratorów , Zgoda 4, Now ogrodzka 23.

7864

i FOTO GRAFIE nagrobkow e (porcelanow e) 
w ykonyw a ,.H1-Clia-Film” . Jerozolim skie 
27. Prow incję inform ujem y listow nie. 8032

1 CENTRALNY URZĄD PLANOW ANIA
przyjm ie na sta le  2-ch w ykw alifikow a­
nych teletechników  do konserw acji cen­
trali au tom atycznej. P odan ia  w raz z ży­
ciorysem  należy składać o3ob5ćcie w Cen­
tra ln y m  IJrzęd /ie  P iano r. ani a w Wychwa­
lę Budżetow o - Gospodarczym  W ą fe a w a  

i ul Senacka 3 w pokoju N r. 7 w godv. po­
między 8 —10 rano. £768

OBRABIARKI do drzew a i m etalu dostar- 
j cza  In ż . A S z k la rsew ic s . W arszaw a. T?- 
1 g ie llo ń sk a  12, K a to w ice  K ru k o re k ^  1

3132
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iłg m m
1. S fo s d  Cłtt»fM)W'$QC!((UstÓW

i  WfcHcurjKłski i Ziemi Utaskiaj
W f c B  t a .  l i k i w t o M ł  a  E o m m , . . ( H a W n e  <1, -n in n ,l . i r i>  <ywła a *

I Zja*fl Sfóijeftisfó*' £  Wigi!-j| srai w  tirwćti óbfecgręij,
kcpiM ui i  & im a ktfcwsfciaj (pł«y wtów-J IteiW. poseł Ytwaa, klbr. CeMMttażg*
l t  22# ttefegwtów. I W ycte, Wieijir&śfeśa G1KW IMPS ra iskaas! . . . .

O&Nri? mt& A  fetor- W yfe. Wfeielkfe-. »  jtaftwsltaić R&|y sapn ie hiżs*ń). Pńhwćaą granicą bur*
go WK  F3PS taw. Sayn* i m p cęs-f M efe tó w  * pw^efc-1 * * « *  Warsa*w*.

Możliwa burzo
. . . a l e  n a d a l  u p a ł

W  W a rsz a w ie  (kąnóWhł W ć łb ró j n ie ­
zn o śn y  u p a ł. O god ż . 14-ćj te m p . w 
ć te ń iu  w y n o s iła  32 st. W  słońfcu b y ło  
JWrtlad 440 s to p n i.

P ro g n o z a  P IH M -a  n a  d z ie ń  d z is ie j­
szy  b rz m i:

„ tN rgddttie  lu b  do ść  p o g ird n ie  z t e n ­
d e n c ją  d o  lo k a łtty e h  b u rz  i p r a r ih t -  
H ych w p ad d w  u u  p o łu d h iti  k ra ju '* .

P o d a tk o w o , rt* WOszC żbpyhąttje : 
P ł i łM  w y ja ś n ia :  T c tb  p c ra tU r*  bez
\sd y k s7 \v h  z in ia u  (nVOże hyć o 2, 3

Zjawtawri piitzeweiinicsył tow. Tekctł 
Alcijty. R«*eratt wygłosił
II seinr. WK m  lew. IfliitnsekSc 'Czs- 
*ł‘Łw, CiShewtieijąt W TŚim BŁijSjtek-ĆÓik 
refołiity wslswj « « k  2*mb 'tkfeyater- 
nycih.

It*. Starafeńwk' V trse-Petnp cdife Mg te-
Al3.it: „W-ifeŚ poldks WśSSSStśł' i tfetó”
poftókł -wwikftwiej -sttirMwe tfteeeif&i, pa­
nu ją  cis tea w si po5®5rffej o d  iroikłi IBS 3,

U w a g a !
Radni PPS Stotaccflfej 
3 ad y N aro d o w ej *"

lew? p la n u  ylzćałatjća P a lę k ic j łpąctoi 
Sooir'istyczaeij Ha CuSieifclke Wsi. <3 W- 
li esdfcortfąi&ji w kjakkgo m-ćwił tow. 
Mr.te.xil-. Mćwcą ćaśw-ictliil ząfą<łwS«aie 
tómoreąjia Wiejęikie.gO i pirzć&sfewJ 
W&likę. jćlką cł-lop paSdki pi-oWSjteM o 
swoj-e ęźrtiwa.

S;piratwcifidacj'e z •A z iaJą teo tó  W y j* .  
Wfe.Tięiokz, \J7łC PPS pwreitóilWśł
Fzi;ize:'fółcsvo ło w . Sayn-a F ra n c is z e k . 
Ze si~raiwOiZ;d.?iinia w y n ik a ła , że  d z ia ła l ­
n e ^  w y d z ia łu  b y ła  żyw o j p o z y c ja  
w p ły w ó w  Pćijiikłei P a r t i t  SacfaWstycs- 
**$ ®a terenie wej weijeiw. poanańckie- 
fio zincc.-nie w izrooła.

Ożyw crta dysiktisiją, w  której pcirtt- 
sz ó łio  a k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  tkwi WcSc-a- 
zywnł-a na głęboką łtbskg 'działanży

MnżiiWi
i je s t  k n i tk i  o p a d  p o łą tz u h y  z b u rzp i

J e d n o c z e ś n ie  P t  HM k o h n tn ik u je , że 
Vr najbliższytn czasie , po zain d a ły iW n - 
tttu  odpow-iednich przyrzą^tów, h ydzie  
:ittógł p-ostawat- progno.zy pogwly na 
k iik it d n i  h k p rz d il.

D otV cticzna PtH-Nl p o d a je  pW gookg  
uą najbliższe 24 g o d z . łjtaj

 ........ -■ a c

W a ż a  s i o  l o s y
500 studentów i 20 prefesorów

M i e s z k a n i e  t u  „ D o m u  A k a d e m i k a "  
z o b o w i ą z u j e  d o  r z e t e l n e j  p r a c j j

Fundacja Domów Akademickich  
W W arszaw ie zrobiła d la studentćw  
dłtóso. Prźtejąwszy zdewas-towMie do­
my, ułókbw ala w  rtk-h w  stosunko­
wo tortMłd-m czasie, 3.000 studentć-w  
i Stnudettlek. A przecież trzeba było  
Walotyd ftie tylko z brakiem  kredy­
tów, trzeba było „eksm itow ać" ta ­
kich potężnych „przeciwników" jak  
C entralny Żarząd M otoryzacji.

Miasteazkó akademickie przy P i .  
Narutowicza ma jednak ciągle m.nó 
st'Vro kłoipotów. S z y b k ie g o  remtwi- 
tti domagają się instalacje ce-ntral- 
fthgb ogrzewania nie reperowane od 
1.03b, a fekaploatbwane rabunkowo 
ptkerz Nitenebw. Na gwałt trzeba za-

Więcej obowiązkowości 
domagamy tią ad radnych St. R. K.

pew nić „Akademikowi" opał na z i­
m ę! A przede w szystk im  należy do- 
prowadzie do końca rem ont Moku 
m ieszkalnego przy ul. UrtiwersytCC- 
kiej 5.

B udow a na raty
Potężny ten 3-piętrm vy gm ach, 

przew iercony bombą i w ypalony, 
rem ontow any je s t od w rześnia 1946. 
Ma tu znaleźć pom ieszczenie z  po­
czątkiem  now ego akadem ickiego ro- 
Ku —  500 studentów. P iszem y — 
m a tu  znaleźć, bo nie w iadom o, czy 
z braku kredytów  nie trzeba będzie 
robót w strzym ać! 13 miliomów zł, ja  
kie na teft cel zosta ły  przyznane, 
■wyczerpało się, a przecież kosztorys, 
zatw ierdzony przez w ładze, opiew a  
ha... 28 m ilionów  Zł.

Inż. Maszkiewrez, który z ram ie 
hia W. D. O. spraw uje nadzór tech  
ni fen y  nad prow adzonym i pracami.

Posiedzenie K lubu PPS $b<v 
łecznej Rady N arodow ej, z p o ­
w od u  pogrzebu row, Frejbaia, 
przełożono na dzień  l-szy  łipca
(w td m k ) $co«kv 14 w  ftatasaa. ! i . ' ,  . ... , ,5 i Zj9żd p-ô -a dło trezoiuc1}̂  -ao

Sprawy ważne. O becnose om t Rcloictw-a.
wiązkowa. • (j. to.)

Wczoraj otrzym aliśm y z biu- źrobló P ieżyd iu tn , S t . R. N. w ;td a t ła d a  bezradnie ręce. Z pustego
ra prasowego śto ł. Rady Nano-! wypadku gdyby sytuacja pow-.hie naleje.
dowej urżodowy protokół ż o- tóreyła Sie w dniu 2 lipca r. b. Dom przy ul. Uniwersyteckiej

zw rifa  n.a etobeką Wcnlcę 4z:*f*«4y s ta tn ie j  m a io w e i  sbsl'i S t  U ł i  tćn rh u la r in  s t a r o w ;sk  ia k  w i-  jest pód dachem . D oprow adzenie te-
p a r ty jo y c h  P P S  c d r o ć c ie  p r o f t W i  ^ S t  R  N. K u w m l a c j a  e ta n ó w  S k  ja k  w i  > ^  do hońca je9t t ó t ó e  w aż

jej przerw ach. H n L f f i  k ¥ »  l ? ą i t l  H «  p fZ y  ’ , % l f  ne m iędzy Innym i i i  tego powodu,ttteedy J*j!.-ęąafvł wvbór Wcjew. Ra Cl obrad (z 16 maja-A b.) StWmr pożądana. (N«j
dy CWopów - Sotcjs&Ww' W IŁcdbfe 4 7 1 d ż a m y  (z-a lącżn ik  n r  6), z e  b r a - '

4

Czym last I czym stanie sią 
S«|«łlssyczny Ośrodek Szkoleniowy

S t .  D u b o i s  tu  O t  ii1 o c k u

ło w  niej udział tylko 5-3 rad­
nych  na ogóiną ilość 120. .N ie- 
obecnyth , nieusprawiedliwio^  
nych —  jak brzmi protokół — 
j e s t  aż 64 (!). W śród W ymie­
n ionych  nazw isk  w idzim y czo-

Jaszcz* nie #iw»!te 
a już tlą  rozlatuje!

•P tz y k ła d e m  n ie u c z c iw e g o  W yw iąży - 
W ft«!a się  z żo U b W ążan  je s t sp ra w a

działaczy samorządu- śzkety -  b a r a k u  p rz y  ul. A ldony  4.

i m .
S-fsWjąilśżttycżłiy Ożnod«k Sukcłesiiowy 

i te . S t . OwbtAs e o s ta ł  p r zee 
C a n lłfc ln y  O M  T U R  pirz«ż«G-c*cWiy tta  
Cefc-ift.ińą S z k o łę  D rgairjizacy-jaą i wiz.o- 
K»wy ośbftiŚWt wyęifldW anfe C o c ja l'a lW z  
toe>żo p c ’e ic itj ■fiilo-'SOezy.

M ło d z ie ż  O M  T U R -o w a  w  O tw o c k u

S z k o ła  tft, p tz e k a z a n a  n ie d a w n o  w ła
dżtttn szkolnym, była przedmiotem iti-
tetpeiflcyj radnych DRN — Praga —

. , • ■ . ,  P p ł i td h it .  S p o só b  w  ja k i  tu  w y k o n a n o
pow zięto przew ażnie j e d - slolał;skie in^ ; alorskfe budzi

PR PPS Śrem
na fw n^utt itypendiiafny  
im. Sf. D uboiś

i-Y-ądtrmwy kz-w- * W*s w Sremte 
Js:i.o #%*■«'**#' « V lai M ę o!Wo- 
d s w f * y  n e  b i *»».♦•<. w >ąw «ulm m y ’m  
S l r ' ‘*ełazi-% HąitęeM. K c b ta n a  hw fcię ^ - 
• u m lę  f .  %.i485,-— frC -ę h M fit P « w . k o  
enł ti rrs w So-msę flo Hankę finsj"'
d a  ' a a  Spóid/SciczrJtw  Ir VVarsZaw'c.

N a
bibliotekę QMTUR

r>zi. ‘ńłeti t*PS Pó«fś.V tAhiila w 
d n iu  k v ie n tn  stikM W Hm  P P S  tn w .

Jńgttly -t b#Mk— no 
►ip-cuię #Cbh- »eHo »M
T* ft.

łowych 
stolicy.

T ym czasem  —  o czym  poda 
w aliśm y i jak w ynika z proto- 
kółu, pow zięto przew ażnie j e d - ; praće s|o]arskie in s la la lo r s k ie

M t o M t h . i M ^ m . a M h N ą ą y  n om yslm e, rzadziej przy k ilk u -pttd fe jr2en :a b r a k u  odpowiedn.iego d o -  
P * n y c h i  w y jąttowoadwwych W a r t a - - W strzym ujących s i ę  szreg w aŻ -izorlł i p o p e łn ie n ia  n a d u ż y ć .

S r  5 S S L * £ J * * . a J r S L i S i  , - I  a  -v., • « .  ucifc-so
W obec tego interesuje nas j a k : Wjtłynęła in te r p e la c ja ,  p ó s ia n o w iło  

w ygląda praw om ocność U c h w a - 1  rf*ada n ie te j  sp ra w y  p o w ie rz y ć  sp e -  
łonych vvniosków i t*ó zam ierza cjsihej komisji, (kem)

do mwi«ccW'sj-c.i klimatycznych)
Wśzyistiko to , c>o je s t ni-eizbęATć <tó w y- 
k ry : ie-bzoW ania w m ło d y m  T o w a rz y ­
sz u  n a jle p s z y c h  ccoh d z ia ła c z a  so o jn ti- .
Stytzniago, do podaiesienia jeigo Wie­
dzy. '

P * te  ty m  o S rodek  fńa s ł a ć  s ię  c e n ­
t r a ln y m  p u c k  tom  Wv-zyettkkh m a s o ­
w y ch  im p re z  o rg a n iz a c y jn y c h , ja k :  j 
z ja ż d y , o d p ra w y  itp .

W  te j ch w ili, m-imio, iż w te k u  -są j

£ S K T  s r  W  ,9m  roku  Jest trm:h« M e j
w ydh p r z e s z ło ' j u ż  p rz e z  k u rs y  w O - 1 . t  i p  r i a n l n  i p o l   , ł l e *
iW-ooku, w y k o rz y s ty w a ła  go ró w n ie ż  V , < ł ” 1 C  Ł l C

W -. porównaniu i. z e sż tó rt^p y m

żę na parterze, w  dw udziestu dwu  
pokojach m a Znaleźć pom ieszczenie 
tyluż profesorów  1 docentów , koczu 
jąc-ych dotąd w  pracow niach łub u 
dobrych ludzi.

M am y w ięc nadzieję, że  w zgląd  
na dobro m łodzieży ł chęć żadośću- 
czynienia tym , którzy dla tej m ło ­
dzieży Zrezygnow ali z w ielu  w ygód, 
za w a ży ,, 1 znajdą się potrzebne je ­
szcze sum y pieniędzy.

R ożsłrźygna w yn ik i
eg za m in ó w

W gm achu A kadem ika prźy Pi. 
N arutow icza zapanóW ałó ostatn io  
pbhuszertie; W ielkie w rażenie źfó - 
biła w iadom ość, źe do 10 lipca r. b. 
część lokatorów  m usi go opuścić. 
W yjątek stanow ią tylko: studenci

B a r d z o  g r o ź n e  m e m e n t o

25 ofiar pochłonęła już Wisła!
p a r t i a .

S. O . S . tm . St. D u b o is  w O tw ó c h u  
o b e jm u je  k o m p le k s  b u d y n k ó w , p o ło ­
żo n y ch  Wa ló -h e k ta ro w y m  o b sz a rz e  
J e d e n  b u d y n e k  za jm u je , s z h e ła , d w a  
d w u p ię tro w e  b u d y n k i, p o  150 łó żek  
k a ż d y , p rz e z n a -te c n e  są  n a  do m y  m ie ­
s z k a ln e . N o w o cze śn ie  urząclzotea, w 
o-ddzielny'm  budyaiku , k u c h s ia  i s to łó w ­
k a , z a p e w n ia ją  w y ży w ien ie  300 Osób.

Dumą oś-rodtka b ę d z ie  teatr na óJO 
m:-4:c, boisko eipdrtowe z trybunami i 
pływalnią.

K om unika t WR-PPS
W  dwiu ę ę  brn. o gód z . 19 w R a d z y ­

m in ie  o d b ę d z ie  "Ję Zjaźd Powiatowy 
p-pS t  u d te a ic m  p r t e d s ł a w k ie b  W K  
PPS lę-W. Dóbrownkskim ij tdW. Lipcem.

R e fe ra t aospodareży wygłcusi wifce- 
min \^w. KóScTÓSikr

Zebr^fils  i U\
nzibL kłtA  PoW łśł.t.

Dnta 3 lipea r.b o ra*.. 16,-30 w lofca- 
lu Oiwfn'.cy Tamka 1S Odbędżle *i« ze- 
brA-ii  ̂ żitrzgtió^ WEzystkicn kół uziemi- 
cy ■̂a porż^Nik  ̂ <iżlen-nyhi ^aż-
n-e ^

W -WA GDAŃSKA 
W dWU *1>J V.b. o fcwie. 15 wMwjJm 

« . <em-4 6 ts Ret-i itAlejAi-ey PPS w-% h 
dr z wwAWtiwr.iiAW w. l*1rv-5>l«łkts#.) fvaeiiv.a w m- 
óćtp.u stsrcyjńym.

8«)».o m  V o ),E ,l • ti/K, CiKOUZłSR 
W poumęikó-mk dnia 80 bni, o godz. 1Ś 

ostiHdte się żebranie t  referatem to w.
J Giro.

#Jtadrin>kłmt, «ahrrMd|j troddwitka 
c/j-ftny bydżw p,vtr>. młmłter łehtle 
tyikp wć wiórki I piątki, ftd gad*, M
«o ir»:

ini'o.inwcjf O W\ż,t*yeb wynlnlaęlt 
Hdż eiinte br ią  iy łta  w dniu b ttr*k- 
dWwnnią ad gmn*, 12 da 13.

Z l i c i t  t e r s a u
PitACA OM T i «  W filM k
W dnin 28 czerwca r.fo. odbył i  ■

czi i-le z%ai>ńcir.e'ń\e >okii A Vv
nr., ju ib  im. tś\>. W

K C  O M T U R
Kburiiv? tGwćcnWy W łT tl składa

wyrazy fe-radWd i płMjtttfb WWMiłk 
prar o wa'kora a8{ ‘.. h  ra -' bk. tife-. W.j ł- 
WMwvi, TyiradV«wo">tyran, 'Twcrływa-
w | i W ąró rak lew ?«yow | za  b e z in te re ­
so w n ą  prr-cę w u r / n J 'e n 'n  w y staw y  
w i l tw o . i.u  i  iH hiiO iO w żńio  T e a tru  
Pa iiSego.

Podziękowania
ści te  i Wzięli iiOkiftt IMAĆilstń\vi:eb- l’r  
Daiełniky m i ł t e ,  tftw. tpW. NAWtl&ski, I 
NiciakoKk ł  OnWldejeW. k lo ty  W p tjju  
wi-niA ęndkrażlSt znnnscbic tnlml/ I c y  

MSilWk , | f "
LiteWW irnkrana ftt-____

dzlcftw- p o u itfć  CjfiTiktór ftb. Bel 
men b s ł ty p r ie  jym »C W iali eb

T aetyńsk i
rodzletClsKWiifcW orez
oh

W s z y s tk im , k tó r z y  w  d n ia c h  w ie l ­
k ie g o  b ó lu  i s m u tk u  p o  s t r a c i e  nie-- 

Jj: W d ż a lo w a tte j  p a m ię c i  O jć a  ‘m e g o , ó k e i-  
Vi- j z a l i  m i t y le  w sp ó lc ż U c ia , a  w  szoze^  

i M  "*fk»ł«ią i ra- j S ó łh o śc i to w . to w . z R e d a k c j i  „ R d b o t-  
he fw ątk  Hw- n i l ra " ,  W y d z ia ło w i W y k o r ta w c z e m u  

płsłw w --, 2 w .  z a w .  D z f e n n lk a tz y  R .  P ., p r o f ,  
J .  W ą s o w s k ie m u , r e d .  r e d .  Z ie m b ie  

Ś m ig ie ls k ie m u , O d d z ia ło w i  S lga& ie* 
m u  Z w . ZAW. D z ie n n ik a r z y  R P . o r a z  
D y r e k c j i  i, p r a c o w n ik o m  P A P  —

tyiW W ftt W IWiSrWits ttnlr, 
orń.i W ift^itehiu 

te g o  frśmtlH/.ilTftł Ib  w . ZVńR
nitrs t l ) f e - 0WVthc, łdMft
OM t i ;R  «łi tRwitt-s^zy?n te re n ie .  T ttń .
Koi!ii6Vki%\Vlćz ftuRio t ^  , . .
nych p o tra fił 7.nale£e czas na \ S’Cl.'tie'CZtt'f? pO tlźl^kO W ^rtie.
w a n ie  k o ła  OM  

i
T U R , k tó r e  lic z y  p o n a dV POH

50 człfmkft* » woaiada świÓHScę.
1% tdYi. Rb r̂k«¥\Vi1fe7

DM ttM .
fttty

ło m 
osób. 

ITro*%yM»t*
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Z N A A S
D Y 21W V  S ł K W lT M U A t t  t . \ S \ S  

W  D K ftE S tE  p tS fttt  
Wr.łl r SswMcYi *yą?a dżtżłidrratei ;i-u 

(londską *NMS w swląż-ui fc feriami

Mier*ysłaW K r a l  
*

T o w a rz y s z o m  i ż n a jn m y m , którzy 
W zięli U d z ia ł W O d d a h iu  O s ta tn ie j  p o ­

s łu g i  n a jd r o ż s z e m u  Mężowi m oje*- 
m u  ś. p, W ładysłO W óW ł Kralowi, łą* 
c z ą c  s ię  w l 'a z  ze  m n ą  W n ie w y s ło w iO -  
nym b ó lu  i ż a lu  --crdeczn-e pódzięk ó -- 
w a n ie  s k ła d a

p-orow ńanw i z 
la te m , w k tó ry m  w c iąg u  je d n eg o  
ć o ia  (a b y w a ły  ta k ie  d n ie ) ,  to n ę ło  
d w u d z ie s tu  k ilk u  kąpielow icżó-w  —  te- 
garwc-zny se z o n  jtejł, ja k  dotąd n ieco  
u m ie j tro g ie ż tiy . Je-dw ck liczb a  25 to -  
p ic lc ć w , k tć r ż y  d tiły rh c i-a s  u to n ę li  w 
tiiuirćie rzeki, jerjt gro iny-m  o strz e ź e
ciem. -Tym-b u rd z i-e j,-re  W ojny je sz c z e  
przed KC-bą 2 ns^jbar-dziej u p a ln e  m ie ­
s ią c e  k ąp ie lo w e g o  se z o n u . —  lip ib c  i
• ie rp ’en.

KTO WINIEN?
W  zezżl ym ro k u  d u ż ą  iló żć  ofiar W i- 

j t y  m o żn a  b y ło  s k ła d a ć  m . in . n a  k a rb  
r ła b e g o  w y p o sa ż e n ia  ńlilicji t m e z n e j )  
w e.praęt m o to re w y , a  ta k ż e  Ha ogólHy 
i.r -k oi-gaiU-zacli ratrAonj-ctwa W tym 
r e k u  UcżyHieiUo bódalie w ezy 'ttk o . a b y  
f e r - l j  te  u a iraąć . M iłio ja  m a m o to ró w  
ki, kluby delegują rai-ówn-rków — a 
indzie to p ią  cię jóA iw k nadal.

K '-t i d l^ c z r  i-a tn ;* '?
0 » ó ż , j ; k  w -l-a m iją  eivoes-waoje, to ­

n ią  t« ą  n o jc z ę śc ie j le w , d o h ra y  p ły w a ­
cy i w łedfideź d o  1st 15. W t^kM UŚć 
(o k . SO pfO e. ) f ta b o w ią  d -ritc i. C ię  te  
s ą  obra-itó-, że m a łe  tu w e łu te  ae ik raby  
w yptH fc.-raią c ię  na  w o d ę  —  a m am u 
r i*  ojiskią r iy  w  kri-,-:hkaich:, w ca le  
*»a d t ł e e k a  iife  zw raca  ją c  uw a.śi. Pabro-
łe  K ćm . R w eaSM ga M . Ó . m fe ln  cka.z-ie 
ki-likairaś-cie ra z y  w y ła w ia ć  talkich m ło- 
d'0-ii9ftyoh, H itd -rż ły -ć b  jebieże 
sz częśc ie , to p ie lc ó w  —  k u  
przeta-źe-riiu JtlUj pićirw) 
tem) m e k k .

cy. — ale., mamy nadzieję, źe.do nie­
dzieli ućżpń-ią to na pewno.

Wytyczenie kąpićłkik ułatwi wybit 
ftife pracę M. O , która, mimo wazyst-

I eze —  p rz y n o s i 6zikodę k ą p ią c y m  się .
R zeczo w e w y c z e rp u ją c e  in fo rm a c je  

K om . R żeczinego co  d o  s ta ty s ty k i  to ­
p ie lcó w  i b o lą c z e k  w a lk i z n ie s fo rn ą  
p u b lic z n o śc ią , p o d a n e  p rz e z  -nas w o d ­
p o w ie d n ie j fo rm ie  — m ia ły b y  chy b a  
za u s z e  p o zy ty w n y  s k u te k :  u ła tw ia ły b y  
m 'r izo w ic ie  p r a c ę  i nam  i M . O . i —

k o  poś-iada z b y t m a łą  jeszćzfe ilo ść  ftlo- , co f ta jw a fr t’e ju z e  —  w- p ew n e j n ie w ą t­
p liw ej rr.ierze (d o b re  i to !) p rz e m a w ia ­
ły b y  do  n ie d o s z ły c h  to p ie lcó w . A o to 
p rz e c ie ż  ch o d z i, ( p a )

tóró-wycłl gyćhóW ek. P rz y d a ło b y  się  
je j j fe z c z e  co n a jm n ie j dw ie , aby  m o­
g ła  d z ia ła ć  słiUtecż.oió} •••? ’}•.

TAJEM NICA NADAL...
O  ty m  ąszystik ian , d ż iś  sz c z e g ó ln ie  

w ażn y m  d o w ie d z ie liśm y  się  z ro-ztoów 
z o sobam i m ia ro d a jn y m i —  a le  po- 
s tre r in y m i.

W  K c m iś a r ią c ie  R zeczn y m  M . O. o- 
b-owiązH;e ria-cła! ta je m n ic a  n a  p ć d c ła -  ..
w m  ro z k a z u  K G . M  O. IN aw el k o -  W  m h g i* Łv«!ieh  M u zeu m
m e n d a  W a,m Zaw ska M . O. jee t tu  bez- W * ! '  J“ *  PŻ*C3*!0 ro k ,
s j l n a j .  ł | p reudw ujctitife j W a rsz a w ie  „ P ttiu u tk

Rozumiemy b  debrze kor-ierz-' :ść Srpera .
U trzy m y w an ia  ta je m n ic y  w o jsk o w e j — 0.1 n rJe ź lt  go ż o łn ie rz e  je d n n s te k  s a ­
n ie , n nzzym  zd a n ie m , m ‘!( ł . r  e w ty m  p c ‘-skścii w je d n y m  ż n ie m ie c k ic h  s k ła  
W yrjęctku w frtw W a p ra c ę  i n am  i K om . tłoIV. \V edlltJ; p n ezą tk tte .y eU  hrU jektitW  
R z ccz iiem n  M . O . i —  co n a ,jw ażn ie j-  —  po  rc iiisZ u  (p o m n ik  je s t  n ie z n a c z n ie

zatźMdraieni w  instytucjach  państw o  
w ych i sam orządow ych, studenci zda  
jący ostatn ie  egzam iny oraz studen  
ći repatrianci bez rodzin.

Jednak i tych  w szystk ich  obo­
w iązuje złożenie w sierpniu r. b. po  
dania O’ prżyżńaoię m  ps*aw do za- 
ntieszkarato w  now ym  roku szkoi- 
nytti.

Tajem nica tego zarżĄdiźęnia w y­
jaśnia ślę. D ććycftćżasow y elem ent 
łokaforski w ym aga selekcji. Na.gro- 
rńadźiło się tu bow iem  s*oro t .  zw. 
„żelaznych" studentów, a ngw^ef po­
dejrzanych ełem eńfów  (kradzieże 25 
włamańienń -trafiają tt® — n iestety—  
eo-raż c ż ę ć e ie j)  Otaż n ieźle sy iu ow a- 
nych k oftihina t oró w .

Podstaw ą, tea której d o jo n a  s#ę 
ftow ęgo przydziału m ieszkań b ę d ą  
przede w szystk im  postępy w  nauce. 
G ratisow e m ieszkania w  D em u  Aka  
dem łka są przcćtóź pewhegro r o d z a j  
form ą stypendium  i pffly 2-ł ty s ią ­
cach akadem ików , zapisanych na 
w yższe uczelnio w  stołicy , m ogą  
m ieć t«  praw a ty lk o  jednostka na­
praw dę w artościow e I zasługując*  
na tę pomóc. (R em .)

Wyprawki dziecięce 
dla świata pracy

Na w c z o ra js z y m  p o s ie d ź  w. i a  P re z y ­
d iu m  S to ł. R a d y  N ar. H ehW aliło  p rz y ­
z n a ć  w s z y s tk im  c z ło n k o m  Zw . Z aw o ­
d o w y c h  ( ta k ż e  s a m o tn y m  k o b ie to m ) 
p ra w o  d ó  o tr z y m a n ia  w y p ra w e k  d z ie ­
c ię c y c h  W w y p a d k u  p o w ię k sz e n ia  się  
tó d ż in y .

D o ly ć h c ż a s  w y p ra w k i o trz y m y w a li  
ty lk o  p o s ia d a ją c y  k a r tk i  ży w n o śc io w e
T k . (Rs)

Po 10 lipca rb.
zg łaszać  z a p o t r z e b o w a n i*

na aityknly dziecięce
Z d n ie m  10 l ip c a  b r . u p ły w a  t e r ­

m in  p rz y jm o w a n ia  zg ło szeń  u rz ę d ó w , 
z a k ła d ó w  p ra c y  na  p rz y d z ia ł  a r ty k u ­
łó w  d z ie c ię c y c h  d la  p ra c o w n ik ó w , k tó ­
rz y  w  m ie s ią c u  m a rc u  1947 r. o t r z y -  

• (h e li k a r ty  z a o p a trz e n ia  ,,D “ .
U rzęd y , in ł ty lu c je  i z ak łftd y , p rS cy , 

k tó re  n ić  p o d ję ły  d o ty c h c z a s  z leceń , 
w in n y  n a d e s ła ć  d o  S ek c ji R ozdz a łu  
A rjy k u łó w  P rz e m y s ło w y c h  (Al. S ta l i­
na 411 u p o w a ż n io n e g o  prżętlsTąw  c ie ­
lą  \V  u p o w a ż n ie n iu  p o d a ć  'n u m e r  r e ­
je s tr u  i n azw ę  B u r a  O k rę g o w e g o , z 
k tó re g o  p o b ie ra n o  k a r ty  z a o p a trz e n ia .

P b  10 lip c a  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n ia n e  
ż a d n e  re k la m a c je .

Dzielnicowe Rady  N arodow e
dokonały wyboru Spot. Komisji Kontroli Cen

G d z i e  j e s t  P o m n i k  S a p e m
i g d z ie  p o w in ie n  b yć?

u sz k o d z o n y )  ftlikl o n  b y ć  n a  k o sz t 
w o jsk a  a s ła w ttta y  * p o w ro ts m  Ma d a ­
w n y m  swym a ie jaćM  p rz y  s k rz y ż o w a ­
n iu  Alb! 3Vy*W nleUia l  N iepnriirg iO ści. 
Z b r a k ł o  je d n a k  n a  tu  k re d y tó w .

M oże w iec  z a jm ie  s ię  ty m  lu d n o ść  
G o łtcy , k tó r a  ty łę  z a w d z ię c z a  dz  e l-  
n y m  sa p e p o m , ty m  b a t-d s ić k  że p o -  
ł ń e m i a  je s t  s ł ł ts u n k n w e  k w o ia  n ie ­
w ie lk a .

D fty w a tflę  W a łs ta w y  n ą  jtew n o  n ie  
p o sk ą p ilib y  gN>»>.av g d y b y  o d w o ła n o  
s ię  P «  ic h  o tia c u o ś c i .  (B em )

DZifclfticOWe R a d y  N a to d o w e  P r a g i -  D z ie ln ic o w e  Ż o lib o r z a  i W arsZO W y— 1 Notatnik 
t l c n t r i l t t C I ,  t i n n  h o w a , Ś ró d m ie ś c ia  i P ó łn o c  (W o la ). j _  .  _ ^ _
W aCszaW  y ^ --P o łlid tiia  (M o h ó tó W ), d o -  ąVc \V t0 2 o k  1 l ip c a  rb . odbetłżife  s ię  S i  O »I C ?  
k o n a ły  ju ż  w y b o r u  s ie d m io o s o b o -  w  s ie d z ib ie  K o m is j i  S p e c j a ln e j  W spół 

t t a j w y c h  S p o łe c z n y c h  K o m is j i  K  n t r o i i  p *  z e b r a n i e  W Tssystkich s z e ś c iu  dfciel- 
w icJkfem u ; C e n . D o  K o m is j i  ty c h  w e s z ii  d e le g a c i ' n łc rsw y c h  S p o ’e c z n y c h  K o m is j i  K o n -  

UćięSżb (po- j R a d  D z ie ln ic o w y c h , Z W iążkóW  ?-XIvO- tl't>ii C s n , c e le m  z a p o z n a n ia  s ię  z f o r -  
dOWyfch, L ig i  K o b ie t ,  K o m is j i  S p e -  m a m i  i p r o g r a m e m  p ra c y .

A  w ęc: UWć(4a iftałńU sić! Więcej o - j e J a l ń e j  i p r z e d s ta w ic ie le  s a m o r z ą d u
p i t k i .}’ H * ś W W 4 * i n a le ż y  d®ć sw y m  Q s t# b d > M B * k tt.
p c o ic d rc m l ^

Dcr-o-śli, ufctj w swe siły: pływacy, 
lc,eią s ię  ftąrCzęś-ćięp j*Jt W»a,Jółn‘óv 
dla... rcAcrJothabU. Ttu’d-no )est ha 
n-cS zitiileźć  leW hstW o — ajbcwieim 
rwdśdratnę.ąo lekarstwa n a  K kkóśnyśl-, 
e-bść i y lupw łę (feZóze ń-fc wiraałezicuo.
Trzbłba kh-. n ie s te ty , z ę « ł a w lć  łeb  w ia ­
r a  ym, d a j  Hożć, szczęśliwym ie so tn .

W Y T Y C Z A Ć  K Ą P IE L IS K A  ,
D-t-fc-im rc»pcrządztfciiem M O. —

z-iżystMt kłułby spswtowę nSii Wisłą i . — ______________ ___
c 'a z c  w ic '- k f e  w jj ty ra y ć  htają k ą p i e l i - ^ ż y s k a t t y c h  o d e i t y  s t o i s k  D o d  k ą ­
tk a ,  pcza która beJzlę w cL io  w v p iy 1 t e m  w y g l ń d u  a n y s t y e n t e g o ,  e k o -

\V  dn iach  najb liższych  ńttAłogleżrte f*! ' ł  _ M | # 4
knihisje zostaną wybi-ane prżćż Bady w  U

Druga
na-jorfa dla „Sgolsm"

Specjalna Komisja, pod prze- 
wtxjo'ctwem wiceministra Prze­
myślu —  Golaiiskietjo, dokonała 
ostatnio na Wystawie Ziem Od-

W9Ć IlJ-kó vpr.-Hvrtietiyln (czep k i
sy^.r z l iz u ją c e  tł^i-łaśęóżiuą usi-leięi-
WććĆ ply-iVib’k). WyJslżł Wćftśśów — 
' ' " - J ł ó  mil s ic  to  c h w a li —  w y ty c z y ł 
': : ’;że  k - n i - J T k a  rta WKizyiUji-ch p la -  

! '-a-ctb i U staw ił n a  h i t b  r?ł-5W-
e?sń w . J a k  w iec  w id z im y  k ą p ie l isk a

|wytvc;7.rne z o ^ la lv  w z d łu ż  cnł?<fo w y ­
b rz e ż a  W is ły  w  W arnę,a w ić ; N ie k tó re

nom!! środków ekspnesji oraz ce­
lowości wystawowej.

Pierwsze miejsce w ocenie tej 
przyznała Komisja stoisku Cz.P, 
Hutniczego, drupje zaś stoisku 
„Społem’1. Na pozostałych miej1

ifpca
m ło d z ież  zagran iczna

odbudowuje Warszawą
Pieł-w śzogó lip c a  p r sy b y w a  5 tu a« o - 

b ó w a  b ry g a d a  m ło d z ie ż o w a  z J l lg o s ła -  
vVii B ry g a d a  b ę d z ie  k ó h ly m tó w a ła  p o d  
ję tą  ju ż  p rż e ż  n a s z ą  m ło d z ie ż  p ra c ę  
p rz y  p r z e b i ja n ia  lii. M a rsz a łk o w sk ie j. 
\v s ie rp h iit  p rz y b y w a  50 o so b o w a  b r y -  
g a d o  m ło d z ieży  b u łg a r s k ie j  i 60 o s o b o ­
w a b ry g a d a  m ło d z ie ż y  c z e s k ie j.

W re sz c ie  w e w rz e śn iu  p rz y b y w a ją  
b ry g a d y :  n o rw e s k a , d u ń s k a  i s z w e d z ­
k a  o r a z  f r a n c u s k a  i s z w a jc a r s k a . Ł ącz  
n ie  b ry g a d y  * ty c h  p ię c iu  p a ń s tw  b ę ­
d ą  liczy ć  100 osób .

B ry g a d y  b ę d ą  gośćm i M ią d zy o rg an i-
scach rrtajdtija się stoiska KCZZ, zacyjn ej K om isji W y m ia n y  M łodzieży, 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych w sk ład  k tórej w ch od zą  d elegaci: OM

k lu b y  o c ią g a ją  s ię  je sz c z e  w  Ifej p ra -  i  M i n i s t e r s t w a  O d b u d o w y .  I t DR, ŻW.M, W lC ł, Z-MD i Z H P .

S K Itó  CEN IE TRASY .9 ”
W zw it«ku z przć btąpieniuiii do p rze­

kucia torów  na  ul. G rójeckiej (O/i PI. 
N arutow icza do Tow arow ej) — od dnia 
1 lipca rb^ zostanie Bkróćoila tra sa  liAii 
, 9' . W ozy te j lsłlil ńochódzlć będą ty łk a  
t o  PI. StttryltkieSricfca.

C H LEB W LIPCU
R esort ZsopAtrzenia zaW iadam ii. ie  #  

lipt-it br. W ydawany będzie cbleb 
psżeHńy n i :  kat. t  — I.6Ó Rg., k i t .
4 k S.

Szcźegńły po ttino  w rozdzielniku, k tó ry  
w łhieh b y t wywleSzóRy W knM ym  sk le ­
p ie  rottziel.rzyfil.

NA l4ĄfeAC STASZICA 5 M IL J. EL.
Naez. RsdA Odbudolf-y w arszaw y fci-tS- 

każata  trowa dotfttje, w fcUmle S rniłio-
n<5% tł. na  ta lsż y  rem ont p a ła tu  S tasz i­
ca J e s t  to pierw sza ra fa  15-milionoYyego 
k red y tu  tta teft ceł, przyznanego ha  okres 
U t h ta ia  d '0 S ierpbią rb .

Z E ItiłA M Ę  TAKSÓWKARZY
Zarząd Sekcji Taksew ek przy  żw. zaw . 

TranspoWoIrcOw — 2a w ik ta m ia  o zebra­
niu cziohkóiy, k tó re odbędzie się — 1
bpea  — sudż. 1S w fetn. W ars*. R aay
ź .  z. ui, N ofty t m i  i .

SŹURASE FÓ C H I — PRZECEYTAJ
D yrekcja  ttursO V  Szko'ęiiia Z a ro d o w e­

go K & tr dla O tb u to w y  W arszaw y p rzy j­
m uje zapisy kobiet do g ru p  tzko 'eb io - 
Wycb: szklarsk ich , elbktron ion terśk ich  i 
tnaiarskich-.

W arUhki p rz y ję c ia : a) ukończenie co- 
nąjrnniej lg łat życia, b) ukolicżenie 7 ki. 
s tko iy  pow szechnej łub odnaW iciftie prży  
gotoWanie. c) zadow alający stan  zdro­
wia. Słuchacze o trzym ują ryeznit . w r iy -  
WięnioWy i naUkę be tp la jh tb .

R.iWnw'zeShir pi-żyjm uje się zapiey w y ł 
czyzh do grii;) SzkmlenioWych: m m m -
Sklej, Ciesielski’ej i hydrau licznej.

ZapiSy p rzy jm uje  i inform acji uńżiria  
sęki-b tanat K ursów  ul. ChOcihiska 35 I rt. 
Od godz. 10 _  13-tej Codziennie,

O t H  ( U l t t l S ł E S :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 Zł.
Ogio.-żeni# drobne- osobiste poszukiw ania rodzin, zguby po zł 2ft za wvrftz H andlow e po zł 29 ta  wy­
raz. Pdbfcdktwantę pracy po zł m za wyraz. W tekście  Cedak. y.ihvm d o 'tm  mm zł 90; od ł0! **• thtn
zł 110. O riw y^j 200 fVirti zł ISO za ! rrtm ^zoi-oknść jerinei szpalty . 7,a tłRkslpm do 100 mm z! 60, od 
102 -  200 tttrti i ł  715. poW yiej 200 Ółtn zł 00 za 1 mm fzćHtko.^ ł'pr}nót k ipałty . db 50 mfti
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Zaślubiny z m o rz e m

Ś w ię to ja ń sk ie  bictie n o c e

Zaułek w szu cdsahn mlastet-zku

T  etnie przes'lenie dn'a z nocą, 
przypadające dla naszej północ­

nej p ó ' :u l  21 czerwca, a obchodzo-' 
\v dwa dni później jako Noc Święto- 
jzńska', oozostawilo nieliczne już śla­
dy w 'fo lk lo rze  krajów europejskich. 
Wypierane od w eków  przez kulturę 
chrześcijańską/ traktowane jako wy­
zuty z tref ci ‘ życiowej anachronizm 
przez -cywilizacje nowoczesną, obrzę­
dy ; zabawy ludowe, zw ązane z tym 
pogańskim świętem, kołaczą się jesz­
cze tu i owdzie w postaci „wianków", 
,,sobótek" — ale s'a to już tylko za­
mierające szczątki dawnych wierzeń 
i powszechnych ongiś obchodów.

Inaczej ta sprawa wygląda w Szwe 
ej! i mus inaczej wyglądać u naęodu, 
który, przodując wśród ludów dzisiej 
szej Europy w wielu dziedzinach i 
m ater alnej i 'm o ra ln e j  kultury, za­
chowa! jednocześnie — i możę dla­
tego mą w sobie tylę tężyzny — swe 
śc:?.'e odwieczne przym'eize z przy­
rodą.

Letni Karnawał

S * zwedzkie M i As Oiaątnw ri* ag e n (do­
słownie dn połowy lata), obcho­

dzone pr i  3 dni jako huczny letni 
karnawał o wyraźnie ludowym cha­
rakterze, są właściwym św ętem na 
rodowym Szwedów. Fakt, że przypa­
da ono w okresie kulminacyjnego na- 
silenia „b ałych nocy“ „ kiedy przez 
ca!ą dobę jest widno, przyczynia się 
n ewątpliwie do traktowania tych 
wyjątkowych dni w roku, jako czasu

przez samą1 naturę przeinaczonego 'dc 
wyjątkowego zachowania się.

! spokojny, zrównoważony, niesko­
ry do wybuchów wesołości Szwed 
wiedy p.o swojemu „szaleje". Kie są 
to żadne bachana! e, uchowaj Boże: 
wszystko odbywa się w remach oby­
czajności, publicznie, jawnie, w ..bis

dćw. żeby być duenna j r e  swych k ro-
dżimych' stron. '  Tutaj bowiem w  f ko ­
lebce najstarszej skandynawskiej cy­
wilizacji chłopskiej, lud przechowuje 
i  pietyzmem tradycje obrzędowe i 
r.osj najpiękniejsze w Szwecji stroje 
reg onalne. Tutaj było ognisko ,1 walki 
o niepodległość, o wyzwolenie (ojczy-

!ą ncc“ to znaczy w biały dzień. Po- 
prpstu baw- się, tak jak nigdy w ro 
ku: małomówny z natury, 9taje się 
gadatliwy, ożywiony, pije trzy razy 
więcej piwa niż zwykle (wódki na 
zabawach ludowych n e sprzedają), 
oblega strzelnice, i Inne luna parkowe 
atrakcje, flirtuje i tańczy, tańczy za­
pamiętale, d D upadłego. Że jest osz­
czędny i na „żarcie" n e lubi wyda­
wać pien ędzy poza domem, funduje 
sobie, ewentualnie towarzyszce, naro ­
dową i specjalnie nocną szwedzką 
przekąskę „warm ko n r" ,  gorącą k eł- 
baskę z musztardą j z b u ł k ą  (jedyna 
rzecz, jaką w Szwecji dostać można 
do jedzenia na ulicy w porze, gdy 
bary i piwiarnie są już zamkn ęte). 
Różnica w zachowaniu się mężczyzn 
i kob'et na tych świętojańskich igrzy­
skach jest tylko 'takk,- że kobiety 
szwedzkie, którym natura nie poską­
piła ani daru rozintowności, ąni tem­
peramentu, n e  szukają podniety w p 1 
wie, wolą chłodzące napoje, lody i 
cukierki, i bez alkoholu wykazują 
więcej przedsiębioTczcśei w naw.rzy- 
waniu kontaktów niż mężczyźni. J a ­
ko że są to istoty o praktyczniejszym 
poglądz e na świat,ustabilizowanym 
ieh liczebną tutaj przewagą.

K olorowa prow incja
T T łężyłem  sobie pobyt w Szwecji 

tak, żeby te trzy dni, tak charak­
terystyczne dja poznania obyczajowo­
ści jej autochtonów, spędzić w sa­
mym sercu kraju, w Dalekarli (Da- 
łarna), prowiawji „bajecznie koloro­
wej", k tó re j  ludność mą kilka powo-

zny z jarzma Duńczyków, w pierw 
szej ćwierci l6-go wieku, walki chło 
pów i górn ków Dalarny, pod wodzą 
Gustawa Ericssona, po zwycięstwie 
powołanego n a tron jako Gustaw I 
Waza. Tu wreszcie, w stolicy prowin­
cji, Falun, centrum okręgu górnicze­
go Berglag, powstało pierws*e na  
śwłede towarzystwo . iut7in|Owe, eks­
ploatacji. .złóż rudy miedzianej. Zało 
żone .w p erwszej połowie 18-go wie­
ku, istnieje po dziś dzień pod nazwą 
Sfora Kopparhergs Berglags A. B. — 
jako potężne konsorcjum przemysło­
we -Szwecji; choć sama kopalnia w 
Falunie jest już nieczynna nńeści w  
sobie leraz ciekawe muzeuim górnicze, 
chluihiące się łaoińsk m  pergaminem- 
z dalą 16 czerwca 1288 r.: kontrakt
kupiła tutejszej kopalnt miedzi — 
pierwszy, nabytek towarzystwa.

Tego muzęum, ani etnograf czne- 
go, niestety zobaczyć nie mogłem, 
choć przyjechałem ze Sztokholmu w 
JtidsOut’nar-a f  ton, w przeddzień wła 
ściwego święta. Już tę wilję św ęto 
wąno, j wszystkie instytucje publicz­
ne były przez 3 dni na  m ur zamkn i ę

U‘- ... J7 . ’ fc
W Parku Ludowym
p  o kolacji w hotelu, idealnie czy­

stym, i też prawie pustym, wy­
brałem s ę tam, gdzie każdy faluń- 
czyk, o i 'e mu tylko stan zdrowia i 
wiek na tó -pozwalał, tarzał się teraz 
na łonie natury  ; zabawy. P 0 drugiej 
stronie jeziora widniała ciemna masa 
lesistego wzgórza, upstrzona święto­
jańskimi robaczkami: Folkspark z

Ożywiona działalność
Banku Rybaków Morskich w Gdyni

W Gdyni odbyło'się- pte#wsze W a l-1 !P©*ied*ęniu przewodniczył prezes
ne Zgromadzenie członków Banku 
Rybaków Morskich, jedynej na Wy­
brzeżu tego rodzaju spółdzielni kre­
dytowej.

Urząd wojewódzki w  Szczecinie

m  a;

Rady Nadzorczej tow. Bublewski. 
Ze sprawozdania złożonego przez 
tow. dyrektora wynika, że Bank w 
pierwszym rok-u działalności zdobył 
dobre wyniki.

Liczba członków przekracza obec­
nie 450 ósó-b, z sumą wpłacanych  
udziałów w  wysokości zł. 3,5 mil. 
Jeśli uwzględni się 1,6 mil. fundu­
szu rezerwowego oraz 6.5 mil. lokat 
na rachunkach bieżących, kapitały  
obrotowe Banku wyniosą 12 mil. 
zł. Bank w okresie s-prawpzdaw-, 
czym udzielił pożyczek na 25 m ilio­
nów złotych, na remont kutrów, 
silników i kupno s-przętu — umo­
żliwiając powyżej 500 rybakom do­
konywanie połowów. Według planu 
finansowego, Bank zamierza w  bie­
żącym roku finansować poczynania 
rybaków na sumę 70 mil. zł., u- 
względniając potrzeby w  zakresie 
remontów i zakupu taboru pływ a­
jącego, sprzętu i organizacji zbytu. 
Bank penadło zamierza zorganizo­
wać oddziały w Szczecinie, K oło­
brzegu i Tolkmioku.

lajępicngHii śród .drzew; Dwa sir.łeci 
k kursowały niepostrzeżenie nsiędty 
miastem a Par.ttsm Ludowym Hu- 
rr.cr'- całkiem szwedzk e już na 
statku. Szwedzka pobłażliwość wobec 
„gośćra pod earem"- nie pozwalała 
dziewczętom protestować przeciw zbyt 
plastycznym iimizCmu ‘ rozochoconych 
chłrspaków: na' j e z ic n e  było zresztą 
ciemn’ej niż w m escie. Pojechałem 
sam około jedenastej wieczorom 
— wracałem dobrze p0 drugiej 
Przez cały czas mc hylo żadnej aw an­
tury i... żadnago policjanta. Central­
nym punktem zabawy były dwie, o- 
twarte sale taneczne: całkiem ludo­
wa (doskonały damski kwartet — 
skrzypce, harmon a, klarnet,  bębe­
nek) i mniej Indowa (jazz). Tancerki 
„mniej ludowe" pozostawiały przed 
ruszeniem w foxtrott swe torebki na 
balustradzie altany, «ctocźppej zwar­
tym kołem k biców — j n-ięt Nie- by­
ło mimo tłoku, amatorów (to­
rebek, nie tancerek). P-cmyślałem so­
bie smętnie... na, w adomo, co m o ­
głem sobie z zazdrością pomyśleć.

Co się nazywa ochocza zabawa 
wrzała dopiero na  sali ludowej. Nie 
m ałem pojęcia, że Szw edzi’tańczą z 
taką szaloną werwą j zręcznością swe 
ładne tańce ludowe 0 miłych melo­
diach. Największym powodżenietm 
clęszył- się rodzaj nąszegp kiijaw aka, 
w drugiej części przechodzący w o- 
berek. Wirowało w tym widać ulu­
bionym taden jednocześnie k lkadzie- 
siąt par j prawie nie było karaanbo- 
Iów. Warto też było widzieć, z jaką 
lekkośc ą i w jakim tem-pię obracały 

i.się i tęgie Szwedki, do-brze po czter­
dziestce.
P  odcząs d łuższej p rz e rw y  n a o twar  

tej scenie  obok sali ludow ej od ­
bywało  się p rzed s taw  enie -kabareto­
we: przy  ak o m p a n iam en c ie  harm oni-  
st-ki, tej z orkies try ,  ko leżanka  jej,  
p rzeb ran a  za apasza  śpiewała jakieś  
h u m orystyczne  kuplety .  W dzowie 
śmieli się, ale  dość p o w ść ’ągliw e. Na 
raz, gdym postawił  20 erów w jak ie jś  
dziwnej ru le tce ,  o d e r w a ł ( m n  e o<J -o- 
czek iw an ia  n a rezu l ta t  h u ra g an  śm e- 
chu, od s t ro n y  tea tru .  Co wyw oła ło  
tak ą  szaloną uciechę? Dziewczyna — 
apasz  tańczyła  teraz solo coś sbhie 
nucąc  z pap ie rosem  w zębach z rę ­
kam i w kieszeniach c za rnych  spodni 

z w y s ta jący m  kawałlciem białej 
koszuli - w rozporki^. Kilkaset osób, 
mężczyzn i k o b ie t . jz aśm iew ąłg  s ę do 
łez. T rzy  pokolen ia  Szwedów były 
przez chwilę  szczęśliwe.

T 0 b y ł  na jw iększy  sukces tej b i a ­
łej nocy św ę to jańsk ie j  w P a r k u  Lu 
d o ą y m  pra s ta rego  szwedzkiego m ia ­
steczka.* , ' .
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Wyścigi na Służewcu
ZAPISY NA 20 CZERWCA 

GONITWA 1. Dyst. 2200 m. Nagr.
25.000 ;zł. Awaria st. Iwno, Chero­
nea st. Iwno, Opieka st. Turów, 
Pechowiec st. Leszno.

GONITWA 2. Dyst. 1600 m. Nagr.
25.000 7.1. Jaworowa st. Widzów, 
Rad-ca st. Spółka Hodowlana, Repu­
blika st. Ara, Sbom e st. Klejnot.

GONITWA 3. Dyst. 1800 ro. Nagr. 
60:000 zł. Sprzedażna. Asta s-t. Ja­
nów -Podlaski, 57, kg., Awaria st. 
Iwrio, 62 kg., Bimber s-t. Rata, 63 
kg., Daceia śf. Turów, 61 kg., Ja- 
worezyk st. As Coeur; 56 kg., Orion 
IV st. Leszno 64 kg.

GONITWA 4. Dyst. 1800 m. Nagr.
30.000 zł. Awaria st. Iw no, Chero­
nea st Iwno, Lotna II st. Ikar, Sy- 
bille d‘Or st. Róża Alpejska, Victo­
ry st. Ruda.

GONITWA 5. Dyst. 3000 m. Nagr,
100.000 zł, ;,Armii Polskiej". Ararat 
st. Jur, Poprad st. Kozienice, Stepo­
wy Lis J. Stokowskiego.

GONITWA 6. Dyst. 3000 m. Nagr.
80.000 zł. „Derby" (arabskie). Far- 
han śt. Racot, Faruk st. Racot, Fur- 
mint st. Nowy Dwór, Nemir st. Ło­
sosina Dolna, Panienka st. Ferdy­
nandów.

GONITWA 7. Dyst. 2600 m. Nagr.
40.000 zł. Bojar st. Ferdynandów, 
Jolant st Turów, Liwiec K. SonneiŁ 
berga i L. Chatizowa, Milet st. As 
Coeur, Rarisima st. Brzozów, S ig­
nor J. Cilchowskiego, Silver King 
st. Klejnot, Tobruk II St. Janasza.

GONITWA 8.'D yśt.-1600 m. Nagr.
50.000 zł. Ananas st. Kozienice, Trak 
II, st. Jur, Lume st. Leszno, Monte 
Carlo st. Jawor, Parada III A. Fa- 
lewicza, Pożoga st. Widzów, Sygnet 
st. Golejewko, Śmiały st. Perespa.

GONITWA 9. Dyst. 2200 m. Nagr.
30.000 zł. Bastanza st. Wanda, Ja­
błonna st. As Coeur, Mara st. Ruda, 
Maree st. Płoniawy, Phar Lux 
K. Sonnenberga i L. Chatizowa, Po­
św ist st. Jur.

NASZE TYPY NA 2‘J CZERWCA 
1 Opirku “ '  :

2 — Radca, Republika
3 — Orion IV, Bimber
4 — Lotna II, Sybille d‘Or
5 — Ararat
6 — Faru-k, Farhan
7 — Tobruk, Bojar
8 — Sygnet, Pożoga, Monte Carlo
9 — Phar Lux, Poświst

WYNIKI GONITW 
Z DNIA 28 CZERWCA

GONITWA 1. Casar, Koniarz. Tot. 
zw. 240.

GONITWA 2. Cheronea, Pechowiec. 
Tot. zw. 320, fr. 240, 240, porz. 380.

GONITWA 3. Brzytwą, Sobiepan II. 
Tot. zw. 340, porz. 520.

GONITWA 4. Daccia, Los Angeies. 
Tot. zw. 300, fr. 220, 240, porz. 420.

GONITWA 5. Prachtkerl , Wicher 
IV. Tot. zw. 360, fr. 260, 300, porz. 440.

GONITWA 6. Proza, Jaworowa Tot. 
zw 200, porz. 400.

GONITWA 7. Charme, Dębina. Tot. 
zw 940, fr. 280, 240, porz. 1600.

GONITWA 8. Talizman III, Souve- 
nir  Tot. zw. 600. porz 740.

Spływ na „Święto Morza"

N O W I N Y

LITERACKIE

Listy z Olsztyna (III)

W Głodowie nie ma głodu■ ■ ■

M ały, czarny cień... pędzi w prost 
na nas. W prost w złow rogą pa- 
szczękę Wiltyaa. M ały, czarny cień... 
je s t już bliżej, coraz bliżej, bliżej... 
oślepiony św ia tłem  reflek torów  bieg 
nie po śm ierć. N ie udało s ię  w ym i­
nąć. Podnieśliśm y go z szosy. Ze 
zm iażdżonej głów ki ciekła strużka  
krwi. Szofer, m iły, m łody chłopak, 
był w yraźnie zm artw iony. „Napraw  
dę nie chciałem go przejechać. Sam  
się pchał. No, ale ja k  już się tak  
stało, to go zawiozę do domu. Bę­
dzie pieczeń z zająca“.

Jest godzina pierwsza w  nocy. Mu 
sieliśm y o te j porze wyjechać z Ol­
sztyna, żeby zdążyć na połów ryb  
nad jeziorem  Sniardwy.

M ijam y ciemne ściany lasów, u- 
śpione w sie i małe m iasteczka. Cza 
sem  za srebrzy się w  św ietle  księży­
ca oko jeziora, czasem  w ystrzeli w  
niebo ślad po jakim ś dom ostw ie  —  

w ypalony kikut komina. Noc je s t  
chłodna. Otulona cienkim płaszczem , 
m arznę sm agana pędem  powietrza.

Z przydrożnych drzew  zerw ał się 
nagle z szum em  sk rzy ło } y k i ś  cień. 
Co to?... To nic, to ty lko  *<Mpa. 
Gdzieś daleko, -rl Hwym głosem  
zapłakał pr czczy;.. Jest jakoż ’u r ­
nie straszno i groźnie. Podobno 
gdzieś tu , w  kjcu lasach k ry ły  s.ę  
kiedyś bandy  W shriuolfu... m ocniej 
otulam  się płaszczem  i w  wyobraźni

w idzę ju ż sw ój nekrolog na trze ­
ciej kolumnie „R obotnika“.

N a wschodzie zaczyna się prze ja ś­
niać. W yostrzony w  ciemności 
wzrok w yraźnie odróżnia tę  jaśn iej 
szą smugę. W  serce w stępu je otu­
cha. Zaczyna św itać.

A później idzie to  już szybko. Pas 
na wschodzie je s t coraz to  jaśn ie j­
szy. Ciem ny granat nieba robi się  
coraz bardziej szary, kontury drzew  
coraz w yraźniejsze.  W nadchodzą­
cym  dniu blednie św iatło  re flek to ­
rów. To ucieka noc. N ad śuriatem  
rozpina się m dły, szary  św it. Po­
w ietrze pachnie św ieżością i w il­
gocią. Jest ju ż praw ie zupełnie ja ­
sno. N ad łąkam i w sta ją  gęste opa­
ry. Unoszą się w  górę coraz wyżej... 
Gdzieś tam , daleko, gdzie Jiiebo s ty  
ha się z ziem ią robi się nagle różo­
wo. S tam tąd  w yłania się w ielka, 
czerwona kula  —  słońce wschodzi...

N ie je s t ju ż groźnie... je s t sm ut­
no. Jedziem y w łaśnie przez w y p a ­
lony las. Nic ty lko  te  zw ęglone  
szkielety. Małe, ja k b y  dziecięce 
szkieleciki szkółek  i duże, sm ukłe  
szk iele ty  starych drzew. Na rudych, 
spalonych plamach mchu, coś się za 
czyna zielenić... To nowa trayia. to 
życie zw ycięża śm ierć. Pgdób;w su­
sza pali tu kilom etram i lasy. Su­
szą? A czy przypadkiem  nie pozo­
sta li tu  jeszcze N iem cy?

D ojeżdżam y do jeziora  Sniardwy. 
Jest to bodajże najpiękniejsze je ­
zioro na obszarach warm ińsko - m a  
zurskich. K ilkadziesiąt k ilom etrów  
kw adratow ych.

W ogrom nej, w odnej ta fli odbija  
się purpurowa, słoneczna kuła. Je­
zioro całe je s t różowe. S ta jem y na 
brzegu. W ysiadam y w reszcie z  Wil- 
lysa. Po parogodzinnej jeździe ścier­
pnięte nogi są ja k  z waty...

Naokoło, jak  okiem  sięgnąć, nię 
ty lko  woda. Jezioro je s t dziś yjyjąt- 
kowo wzburzone. Ogromna fala ź 
furią obija się o brzeg. O pływaniu  
kajakiem  nie m ogłoby być m owy.

Idziem y brzegiem  do w idniejących  
zdała zabudowań. To wieś Głodowo. 
Ośrodek rybacki Ligi M orskiej.  We 
wsi panuje ruch. Paru ludzi kręci 
się p rzy m otorowych kutrach, inni 
ściągają ze  słupów suszące się nie­
wody. Hoo-o! Hoo-o! „Fridrich, bo­
kiem  go, uv:aa-ga, dobra, bokiem... 
bokiem"...

Na Sniardw y wypływają, dwa ku­
try . Płyną blisko, bliziutko obok  
siebie, trzym ając każdy jeden ko ­
niec ogrom nego niewodu.  .

Hoo-o!, 'Hoo-o!
R ozjeżdżają się na środku jezio­

ra. Niewód zagłębia się w  wodę.
Słońce jest już dość wysoko. 

Zm niejszyła się fala. Woda srebrzy  
sie te r* * 'jak  w ielka  rybia łusko. W 

,<?;*■» f iijf?T(lch T'1'’AlCt- iff - 
viaki.

kilom etrów  od r.crj 
Czarciej W yspy, 

ny odjechały

p a r

t e .  'W i.
już' ty lko  m ałe punkciki.,'Na jezior

ro w yp ływ a ją  m niejsze łódki. Będą 
zarzucać żaki  i sieci zastaw ow e. Do 
brzegu przyb ija  łódź. To specjalista  
od połowu w ęgorzy przyw iózł łup. 
W ęgorze, najbardziej przem yślne z 
ryb, nie łapią się na niewód. Łowi 
się je  na specjalne sznury z  p rzy ­
nętą. Drucianą sia tką na kiju  w y ­
biera rybak  ze sw ej łodzi węgorze. 
Jeden w ypadł na brzeg. Szybko jak  
w ąż pom yka do wody. Próbuję go 
chwycić. W yślizguje m i się m om en­
talnie z ręki. Zostauńa uczucie ja ­
kiegoś potwornego obrzydzenia. 
Brr... dotknęłam  płaza.

„A bo go trza  złapać tu, przi gło 
w a“ —  śm ieje się rybak. Tak, w szy­
stko  trzeba umieć. Świeżo złowione 
węgorze w ędrują psd  nóż. Czeka już  
na-nie rząd pochylonych nad ko­
szam i babin. Oporządzą je, a póź 
niej do wędzarni. Liga oprócz w ę ­
dzarni m a także własną chłodnię, 
która pozwala r.a transportow anie  
św ieżych ryb. Niedługo przyjedzie  
sam ochód z Olsztyno no rybny la 
dunek.

Chodzę sobie po wyludw.onei o 
te j porze rybackiej osadzie. Na chwi 
lę robi mi się raźn iej - na - duszy. Bo 
Głodowo to jakby  wyspa szazęśliwoś 
s i  na m azurskiej ziemi. W  Głodowie 
nie ma nędzy. W 'Głodowie ludzie  —  

o dziwo!  —- , uśmiecha ją  się. Jest tu  
osiemnaście rodzin rybackich. Tro  
ehe autochtonów  • t> erhe przybyszy  
- 'rilsńszczijzry. K- : : :a donidk-

‘.w ą kCi.iC.rg . .c;.. :V zy .c y  zą- 
ndbiają dobrze,  c  naw et bardzo do­
brze w  okresach 'ŻUosanr.yęh i lęt 
nich. 'O trzym ują trzydzieści procent

od p o ło w i) . W miesiącach zim ow ych  
kiedy połow y są m niej obfite dopo 
m aga im  m aterialnie L iga Morska.

Hoo-o! Hoo-o! Z daleka dobiegają  
krzyki. To ku try  przyb ija ją  do brze 
tfu. N a specjalnych bębnach zw ija  
się niewód. Ciężko je s t w yciągać z 
w ody pełną ryb  sieć. Ciężko jest 
kręcić korbą bębnów, które tę sieć 
podnoszą,. Hoo-ó! Hoo-o! Jeszcze i 
jeszcze i jeszcze...

Sprężają się mięśnie w  w ysiłku  
Na czołach osiadają kropelki potu. 
Hoo-o! Hoo-o! Juuu-ż...

Na dnie kutrów  kłębią się i rzu ­
cają w  pełnych przerażenia skokach  
ryby. Jest ich dużo, bardzo dużo. 
Ląduje się je  na specjalne wagoniki 
i jazda do chłodni. O bfity dziś po­
łów  Jeden i drugi i trzeci i czvjar 
ty  wagonik... Piei'wszy raz w  życiu 
w idzę tak  w ielkiego szczupaka. Sie­
dem, a może osiem kilo wagi. Oka­
zuje się, że niesłusznie zachwycam  
się tym  oko.zem. bc w ielk ie ryby nie 
są wcale najlepsze.

O bfity połów... szybciej pracują  
ręce kobiet czyszczących ryb y  przy 
gotow ane do wędzenia. Odprężają 
się iv zadow olonym  uśm iechu tw a ­
rze rybaków .

O bfity połów...
Fridrich kupi sobie nowe buty, 

Gustaw  dzieciskom  te rachunkowe  
książki no sprawna, a Józtek. m łody 
rybak, w o d zo n y  •ncrl Switszią. rapt 
cze do sw ojej H ola . ao Ruczan, 
ih jb a  już na zapowiedzi m ożna tę -

Tak, w  G ło d o w i m e m s głodu...
KR YSTYN A DĄBROWSKA

N ow y port
węglowy
w  K ołob rzegu

Po U s tc e  uruchomiony zostanie 
z początkiem września nowy po-rt 
węglowy, na wybrzeżu polskim w  
Kołobrzegu.

(TEATRY)
TKATK POLSKI (Ksrasta *>'
Niedziela —‘ godz. 14 ,,Szkoła obmowy", 

godz. 18 „W ilki i owce” .
TEATR ROZMAITOŚCI iul. Marazai- 

kow sk a): godz. 18 „W esołe kumoszki z 
W indsoru” .

TEATR MU2TCZNV D. W, P. (ul. Kró­
lewska 13>: Pocz godz. 19 — .,żołnierz 
królowej Madagaskaru':.

T E A  I K M A I .I  l M a ra Z a itto w a k a  ł l ) .  
godz. 28.00 „W iele hatasu 0 nic” ,

TEATR POWS/.eOM.N 1 (Zamojskiego 
20): .godz. 18 „P lgm allcn” .

TEATR „ 4 ASKOł.HA” (Marszałkowska 
69): godz 18 „Trasa".

„TEATR I V !E li  WAJtSŻAWY” (Studio 
Karowa 31): godz. 12.30 iw  dni pow­
szednie przedstawienie zamknięte dla szkół 
i instytucji). „Kwiat am etystu” wg. ba­
śni H. Górskiej.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntow- 
ska - 8): „ W arszawa-Bielany” „ Początek
godz. 17, 19

T E A T R  „ C O M E 1 IIA ”  (n i .  S z w e d z k a )  — 
„Zaczarowane koło” . Początek godz. 18.

W T II.S K  I l EATH REWII S):
wystawia codziennie wesołą rewię „U w a­
ga startujem y” . Początek godz. V> i 19-

TEATR M. O. „STITIIO” (Karowa): 
..Pasażer bez bagażu". Pocz. godz. 18.30. 
W poniedziałki — nieczynny.

TEATR „GULIW ER” (ul Królewska 
13) „Gęgorek" w soboty I niedziele. Po­
czątek godz 15. (W inne dni przedst.

.  i&azamknięte, dia szkół — o godz. 1.30).
MŁODZIEŻ ZAPRASZA

W sali Polskiej Y. M. C. A. dn. 29 bm. 
godz. 11 odbędzie się poranek pieśni z 
udziałem K. Rotterówny — (sopran). St. 
Zmorzyńskiego (bas), akad. zespołu re- 
weliersów „Chór Szacha” oraz akad. chó­
ru „Ambrosianum” pod dyr. Ed. W ół- 
czedakiego
NIEDZIELNY KONCERT POPULARNY

W niedzielę 29 bm., godz. 15 odbędzie 
sio bezpłatny koncert popularny w parku 
Ujazdowskim z udziałem Orkiestry W o­
dociągów i Kanalizacji pod dyr. ob. St. 
Dutkiewicza.
„ŚW IT, DZIEŃ I NOC” W TEATRZE 

„STUDIO”
Przez 19 dni — od 3 — U  iipca rb. grać 

będzie teatr M. D. „Studio” znaną kome­
dię Niccodeniego „św it, dzień inoc” , 
z udziałem art; ftów  scen krakowskich J. 
K aliszew skiego i .N. KamasińskieJ.

f ~ K lN A  )
„POLONIA” ' Marszałkowska 56) „Sere­

nada w dolinie” . Godz. It, 16, 18. 30.
„ATLANTIC” (Chmielna 33) „Przygody  

Nasreddina” . baśń wschodr.-.a.
„PALLADIUM '(Złota 7/9) ..P iotr X” 

(scena II) Godz. 14. 16, 18 20.
„STYLOWY” (Marszałkowska) Nau­

czycielka się bawi” . Godz 13, 15. 19
„TĘCZA” (Suzina 4) „Synowie” od go­

dziny 14.
„SYRENA” (Praga, Inżynierska 12):
R-ały kieł” .

ui R A D IO
PO N IED ZIA ŁEK , 3?

V arszawa 
6,00 Sygnał crasu : 8.11 
30 M uzyki por.: 7.15

CZERW IEC
I

- Dziennik r-or.: 
b o r a k s ;

7.35 M uzyka  12.05 S tresses, r/izd. dsiaa. 
por.- 12,1? KT.’.adrans -Guzyir. 
h  25 A,łd dla ' T l i ; 12.85 S łucham y  p is- 
•śnł i m u zy k i ze sV ska: 13,00 £  r.fijcrcfo- 
iiCGTi.po kra ju , 13:10 K ar.sę rt r.iv-/k : rcc:- 
ry v rk o '.7 e j; 15.CO H .fcy k a  t& a e c s ń s ; 1120 
Aud. d ’.a dsisai p t. .P cd rcz  Js.ck£ ic-.

kccji do G-dyn! ’ ; 15,-10 G rieg — Scrisia 
G-dur. op. 13 na skrzypce i fo rtep ian : 
16 00 D ziennik o o o o ł.: 13 20 M elodie fil- 
•nowe: 16,40 Skrz. ogólna: 17.00 Kon Pert 
•'Alej o rk iestry  P. R. p c i  dyr St.- 2U- 
:-honi«: 17,35 K a łe n d a r?  h is to r .; 17 45
\u d .  m ło d a .: i?  00 A u d v c ia  • o -

1 'o tn .; 10 TrAnsr-* Ik o n r Chf-nir z W z-

B su:z o otoaąym SzrwstyłrU” 
31,00 Dz Lnuik wicc L.-xj k.iu-yiCi
'in^' j pi o." y"
.2,15 Aud. f z i , 2S.03* O s titn ik

luzyka ~c*l idd^ości: 22,20 
24,CO Hymn.


